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Litwa iidnak dąży do porozumienia
Fronda ntedlajtoraiK miscfsy dolska z LiC«Qf

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 23. 3. (Sin). Z Witaa donoszą: Ży­
dowski „Folksblatt“, wychodzący w Kownie, w 
numerze z dnia 19 but. podaje następującą wiado­
mość: W  litewskich dobrze poinformowanych ko­
łach potwierdzają wiadomość, iż Litwa zamierza 
poczynić wszelkie starania w celu doprowadzenia 
do porozumienia z Polską. Rolę pośrednika objąć 
mają nie Sowiety, lecz Francja. W  związku z tem 
odbyła aię w dniu 15 bm. konferenejn w Paryżu 
między ministrem spraw zugranieznycli Rarthcu 
a posłem litewskim Klimasem.

EcŁs oświadczenia mlii. Becka
Warszawa, 23. 3. 'Sin). Wczorajsze oświadcze­

nie min Becka tzob. str. 2) wywarło wielkie wra­
żenie. Wobec tego jednak, że oświadczenie to jest 
najostrzej zwrócone przeciwko osobie b. premjera 
Walderaarasa i przeciwko osobie litewskiego mi­
nistra spraw zagranicznych Zauniusa, który ustę­
puje, mimo ostrego i staucwczego tonu p. mini­
stra Becka należy się spodziewać wznowienia ro­
kowań.

K s fą d z-filip ła  i l d z i  w transu sm egdly 
iwiązane i  zgm rdiw gR lim  Princea

Paryż, 23 3. (PAT). 1  Genewy donoszą o cie­
kawym wypadku, który może- rzucić pewne świa­
tło na tajemnicę zamordowania Prince(a. Miano­
wicie w miejscowości Jussy oddalonej o kilka ki­
lometrów pd gran cy francuskiej, mieszka kc. 
Menuet, obdarzony niezwykłemi właściwościami 
psychicznymi telewizji. Ks. Menuet słynie z tego, 
że może wykryć źródła podziemne nawet w kra- 

.  jaou bardzo oddalonych, może też odnaleźć .flady 
^Ssób zaginionych bez wieści. Ks. Mermet na pod­

stawie fotografji radcy Prlnce*a zamieszczonej w 
dziennikach, podał najdokładniejsze szczegóły, 
tyczące się osoby tragicznio zmarłego. Zgodność 
tych szczegółów z rzeczywistością potwierdził syn 
Prince‘a, który wysiał do ks. Menuet plan miasta 
Dijon i fotografję miejsca, gdzie zostało znalezio­
ne ciało zamordowanego. Ks. Mermet w transie 
oświadczył, że Prince opuścił dworzec, udając alę 
do hotelu. Następnie mówił, że wid i Prince'a w 
towarzystwie dwu mężczyzn, którzy jechali ? nim 
z Paryża. Ludzie ci, których prawdopodobn e Prln 
«e  znał, wsiedli s? nim do auta Prince zajął miej­
sce w śroku. Po kilkunastominutowej jeźdzle owi 
mężczyźni oszołomili Prlnee(a a następnie zastrzy- 
fenęli mu w lewe ramię jakiś środek usypujący. 

m Auto zatrzymało sic następnie obok zakrętu UnJI 
kolejowe] Dwaj osobnicy wynieśli Prlnce‘a 1 uło­
żyli go na torze kolejowym Ks Mermet z przed­

stawionych mu fotogralij kilkunastu mężczyzn 
poznał nu jednej z nich radcę Prlnce‘a, Ks. Mermet 
pewny jest, że stwierdzi identyczność mordercy. 
Sprawa powyższa budzi olbrzymią sensację, gdyż 
ma się wrażenie, że ks. Mermet odda śledztwu 
duże usługi.

A jednak T a r d ^ !
Paryż, 23, 3 (\T) Socja listyczny ..Populaire 

przypom ina, że swego czasu znaleziono w  ksią­
żeczce czekow ej S iaw iskiego zniekształcone na­
zwisko Tardi.... Prasa praw icow a protestowała 
w ówczas p rzed w  twierdzeniu, jakoby to zn ie­
kształcone nazwisko miało brzm ieć Tarcbeu. —
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O x iś  w  i t i i m e r s e s
Józef May en: Izolacja Francji (List s Paryża*
B. Singer: Sprawy litewskie w Wilnie (II.)
Mojżesz Kriimer; Zwyclęśca a pod Racławitf 

a Żydzi (W  140 rocznicę przysięgi 
wskiej)

-fi): Zygzaki 
Emo: Niedola Zydow wiejskich vl 

wschodniej

Obronie dziennik socjalistyczny przynosi pismu 
polecające, w  którtm ówczesny premfcr T a r -  
dieu zwraca się do generalnego rewidenta 9® 
Marokku z prośbą o wajęcśe się pewnemi piana-, 
mi gospud;5rczemi Alberta Dnbarry ego. Jak 
wiadomo, Dubarry został w  związku z aferą 
Stawiskiego aresztowany i znajdują się w  arą* 
szcie śledczym.

Sąd okręgowy w Krakowie Wydaiał DI. Karpy 
Dnia 20 marca 1034 r.
III. Pr. 54.34

Sąd okręgowy Wydział III. w Krakowie na posie­
dzeniu niejtiwnem w  dniu dzisiejszym po wysłucha 
niu wniosku Prokuratora Sądu okręgowego w Kra­
kowie wydał następujące

postanowienie 
1. Zatwierdza się po myśli §§ 489, 49S austr. proc. 

karn. zarządzoną i Wykonaną przez Starostwo gród-* 
kie w Kraków e dnia 15 marca 1934 r. konfiskatę 
czasopisma Nowy Dziennik Nr. 75 % 16/8 193-ł r 
l powodu treśoi artykułu zamieszczonego na stro-że

3-oiej od słów „Zbrodnicza agitacja" do końcu wraa 
z tytułom albowiem treść tego artykułu zawiera snu- 
miona wyetępku z art. 170 K K .

II. Zakazuje rrę dalszego rozszerzania slsonfisko- 
wanoj treści powyższego arykułu a zakaz ten ma byś 
ogłoszony w przepisanej formie w najbliższym mm 
merze czasopisma Nowy. Dziennik i w Dzienniku u* 
rzędowym.

m. Cały nakład skonfiskowanego druku ma b f i  
zniszczony.

Przewodniczący: Dr. Hubl w. r„ pros w  Sądu U* 
kręgowego.
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OZIASZ TH O N

Wpatrzeni w Jerozolimę
Gdy Żyd odprawia swoją najgorliwszą, naj- 

tatjjBmrejsźą modlitwą, to twarzą i sercem zwró­
cony jest ku Jerozolimie. Gdy Żyd przeżywa cięż­
kie chwile, to pokrzepia się wspomnieniem Jero­
zolimy. Gdy Żyd znosi poniżenie, to wspina się ku 
wyżynom, wspominając góry, które otaczają Je­
rozolimę. Tak pamięć o Jerozolimie podnosi Żyda, 
pokrzepia go ; wzmacnia.

Takiego podniesienia na duchu, pokrzepienia i 
wzmocnienia my teraz ogromnie potrzebujemy 
Przeżywamy bowiem chwilę niezmiernie ciężką. 
Nie jakobyśmy czuli wstrząsający lęk przed tern, 
co się teraz w Niemczech z nami i przeciw nam 
dzieje. Jakoś nie ma się wrażenia, ażeby wrogo­
wie tamtejsi takie nadzwyczajne powodzenie mieli 
ze swojem zezwierzęceniem. Przeciwnie —  ma się 
wrażenie, że przykład potężnych Niemiec raczej 
odstraszać powinien, aniżeli zachęcać do naślado­
wania. Już teraz widzi się na całej linii komplet­
ny upadek moralny i polityczny, a upadek gospo­
darczy nadciąga jak zawierucha w upalnym i du­
sznym dniu. Jeśli to tak dalej pójdzie, to maina 
oędzie z ołówkiem w  ręku obliczyć dzień i godzi­
nę, kiedy ten mocarny kraj przemieni się w krwa­
wą łaźnie, z której dopiero po stuleciach znaj 
Jzie się wyjście. A  zatem nie to nas straszy. Ale 
straszy nas ogólne zdziczenie i zdemoralizowanie, 
jakie ku nam kroczy niemal na całym świecie, a 
wiadomo, że pierwszą ofiarą takiego upadku je­
steśmy my, Żydzi, jako wieczna mniejszość, jako 
element najsłabszy i najgorzej broniony. Nasi 
jjobrońcy1' lubią się spaźniać, albo organicznie 
zapominają należycie się uzbroić do ciężkiej o- 
brony, a wtedy staje się coprawda „pożałowania 
godnym**, ale niemniej rzeczywistym faktem, że 
bandytyzm jest narazie górą. Tak się to zazwy­
czaj dzieje. Wszak się już wytworzyły pewne typy 
prześladowań lub napaści, które niemal zgóry w 
Baji wykresowej ustalić można.

Tak jest: czujemy jakieś niemałe niebezpieczeń­
stwo w  powietrzu. Nie czujemy dosyć kultury, 
dosyć humanizmu naokoło siebie, a w  barbarzyń­
stwie nam się dobrze nie ddeje. Mamy wrażenie, 
że nasze smutne dzieje znowu otwierają ,edną ze 
swoich czarnych kart. Rzecz -jasna, że szukamy 
pokrzepienia i wzmocnienia w  zwróceniu się okiem 
i sercem ku Jerozolimie. A  nasz —  mimo wszyst­
ko —  szczęśliwy los tak zrządził, że już mamy na co 
patymć, w co się wpatrywać. Nasza Jerozolima 
zwraca się znowu ku nam swojem jasnem obli­
czem prawdziwie kochającej Matki. Toć takiego 
stosunku Ziemi do Narodu i Narodu do Ziemi, 
jak żydcstwa do Palestyny, niema jeszcze raz na 
świecie w  dziejach ludzkości.

A  oto wpatrzeni jesteśmy pełnem i jasnem i 
uradowanem okiem w  Jerozolimę i oczekujemy od 
niej zbawienia. Jutro właśnie gromadzi się w  czę­
ściowo już odbudowanej i —  dobudowanej Jero­
zolimie legalne przedstawicielstwo najbardziej 
aktywnej i jedynie zorganizowanej części narodu 
żydowskiego. Komitet Akcyjny Organizacji Sjo- 
nistycznej tam rozpoczyna swoje posiedzenie, a 
Komitet Akcyjny nazywa się u nas i jest nam fa­
ktycznie —  Małym Kongresem. A  zatem repre­
zentacja Organizacji Sjonistycznej rozpoczyna swo­
je doniosłe obrady, po których my się spodzie­
wamy wielkich i zbawiennych rezultatów

Przedewszystkiem sam fakt, że już tam mamy 
ilościowo i jakościowo takie milieu, że możemy 
się czuć w  domu u siebie, jest niezmiernie pocie­
szający 1 daje nam podstawę do dużych oczeki­
wań. Jerozolima jest właściwie diiiś już żydo- 
wskiem miastem. Żydzi stanowią w niem znakomi­
tą większość a gdyby nie —  nie powiem: nie­
chętna, powiem tylko: —  kunktatorska oolityka 
Anglji, byłoby to miasto dawno pod żydowskim 
zarządem, chociaż Żydzi by się zawsze chętnie na 
to zgodzili, ażeby wszystkie wyznania i wiary 

a tatn aą faktycznie w s z y s t k i e  wyznania 
I wiary —  miały swoją pełną swobodę i autono- 
itję. Na wszelki wypadek —- w  Jerozolimie jest 
uttualna ąiodalba wteystłeteb tych naszych i-,śro­

dowych instytucyj, które służą odbudowie kra­
ju. Jesteśmy tedy tam w domu i mamy pełną na­
dzieję, że nasz Komitet Akcyjny spełni tam swo­
je wie/kie zadania w sposób całkowicie dosko­
nały.

A  cczeknjemy po obecnej sesji A. K. niezmier­
nie dużo.

Przedewszystkiem narzuca się formalnie z ele­
mentarną siłą naczelny postulat: Pragniemy
szczelnego zespolenia całego sjonizmu we wszyst 
kich jego funkcjach i odgałęzieniach. Żądamy zu 
pełnego zwarcia szeregów. Jakieś złe duchy ha­
sają od pewnego czasu w naszym obozie. Jakoś 
tak się stało, że rozbijają wielki ideał w cały sze­
reg drobnych idealików. Zamiast zbawienia, wy­
bawienia i dźwigania całego narodu, mówi się 
tylko o klasach, o tych czy innych kategorjach 
i do wielkiego ideału przyczepia się całą ma3ę 
ograniczających i  ścieśniających przymiotników 
Duży walor sjonizmu próbują wymieniać w mnó­
stwo małych ruchów i f.akcyjek. Tak naród do 
swojego odrodzenia nie dojdzie. Tak można od bie­
dy jeszcze kilka osiedli o takim czy mnyi: chara­
kterze stworzyć, ale „ogniska narodowego** w 
ten sposób nigdy się nie stworzy.

Żądamy tedy ze stanowczością, która się rów­
na kategorycznemu imperatywowi, ażeby A. K. 
stworzył zupełne zjednoczenie organizacji.

Zastrzegam wyraźnie: Nie zmierzam do ustale­
nia t. z. „pokoju**, który zapanować może tylko 
w spokoju bezczynnym. Trzeba rozumieć, że two­
rzenie jest tak żywą pracą, że ona się nie może 
odbywać w jakiejś skupionej cichości. Gdzie się 
łokcie ludzkie żywo poruszają, tam się też doty­
kają, a mogą się nieraz dotykać —  boleśnie Tam, 
gdzie się odbywa twórcza praca, tam jest zgiełk, 
a w zgiełku nie trudno jest nieraz także o —  spo­
ry. Nie żądam tedy zwykłego „pokoju** naolejo- 
nego, o którym się przeważnie myśli, kiedy się do 
pokoju wzywa. Owszem —  niech się ścierają po­
glądy, a nawet interesy, ale niech się to odbywa 
sub specie wielkiej myśli i ostateczneg celu. 
Niech się myśli o Narodzie w całej jego wielo- 
barwmości, a nie o tej czy innej klasie. Niech 
podmiotem osiedleńczym będzie Żyd —  a zatem: 
każdy Żyd! —  a nie taka czy inna specjalna ka- 
tegorja Żyda.

Co mo/le doprowadzić no zgodnej pracy przy 
pewnem zachowaniu specyficznych i różnych p i  
glądów? Przedewszystkiem to, co wspomniałem, 
że się ma na oku cały naród żydowskł i nie Bp u 
szcza się go z oka. A  po drugie —  jako sub jęki j  
■wna przesłanka —  gdy różne poglądy nie tjlko 
się uznawają i czują jako organiczne części wiel­
kiego ideału i światopoglądu, ale gdy będą miały 
wzajemnie dla siebie pełny szacunek 1 całkowitą

Oświadczenie min. BecEia 
osfcsunkach p ls k o -lto s k ic b

Warszawa. 22. 3. Agencja „Iskra** ogiisila dziś 
wieczorem następujący komunikat: W  związku ł 
wiadomościami, podanemi przez prasę w szereg;; 
krajów o negocjacjach polsko-litewskich, a zwła­
szcza wobec wiadomości, podanej przez prasę li­
tewską o wyjeździe p. W . Zubowa do Warszawy, 
przedstawiciel agencji „Iskra** zwrócił się do p. mi 
nistra spraw zagranicznych Józefa Becka z proś 
bą o wyświetlenie tej sprawy.

—  Przyjazdu p. Zubowa do Warszawy —  oświad 
czyi min. Beck —  nie należy tłómaczyć żadny­
mi negocjacjami dyplomatycznemu P. Zubow, któ­
ry jest bliskim krewnym marsz. Piłsudskiego, 
przyjęty był przez p. marszałka rzeczywiście, lecz 
jedynie w charakterze prywatnym, jako krewny 
Żadne negocjacje polityczne nie toczą się międ 
Warszawą a Kownem. Dla oświetlenia tej sprawy 
chce przedewszystkiem przypomnieć *ej prze 
szłość. Stan rzekomej wojny mięzdy Litwą a Pol­
ską został zakończony przez stwierdzenie faktj 
jej nieistnienia w  czasie pobytu marsz. Piłsudskie 
go  w  Genewie w  r. 1927. Spraw* uregulowania

życzliwość. Toć to jest siła i wielkie znaczenie ! 
t. zw. „Stam“-sjonizmu, że widzi on przed sobą : 
całość narodu i kraju, a nie rozkawałkowuje go na 1 
drobne drzazgi. „Stam“-sjomzm mógł mieć p rzy -. 
chylność i życzliwość dla wszystkich poszczegól­
nych prądów, bo je wszystkie razem sobie w  wy­
obraźni złączył i zjednoczył do wielkości całego 
narodowego organizmu. „Stam‘*-sjonizm, mówiłem ; 
nieraz, —  nie byl nigdy b e z b a r w n y ,  tylko • 
wielobarwny. Gdyby tak można było powiedzieć:! 
w s i  e c h b a r w n y. Dlatego też powinien rządzić 
w sjoniźmie, a nie żadne skrzydło. I tak też, wi­
docznie nie przypadkowo, zawsze było, żc naczel­
ni prowodyrzy, od rierzla aż do Sokołowa należe 
li do „Stam“-S’Onizmu, do sjonizmu bez ograni-; 
czeń, bez ścieśnień, bez przymiotnikowych zawa- 
runkowań.

Sądzę też, że i teraz jest to zadaniem właśnie! 
tej grupy doprowadzić do ponownego zjednoczę 
nia i złączenia. ,

Byłoby jednak nie do darowania, gdyby się 
szło pc myśli mizrachistów i żądało się przede­
wszystkiem głowy obecnej Egzekutywy. To by­
łoby niesprawiedliwe i —  ohydne. Jakto? Czy 
ktoś nowie, że ta Egzekutywa nie została legal­
nie wybrana? Skoro jest legalnie wybrana, toby 
zdezawuował?, nietylke siebie, ale też sam Kon­
gres, gdyby dla zrobienia miejsca innej kombina­
cji siebie poświęciła. Jedyne, co się stać może i . 
stać się powinno, to to, że Komitet Akcyjny za-| 
kooptuje jeszcze cały szereg członków z innych 
ugrupowań, które teraz nie są w Egzekutywie za 
stąpione-

Czy do tych ugrupowań mogą jeszcze należeć 
także rewizjoniści? Obawiam się, że nie. Tak się: 
stało, że oni rzeczywiście wszystkie węzły zer-i 
wali, umyślnie i świadomie, jakby się już nie mo­
gli doczekać „wyswobodzenia**. Biedni! Oni się 
tragicznie łudzą. Oni rzeczywiście myślą, że 
świat tylko na nich czekał, ażeby im właśnie w io-’ 
żyć w  ręce buławę i tylko dla nich otworzyć na 
oścież bramy Palestyny. Spostrzegą wnet, jak tra­
gicznie się pomylili, ale kto wie, czy jeszcze znaj­
dą drogę do powrotu..

Nie przesądzam jednak i tej kwestji. Przede­
wszystkiem modlę się formalnie o zwarcie sze­
regów. Jestem przekonany, że Anglja inaczej u- 
stosunkuje się do naszych żądań i poczynań, gdy: 
będzie miała przed sobą zjednoczony, zwarty 
front. To szacunek zbudzi i nasunie przekonanie^ 
że naród żydowski wie, iż przeżywa teraz najwię­
kszą chwilę, taką, która się w  dziejach nie po­
wtarza. Dziś albo nigdy przyjdzie nasze zbawienie. 
Nasz Komitet Akcyjny w  murach naszej wiecznej' 
stolicy zawyrokuje mocno i stanowczo: D z i s i  a jt

stosunków między Polską a Litwą została w  tym 
momencie złożona w ręce Ligi Narodów. Na te| 
zasadzie nawiązano pod egidą Ligi Narodów roz­
mowy polsko-litewskie. Od początku rozmóv ujaw 
niona została ze strony rządu p. Waldemarami 
zupełna niechęć do usunięcia absurdalnego stanu 
stosunków. Delegacja polska zamiast rzeczowej 
dyskusji napotykała na szereg kłamstw 1 o- 
szczerstw, zwróconych pod adresem PolskL Marat, 
Piłsudski któremu przedłożono w  owym czasie r<  
zuitat rozmów oświadczył, że przy takim sposo­
bie stawiania sprawy bardziej celowe byioby wy 
rzucenie p. Waldemarasa poprestu przez okno, niż 
kontynuowanie negocjacyj. Nasze polityczne prza 
widywania i nadal w  ciągu szeregu lat okazały się 
słuszne. Liga Narodów nie zrobiła w tej sprawie nl 
czego; niemniej późniejsze rządy litewskie nie wy 
kazały żadnego wysiłku, potwierdzając przekoua 
nie, że stan barlbarzyństwa, istniejący »• tyct 
stosunkach uważany jest na Litwie za normalny.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.

SSSES 1888: 1. Takiego nakładu u nas niema. 2, 
Kwestję obywatelstwa (nabycie i utratę) normu* 3  
je ustawa a 20 styca&ia 1920 Da. U. 7 pot. 44.
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Skarga BErniiefma przid forum Komisli 
ife m n e j w Katowicom f

Czyżby zwrot w IsiflBrsiwsSsifcj polityce antyżydowskiej?
(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice. 23. 3. (K ) Pr/ee pełnym składem 
Komisji Mieszanej dla Górnego śląska odbył? się 
w anta dzisiejszym rozprawa główna obywatela 
niemieckiego. Żyda Bernheima przeciw Rzeszy 
Niemieckiej. Jak Jni donieśliśmy, sprawa tego za 
targa oparła się w swoim czasie, na skutek pety- 
eji Bernheima, Jednej z pierwszych ofiar szału ra 
skonu ar Niemczech, o Radę Ligi Narodów Na iko 
tek raportu ininfetra Irlandji Lessera sprawa ta 
została przekazana prze? eekretarjat Lig! Naro­
dów Komisji Mieszane) na Górnym Śląsku do roz­
patrzenia i do merytorycznego załatwienia za­
żalenia, idącego w kierunku naruszenia przez Rze 
azę Niemiecką postanowień mniejszościowych, za­
gwarantowanych Konwencją Genewską.

Bernheim był długoletnim urzędnikiem domu to 
w  arowego „Defaka" w Gliwicach na Śląsku Opoi 
-k.m. Przedsiębiorstwo to znalazło się z końcem 
ufam; 1933 r. da wokandzie listy bojkotowej par- 
tji narodowo-socjałistycznej, popieranej oficjalnie 
przes rząd Rzeszy z tego powodu, że „Defaka" fi 
oassowana była częściowo przez kapitał żydowski 
i że zatrudniał!: cały szereg urzędników żydo 
wskłch. Aby zapobiec grożącemu bojkotowi, wła­
ściciele „Defaki" zerwali wszystkie węzły kapi­
tałem żydowskim i wydali* z miejsca bez żadnego

uzasadnienia caty personel żydowski, między któ 
rym znalazł się również Bernheim. Po przeprowa 
dzeniu tej „czystki" firma „Pętaka" wypuściła 
specjalne ulotki, potwierdzone przez oficjalne 
czynniki, że przedsiębiorstwo jest ..judenrein". W y  
dalony Bernheim wniósi petycję do Ligi Naro 
dów, w której wskazał, że wydalenie go . pracy 
na tle akcji bojkotowej narusza przepisy konwen 
cji genewskiej, chroniącej mniejszość- narodowe 
na terenie Śląska. W  konkluzji Bernheim domagał 
się od rządu niemieckiego odszkodowania.

Rozprawa dzisiejsza była ściśle poufna wed’ 1 
obowiązującej procedury ogłoszenie przebiegu roz 
prawy jest surowo wzbronione- Udało się nam jed 
nak dowiedzieć, że dzisiejsza rozprawa będz> 
miała decydnjący wpływ na dalszy bieg polityki 
rasowej rządu hitlerowskiego względem Żydów 
Decyzja zostanie wydana w najbliższych dniach, 
równocześnie z decyzją w sprawie lekarz;’ żydo­
wskich Feureisena i Frenkla.

Na dzisie8zej rozprawie rząd Rzeszy zastępował 
prezes urzędu mniejszościowego Gospos Bern- 
heitn zastąpiony by! przez adw. dra Marka Reich 
mana, znanego już z poprzednich procesów na tle 
akcji bojkotowej na Śląsku niemieckim

Znaleziono i t M  drogiej ofiary lawiny
w T a liis l

Zakopane. 23. 3. PAT. Katastrofa zasypanych 
lawiną turystów nastąpiła pi&y podchodzeniu na 
Liijowe wycieczki prowadzonej przez Władysła 
wa Czecha. Lawina runęła z niezwykłą szybko­
ścią w dół. grzebiąc turystów. Na wierzchu law< 
ny utrzyma; się Jedynie Władysław Czech i Grze 
gorz Kowerski, oni też nie odnieśli żadnych o- 
braże. Pod lawiną znaleźli się Andrzej Kowersk' 
żona Władysława Czecha, Wilżanka-Czechowa o- 
raz inżynier Karpij i sędzia Stachowski Po 4 i 
pói godzinnej akcji ratunkowej wy a j  by to t  pod 
lawiny Andrzeja Kowerskiego i Czechową 

Z powodu przemęczenia członków ckspei’y j ;; 
ratunkowej i z powodu szybko zapadającej nocv 
musiano przerwać poszukiwania inżyniera Karp: 
ja. Dzisiaj o świc:e poszukiwania wznowiono

Przebywający w  szpitalu sędzia Stachowski ms 
się lepiej.

Zakopane. 23. 3. PAT. Staranne, prowadzone 
od samego tana kilkugodzinne poszukl ania ,a 
ostatnią ofiarą wczorajszej lawiny w Tatrach inż. 
Karpljem ,btórenr kierowa! bawiący w Aakops 
nem prezes i założycie1 Tatrzańskiego Ochoto* 
czego Pogotowia Ratunkowego gen. Zaruski 
kierownik TOPR Oppenhęim, uwieńczone zostały 
po godz. 14 powodzeniem. Przy sondowaniu śniegu 

natrafiono ciało inż- Carpija. 'eząte na głębo­
kości kilku metrów, niedaleko od mielącą, w któ 
rem znaleziono wczoraj innych, zasypanych przez 
lawinę turystów. Zwłoki sprowadzono dziś dn Za 
kopanego. Leżący w szpita*u sędzia Ostacbowski 
i Andrzej Kewerski czują się dobrze.

W  A n g l j i  w y k r y t o  w ie lk ie  p o k ł a d y  n a f t y ?
Londyn 23. 3. (P A T ;. „Daily Enpress" podaje 

sensacyjną wiadomość, jakoby w samym środku 
Anglji wykryto wielkie pokłady nafty. Pokłar.y

te ciągną się od zatoki Humbet aż do zatoki Car 
digan. Najbogatsze źródle nafty znajdować się ma 
pod Castclom.

Zgon znanego adwokata 
lwowskiego

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lwów, 23 3 (Q). Dziś popołudniu w łazienkach 

$w. Anny zmarł nagle poważany adwokat żydów 
ftki dr. Aleksander Mayer, członek rady Agencji 

^ •Ż yd ow sk ie j. Wiadomość o śmierci dra Mayera roz 
niosła się błyskawicznie po mieście, wywołując 
Ogólne współczucie wśród ludności żydowskiej. — 
Jeszcze przedwczoraj dr. Mayer przemawiał na 
wiejldem zebraniu Keren Hojesodu. wzywając do 
ofiar na rzecz dzieła odbudowy Palestyny.

Bł. p. Dr Aleksander Mayer osierocił syna p. 
Józefa Mayena. korespondenta naszego pisma w 
Paryżu, któremu zasyłamy wyrazy serdecznego 
współczucia.

Zgon piesie™  sportu polskiego
Ltrów, 23. 8. (PAT ). Zmarł tu jeden z najbar­

dziej zadłużonych pionierów sportu inż. Chrietel- 
JBauer. Przed 30 laty inż. Christel Bauer rasem z 
Jordanem kładli podwaliny pod wielkie dzieło wy 
chowanie i kultury fiiyosnej na ziemiach polskich.

Przed w aśn ien i dekretu 
o zniepicntn ktanznh złotej

(Telefonom od naszego korespondenta)

Warszawa, 23. 3. (S in ) Ostatnio na giełdzie war 
szawsklej zaznaczyła się silna zniżka papierów pro 
centowych, przyczyną tej zniżki są pogłoski o 
rozszerzeniu ustawodawstwa, mającego na celu 
zmniejszenie ciężaru długów. Jak słychać, projek­
towany jest dekret, dotyczący klauzuli złotej. —  
Klauzula ta —  jak wiadomo —  ma być zniesiona 
przy wszelkich zobowiązaniach, opiewających na 
waluty obce. Istn eje tendencja do anulowania 
klauzuli złotej również przy zobowiązaniach, o 
piewających nu złote, jednak wobec zamiaru u 
trzymania kursu złotego ra niezmienionym pozio­
mie klauzula złota przy zobowiązaniach, opewają- 
cyeh na złote, ma znaczenie czysto formalne. Roz­
patrywane są również ;nne projekty zmian w u- 
sta woda wsn.it* oddiużt wiewem.

Paryż, 23. 3. PA T . Z  Rouen donoszą o poża­
rte statku „Żyrafa”. Powodem pożaru był wy*

H E M O # O l f V

H E M O H H
Rawizloniki wystawiają 
£ W aad Hataumi

Paryż, 23. 3. (ŻAT). Komitet wykonawczy kwia­
towego związku sjonistów rewizjonistów ogłosił 
dziś następujący komnnikat: Z polecenia komite­
tu wykonawczego związek rewizjonistyczny Mer- 
kaz w Palestynie zwrócił się do Wcad Haieuiri z 
ultymatywnem żądaniem potępienia aktów gwałtu, 
stosowanych przez członków Histadrutu wófcec 
robotników rewizjonistów w Palestynie. W  dniu 
15 btn. upłynął termin udzielenia odpowiedzi na 
to żądanie. Ponieważ odnośne pismo rewizjonisty­
cznego Merkazc do Waad Haleumi pozostało bez 
odpowiedzi, komitet wykonawczy postanowił, że 
żaden rewizjonista nie i£oże pozostać członkiem 
tego ciała. Światowy związek sjonistów-rewizjoni- 
stów stwierdza, że Kneset Izraęl Assefat Haniw- 
charim i Waad Haleumi nie reprezentują już ca* 
łości sjonistycznego jiszuwn i że nigdy nie będz:e 
możliwem zjednoczenie reprezentacyjnego organu 
żydostwa palestyńskiego, póki nie będzie on opar­
ty o konstytucję, poręczającą równomierną repre 
zentację z dominującem stanowiskiem ^so c ja li­
stów.

Irderpelacla w sprawie 
hipccslt lei limmiElshlega

Londyn, 23. 3. ŻAT). Na posiedzeniu Izby 
Gmin wpłynęła na ręce sekretarza stanu dla spraw 
kolonij interpelacja w sprawie koncesji na sksplo- 
atację bogactw mineralnych Morza Martwego. W  
związku z ten. że wyższe władze sadowe w An­
glji rozpatrują obecnie kwestię ważności przed­
wojennej koncesji tureckiej, interpelant pułk. Tod ł 
(konserwatysta) pragnie wiedzieć, co się stanie 
z koncesją, udzieloną inż. Nowomiejskiemu przez 
rząd brytyjski w styczniu 1930 w wypadku, gdyby 
sąd uznał ważność koncesji tureckiej. Minister 
Cunliff Lister w odpowiedzi zaznaczył, że istotnie 
sprawa dawnej koncesji tureckiej jest obecnie 
przedmiotem badań sądu brytyjskiego i że w, 
związku z tern zaszła konieczność otrzymania pe­
wnych akt cd tureckich władz sądowych. Ze 
względu jednak na toczące się postępowanie są­
dowe, sir Lister nie uważa za właściwa udzielanie 
jakiegokolwiek oświadczenia w tym przedmiocie.

- i austriackie gadania
Wiedeń 23. 3. (2AT). „Reichspost", organ rzą­

dowy komunikuje, że wkrótce w państwowych I 
municypalnych zakładach leczniczych w  Wiednia 
będą usunięci lekarze Żydzi i bezwyznaniowi

m •  m
Wiedeń, 23. 3. (ŻAT). W  rozmowie z amery&ifó-. 

skfci dziennikarzem przywódca Reichswehry kfc 
Starhemberg oświadczył, ic kwestia żydowska ale 
da się rozwiązać środkami gwałtu. Jedyue rozwią 
zanie jest możliwe w drodze ustawy, w  oparciu 
o chrześcijańskie poczucie narodowe. Wprowadze­
nie numenis ciausua —  twierdzi ks. Siarhemberg 
—  byłoby równoznacznem ze stosowaniem morał 
nego teroru. Pąństwo zaś jest zaiattresownse, a- 
by były zachowane wartożciawe elementy społe­
czeństwa żydowskiego.

Po rekordowej zniżce 
lekka zwyżka dolara

Warszawa, 23 3. (PAT). Trwająca od 2 dni 
zniżka dolara, która doprowadziła jego kurs do 
rekordoweuro niskiego poziomo, w dniu dzisiej­
szym ustąpiła miejsca lekkie] zwyżce Nie ulega 
wątpliwości że dolar w ostatnich dniach utracił 
tendencję naturalnej zwyżki. Spadek dolara, za­
czynający się od listopada ub. r. następował za­
wsze naskutek zarządzeń sztucznych, wbrew nu* 
turalnej tendencji tej waluty ku wzroetowl. Zniż­
ka dolara z ostatnich dni świadczy, że istnieją nu* 
turalne czynniki w kierunku osłabienia kursu wa­
luty amerykańskiej, jaknaprzykted pogłoski o da) 
szej dewaluacji dolara, nagromadzeni więksM# 
ilości dolarów w Europie itp*

buch benzyny. 10 osób straciło życfy, a 
naście G-lafo J e  rasy*
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g r g z f l K i
Nowaczynski nazywa Szekspira— kolegę 
I grozi Zydc*n noc? i w . B a r t l r i c i r

Pisaliśmy swego czasu o żyw ej dyskusji na ła ­
mach prasy polskiej na marginesie szekspirowskie 
go  Shylocka. Rozumie się samo przez się, źe głos 
w  dyskusji zabrał też p. A do lf Nowaczyński, k tó­
ry  z brawurową nonszalancją zapewnia, że „ko le­
ga ” Szekspir jest „sempre v iv o “ . Jak wam się po 
doba to protekcjonalne uderzenie po plecach „ko 
legi”  Szekspira? W idocznie nasz Aretino stracił 
już wszelkie poczucie nmjaru i smaku. Chorobliwą 
jnanję wielkości można było już zaobserwować we 
wspomnieniach Nowaczyńskiego o Przybysze­
wskim, Żeromskim i  Wyspiańskim. Przybyszewskie 
go  nazywał 6tale „Przybyszem 11, opowiadając nam 
his tor je z nieprawdziwego zdarzenia o w ielkiej 
swej ro li w  pierwszych latach Przybyszewszczyz- 
ny; Żeromskiego przezwał „Zeremjaezem11, chcąc 
nam w  ten sposób dać do poznania, że łączyły go 
Z Wielkim pisarzem zażyłe stosunki, a  o W yspiań­
skim nie mówi inaczej, jak ty lko  Wyspiander, nie 
zdając sobie sprawy z tego, że się tylko ośmiesza 
ta swoją wścibskością.

Na tem jednak nie koniec, bo oto morał, jaki 
p. Nowaczyński emu nasuwa się z tej dyskusji 
około Shylocka:

„Tylko oczywiście ani „nogą kopnąć11, ani 
„pluć w brodę11, bo to zoologja, ale zwalcz łC 
wszelkiemi sposobami godziwem; (dopóki w y ­
starczą), a semickimi i Shylokowskiemi. gdy go­
dziwe zawiodą i okażą się w walce z moral-in- 
semity niewystarczające, dziecięce, dulskie s i 
fandulskie. A gdy i takie zwalczanie nie wy­
starczy, wtedy „gwałt niech się gwałtem odci­
ska11, oko za oko. ząb za ząb i notte di San 
Bartolomeo. Na zabawy nie będzie pora. Om 
się nie bawili w Moskwie, ni w  Budapeszc‘s

i.  ąuand Izrael est roi... jak się też nie bawią i nie 
ceremonjują z Arabami w „Ziemi11 ongiś „Świę­
tej11, a dziś - Czyśoowej jeżeli nie już: Interno.11

W idzim y więc, że obrzydliwy cynik nietylko 
bezcześci największego poetę świata, czyniąc i  
niego rodzica hitleryzmu, al© wprost zachłystywu 
Je się na samą ty lko myśl nocy św. Barriomieja,

.• którą odgraża się żydoetwu. Idzie teraz wpraw 
dzie na świat fa la chamstwa i barbarzyństwa, kto 
re j reprezentantami są zbir z długim nożem w gar 
Śri i kanalja publicystyczna, ale mimo wszystko 
nie rozpaczamy, bo fala ta przejść musi, pozosta­
wiając po sobie tylko najsmutniejszą pamięć na; 
straszliwszego zdziczenia człowieka. Mimo w szyn  
ko glos p. Nowaczyńskiego należy do tych głosów, 
które nie idą w  niebiosa -

Prof. Tarnawski przysięga, i i  nie Jest... 
ftlosem l^

W  komicznej sytuacji znalazł się też byty profe­
sor uniwersytetu lwowskiego, anglista W ładysław 
Tarnawski Ten spec literatury angielskiej okazał 
się na tyle objektywny, że nie traktował powa­
żnie zamiaru Shylocka eo do wycięcia funta m ię­
sa z ciała Antonia, uważając to  raczej za żart 
podyktowany mściwością Shylocka. Koncepcja 
prof. Tarnawskiego zgodna jest z ujęciem całego 
problemu Shylocka przez w ielkiego żydowskiego 
aktora Morewskiego. o ezem pisaliśmy w  „Nowym  
Dzienniku'1. Ta. koncepcja mocno się nie podobała 
panu T. B Sydze, recenzentowi „Gazety W arsu 
wskiej” , k tóry za wszelką cenę chce widziać w 
dziele szekspirowski em proroczą wizję hitleryzmu 
Gdy prof. Tadeusz Zieliński swym autorytetem 
w ielk iego uczonego i humanisty poparł elukubra 
cje pana Sygi, człowieczek ów wystąpił pod adre 
sem prof. Tarnawskiego z namiętnym aktem oskar 
żenią, zarzucając mu ...fiiosemityzm Można 6obie 
wyobrazić zakłopotani? w  jakiem nagle się zna 
lazł endecki anglista ze Lwowa, zajadający obe 
cnie w Warszawie gorzki chleb opozycji! Na ty eh 
miast wystąpił prof. Tarnawski w -zranki bojowe 
zarzucając ze swej strony czarną niewdzięczność

Z T E A T R U , L ITER ATU R Y . I SZTUK I

DZIŚ KONCERT „HAZAMIRU"
Dziś, w sali Bolońskiego, Rynek Gł. 34. o godz. 

S-ej wiecz. odbędzie sio koncert Chóru Męskiego 
..Hazamir11 pod batutą wytrawnego i znanego dyry­
genta, prof. B. Sperbera.

Program koncertu przedstawia się niezwykle bo­
gato i obejmuje szereg popularnych pieśni układu 
prof. B. Sperbera, pieśni słynnego kompozytora a 
merykańskiego Goluba, piękną pieśń „Briderl le- 
chajim11 znanego piosenkarza i autora oieśni ludo­

wych, Gebirtiga.
Osobny rodział stanowią pieśni palestyńskiego i 

sławnego kompozytora Engla, oraz pieśni nieznany:b 
twórców, pieśni bezimiennego chalnca. o żywioło­
wym rozmachu i nieokiełznanym temperamencie.

Cód „Hazamir11, liczący ponad 50 osób, jest nie­
zwykle zgranym zespołem, o pierwszorzędnym m:v- 
terjide głosowym, na czoło którego wysuwają się 
potężne basy, dysponujące olbrzymią skalą, orr/z 

• metaliczne tenory.
Należy się przeto spodziewać, że koncert dzisiej 

szy, będzie prawdziwą atrakcją i da miłośnikom mu­
zyki żydowskiej niekłamane zadowolenie artysty­
czne. J. M.

W  JUTRZEJSZYM NUMERZE

przyniesiemy wywiad z Lodovico Rocca, twór­
cą opery ,,Dybuk", która we wtorek 27 bm., 
o g. 9 wiecz. wystawiona będzie pora:? pierw­
szy w mediolańskiej La Scala i tiansmńowauti 
m. in. przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radja.

 o§o-----

—  Z  TE A TR U  MIEJSKIEGO. Dzisiaj pierw­
sze przedstawienie szluki Marji Jasnorzewskiej- 
Pawlikowskiej ot. „Zalotnicy riebiescy '. w  opra­
cowaniu sceńicznem reż. W. Nowakowskiego, w  
oprawie malarskiej II Zwolińskiego. Obsadę ról 
głównych stanowią op. J.nwzewska, Galińska, 
Gierowski, Ruszkowski, Burnato viez, Staszewski 
Solarski, Woźniak, Zastrzcżyński i in. „Zalotni­
cy niebiescy1 powtórzeni będą jutro wieczorem. 
Jutro popołudniu „Rodzina” A. Słoatmskiego.

O STATNIE  3 PO ŻEG NALNE W Y S T Ę P Y  A. 
LERN ER  1 D. ZAJD ERM ANA W R A Z  Z ZESPO- 
LEM w teatrze żyd. Bocheńska 7. Dziś w  sobotę
0 godz -S15 wierz, poraź ostatni wesoła komc- 
dja muzyczna ze śpiewami i tańeimi „Icykl ga-
1 ew ‘l, ciesząca się iyhdkiem powodze.iiem. Jutro 
w  niedzielę dwa ostatnie pożegnalne przedstawię 
nia o godz. 4'30 popoł. i 8‘45 wierz, w przebojo- 
v ej komedji muzycznej „Unzer Rebeaiu Na wszy­
stkie przedstawienia ceny zniżone od 49 gr. do zł
2. —  Bilety w  przedsprzedaży w  firm ie A. Fisc.h- 
litb, Grodzka 46, a _ w  dniu przedstawienia od 
godz. 6-tej w iecz przy kasie teatru.

—  O STATNIE  D W A  DNI W Y S T A W Y  W  Ż Y ­
DOWSKIM UOML AKADEM ICKIM . W ystawa o- 
brazów i metaloplastyki S. Cyglera, dr. O Hersch 
dórfcra, J Śliwniaka, H. Rabinowi cza i Natana 
■Spzigla potrwa tylko jeszcze przez >obolę i nie­
dzielę. Wystawa, stojąca na wielkim pozion ie ar­
tystycznym, otwarta jest od godz. 11 do 4, wstęp 
50 gr.

recenzentowi „Gazety Warszawskiej11, który niepo­
mny tego, te dopieroco rząd skrzywdził profesora, 
udzielając mu-dymisji, dolewa do te j krzywdy je 
szcze goryczy przez podejrzenie go o filosemi- 
tyzm. Uroczyście w ięc zapewnia prof. Tarnawski, 
że nietylko nigdy nie był filosemitą, ale zawsze 
był, jest i będzie antysemitą. Mimoto jednak da 
lej utrzymuje, że Shylork na serjo nie myślał o wy 
cięciu funta mięsa zpod serca Antonia.

P. Syga —  to wyjaśnienie skruszonego profeso­
ra przyjąć musiał do wiadomości.

Niesmaczny i»yb?yh pod adresem 
Neyrsona

W  „A B C '1 popisuje 6ię dowcipnemi reportażami 
niejaka pani „el-ce“ . Ostatnio ogłosiła, p t „Uni­
wersytet w  blaskach gw iazdy Syjonu11, sprawozda­
nie z akademji ku czci Meyereona. Dawno już 
wiedzieliśmy, że endecja ma mósg zatabaczony 
legendą o krwiożerczej roli masonerji, myśleliśmy 
jednak, że młodsze pokolenie endeckie większą 
odznacza się ruchliwością umysłu i nic jest ju t tak 
parafjańskie, jak starsza generacja. Okazuje się 
jednak, że można pisać dowcipne reportaże i być 
pnzytem zupełnym analfabetą. Esemplum: repor­
taż pt. „Uniwersytet w  blaskach gw iazdy Syjo­
nu11. Niemowlę intelektualne w osobie pani „el- 
ce■' nie wie zupełnie, kim był jeden z najgłęb-

n n  P rz e w ó z  B A G A Ż U
U U rnufid I I II V ualutiw 2.83 zaIOOKg

OM SPKełCYJNV SZAMROTAKraków, Hyzrk gl. 32.— Telefon}-: 123-44, 138-72
Z Ż Y C IA  O RGANIZACJI.

R A D A  P A R T Y J N A  „E T  L IW  zOTH“
W  ćniu: 19 bm. o<ll>yło się w  W arszawie posie­

dzenie Rady Partyjnej ,111 Liwnoth11 w  Polsce, 
przy udziale szeregu delegatów prów incjaaatuycłl 
1'aaa pod przewodaictwe n dr Gotlioa rozpatry­
w ała stosunek „Et Liw notli" lo  XI. sjosustyczi- 
re j konferencji krajowej, stosunek .lo akcji pe­
tycyjnej i sprawy organizacyjne- Po łuzszej dy­
skusji postanowiono wezwać członków „Et Li- 
wnoili ‘ do udziału w akcji werbunko zej i wy­
ł o  cc ze j przed X I. Sjonistyczną K o  if irencją Kra­
jową. W  związku z tem Biuro Centralne „Et L i-  
w roth11 ma się zwrócić do C. K. Organizacji Sjo- 
mstycznej w  Polsce z żądaniem zwołania Zjazdu 
r.ie później, niż w  końcu maja lub na początku 
czerwca r. b. oraz powołania do życia neutralnej 
komisji wyborczej. W  sprawie akcji petycyjnej 
rew zjonisiów postanowiono wezwać przedstawi 
rieii „Et Liwnotb”  na konlerciicję św iatową sjo- 
n iftów  ogólnych która odbędzie się w  kwietniu 
r  b. w  Palestynie, do postawienia wniosku o  zmia 
nę negatywnego stosur.ku sjonistów ogólnych dO‘ 
akcji petycyjnej Miesiąc kwiecień proklamowa­
no miesiącem wei bankowym na rzecz „Et Liw - 
uotn” . Z zadowoleniem przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie o rozwoju organizacji młodzieży 
„Ak iba11, Utora zorganizowałti już w  b. Kongre­
sówce 60 ośrodków z 5 tys. członków.

— SZKO ŁA M UZYCZNA ESI. ST. MONIUSZKI
Kraków, Mikołajska 32. Jutro w  niedzielę 4 pop. 
Popis uczniów klasy fortepjanu, skrzypiec, ryt­
miki pp. prof. Lipskiego, Sleino.vej, Kipmanów- 
ny, Steina i Waclismanówny.

—  STOW. MŁODYCH M UZYKÓW  pi. Szcze­
pański 7, 1. p. urządza w  ńedziclę 25 bm. o godz
5 pop. audycję muzyczną z udziałem pp. art. ope­
ry W iktorji Pastów-nCj (śpiew ) i prof. Melanji 
Sł cc wieżowej (fortcpjan). Wstęp wolny, gardero­
ba 50 gr.

 o-3-o-----
— PR ZE D STAW IE N IE  D L A  DZIECI I  MLO 

D Z IE ŻY  urządzone staraniem W IZ A  odbędzie się 
jutro, w  niedzielę w sali Bolońikiego (Rynek 
gł.). Piękny, wesoły i atrakcyjny program two­
rzyć będą odegrane przez dzieci dwa obrazki sce­
niczne, śpiewy i tańce w  pięknych kostjumach 
wschodnich. A  w ięc dzieci przyjdźcie jutro wszy­
stkie do sali Bolońskiego o go iz . S'30!

O1 ■
REPERTUAR TEATRÓW  KRAKOWSKICH.

TE ATR  IM. J. SLOWAC1HEGO
Sobota 7'.50 wiecz.: „Zalotnicy niebiescy \
Niedziela pop.: „Rodzina"; 7‘30 wiecz.: „Za lo­

tnicy niebiescy1.

TE A TR  ŻYD O W SKI BOCHEŃSKA 7.
Sobota 8*45 viecz.: „Icyk l ganew11.
Niedziela 4‘30 pop. i 8‘45 w ie c z : „Unzer refce-

szye.h filozofów  współczesnych, zmarły niedawno 
Emil Meyerson. N ie bierzemy mu tego sa złe, 
chociaż z głośnej książki prof. Leona Chwistka 
zagadnieniach kultury współczesnej mogłoby się 
dowiedzieć, jaką stratę poniosła nauka polska 
przez to, że ten Zyd z Lublina, k tóry  aż do osta­
tniej chwili swego życia mówił czystą polszczy­
zną i wciąż marzył tylko o możliwości pracy na­
ukowej w Polsce, mógt znaleźć w e Francji placów 
kę naukową, wzbogacając filozofję francuską 
grunto-wuenii i subtelnemi analizami przeżyć i  do-l 
świadczeń religijno-kulturalnych. Gdyby pani 
„eł-ce“  zadała sofcie trochę więcej trudu czytania, 
napewno nie siliłaby się na złośliwość, pisząc j  
Meyerecnie, że „pochodził z Lublina, ale później 
zmienił ojczyznę i przekształcił się na pana 
MeyeT&on (czytaj Meyers)11. Czysty ten i  kryształo­
w y  Żyd, kontynuujący tradycję Spinozy, na któ-( 
rego filozo fji opierają się nawet niektórzy teoło-; 
gow ie katoliccy, doczekał się w ięc ze strony po 
pulamego dziennika endeckiego złośliwego i prą* 
tek ej on aln eg o sprawozdania.

Jeśli p. A do lf Nowaczyński traktuje Szekspira 
jako swego „ k o l e g ę 11, to pani „el-ce“ pozwolić so­
bie może na niesmaczny i żakowski wybryk pod 
adresem jednego z największych filozofów  współ­
czesnych tylko dlatego, że filozof ten urodził sfą 
i umarł Żydem. £—»f)
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Ignacy Rosenfeld
przemysłowiec

zmarł po długich i cfgikicti cierpieniach 
dnia 23 b. m. w 77 rohp tycia.

Wyprowadzenie zwłok z domu przedpo^rzebowego nowym 
cmentarzu 2ydow&kim w Podgórzy, przy ulicy Abrahama 8, 
odbędzie się Jutro w niedziele, dnia 25-gc marca 1934 roku 
o godz. 3 popoł. o  czem zawiadamiają w smutku pogrążeni

ło n a ,  d z ie c i i w n u k i.

z  P s r y ła -ą».;iś£v

(Od specjał RS ge sprawozdawcy „Nowego dziennika**)
Paryż, w  marcu

P rzez  szczególny zb ieg okoliczności nastąpi­
ły  w  ciągu jednego i tego samego dnia cztery 
doniosłe wydarzen ia na teren ie polityk i euro­
pejskiej, które, choć bezpośrednio z  sobą n ie- 
zw iązane, w  rozm aite sposoby czterokrotnie po­
tw ierd z iły  fakt, zarysow u jący się coraz w y ra ź ­
n iej w  ostatnich tygodn iach : fakt po litycznej
izo lacji F rancji.

T em i w ydarzen iam i b y ło  podpisanie paktu 
rzym skiego m iędzy W iocham i, A ustrją  i W ę ­
gram i w yłącza jąc  ostatnie w p ły w y  F ran c ji w  
Europie środkow ej; rew izjon istyczna m owa 
Mussoliniego, ogłoszenie odm ow nej odpow iedzi 
n iem ieckiej na m em orandum  francuskie w  
sprawie rozbrojen ia ; w ręczen ie odm ow nej noty 
francuskiej, w  te j sam ej spraw ie, rządow i an­
gielskiem u.

O czyw ista rzecz, że lak jak w e  wszystkich 
problem ach po lityk i europejskiej, tak i w  tym  
wypadku, punktem przecięcia się tych czterech 
różnych spraw  jest w  oczach F ran c ji kompleks 
niem iecki. T o  słowo „kom pleks-1 należałoby, je  
śli o F rancję idzie, traktować nawet w  jego 
it cudy stycznym  sensie: Francuzi zw yk li b o ­
w iem  wszystko, co się na św ied e  w ydarzy , łą- 

i .  czyć bezpośrednio, Jub pośrednio z kw estją nie 
miecką. Traw estu jąc znany złoś liw y  żart z cza­
sów zaborczych w  Polsee, wedle którego P o ­
lacy nawet o n iew innym  słoniu nie um ieli 
rzekomo m yśleć inaczej, jak z punk'u widzenia 
„.S łoń a kwestja polska ’, m ożnaby d z 'ś  p ow ie ­
dzieć o F rancji żc tenże sam słoń interesować 
ją m oże jedyn ie ty lk o  pod kątem w idzen ia: 
„słoń  a kwestja n iem iecka” . I  w  jednym  j w  
drugim  wypadku jednak —  w  wypadku  po- 
rozb iorow ej Polsk i j  pow ojennej F ran c ji —  
kompleks ten nie jest b yn a jm n ie j ob jaw em  ja ­
k ie jś  dem encjł, lecz w ręcz przeciw n ie,

dowodem zdrowego insynktu narodowego.

Jeśli o Francję idzie, stw ierdzić  na leży , że 
na terenie m iędzynarodow ym  pndporządkowu - 
je ona —  pom im o swej coraz cięższej kon jiin - 
ktury gospodarczej —  wszystkie, najżywotniej­

sze nawet, interesy ekonom iczne sw ym  in tere­
som politycznym . S łow o „in teres” polityczny 
jesi może w  'ym  wypadku n iecalkiem  na m ie j ­
scu; zw yk ło  się ono bow iem  łączyć z pojęciem  
jak iejś bezpośredniej korzyści, Tym czasem  ża­
dna bezpośrednia korzyść, żaden „in teres”  nie 
nakazuje h iancu zom  b y  na jm n ie j tej nieustę­
p liwości, jatcą —  zwłaszcza od ch w ili ob jęcia 
rządów  przez p. Doum ergue a —  wobec N ie ­
m iec okazują. W  jak im  stopniu polityczny 
punkt w idzenia przew ażał w e  F ran c ji i d aw ­
n iej ju ż nad purkt?>h w idzen ia  interesów  go s ­
podarczych to m ożnaby w ykazać na ca łym  sze­
regu przykładów , z których najjaskraw szym  
b y ła  znana je j zm iana frcn 'U  wobec R os ji so­
w ieck ie j: choć od Jat ju ż interes gospodarczy 
nakazyw ał F rancji zb liżen ie się do R osji sow ie­
ckiej, op in ja francuska była  temu zbliżen iu  
n ieprzychylna  aż do ch w ili zaognienia się sto­
sunków' m iedzy Sow jetam i a T rzec ią  Rzeszą. I  
dopiero ten m om ent polityczny —  chęć w y e li­
m inow ania wszelkich w p ływ ó w  n iem ieck ich  
w  R osjj —  zadecydow ał o pewnej, choć n iezna­
cznej narazie popraw ie stosunków p o litycz­
nych, a co za (cm  idzie  i gospodarczych ro sy j­
sko-francuskich. N a jak tua ln ie jszym  zaś p rzy ­
k ładem  tej politycznej orjen tacji w  sprawach 
gospodarczych jes' przebieg obecnych rokow ań  
o now y traktat hand low y z A n g lią , k ń re  z dnia 
na dz^eri n iem al zm ien ia ją  sw ój aspekt —- w  
zależnnści od... not rozbro jen iow ych .

Kraje, szczycące się tak zw aną po lityką  rea l­
ną, m ogłyby  śm iało zarzucić F rancji zbytn ie 
dalekftw idztwo. C zyn ią i o zresztą n ie jednokro­
tn ie w  bardziej lub m niej o tw arty  sposób, od­
stępując od pierwotnych w ytyczn ych  sw ej h i­
storycznej polityki w łaśnie dla ow ego po litycz­
nego „interesu \ dla którego tak zresztą realn ie 
m yś lący  Francuzi m e m ają ..a jm n iejszego zro ­
zum ienia, ąni, lem bardziej, uznania.

O ile ła tw ie jszą  —  nieporównanie ła tw ie jszą ! 
—  byłaby  dla F rancji ta taktyka opo' tunisty- 
cznal O ile ła tw ie j : w ygodn ie j b y łoby  u w ie ­
rzyć zapew nien iom  H itlera, że jedynem  o tw a r­
łem jeszcze nieporozum ieniem  m ięd zy  F rancją  
a N iem cam i, jest kwestja Saary i że, w  razie

dobrowolnego je j  ustąpienia przez Francje, nic 
.więcej ńjjc stałoby na przeszkodzie ostateczne­
mu, ba  w iecznem u porozum ieniu francuśko- 
nicmieckaemu. (N aw iasem  pow iedziaw szy, nie 
inta także kwestja Saary an i dla Francji, ani 
d la  N iem iec istotnego, to  jest gospodarczego ćzjr 
jakiegoś strategicznego znaczenia, a spór o ko­
pa ln ie  w ęgla  —  ongiś cenne, dziś jednak, w o ­
bec szeregu zm ian  w  polityce transportowej t»k 
N iem iec, jak  i  F rancji, dość m ało wartościo­
w e —  jest raczej natury „p res tiżow e j” .)

O  'ileż ła tw ie j d »*  F ran c ji b y łoby  w ięc u w ie­
rzyć  u roczystym  zapew nien iom  H itle ra  o jego 
rezygnacji z  A lza c ji i  L o ta ryn g ji! O ile Łat­
w ie j b y łob y  p rzy jąć }egó  w yciągn iętą  rękę, tak, 
jak p rzy ję to  ongiś wyciągn iętą  rękę Suesse- 
m annal W yd a je  się nawet, że w czora j jeszcze 
aby łby  taka zm iana orjen tacji rządu francuskie 
go ku „p a cy fizm ow i”  .w yw oła ła  entuzjastyczną 
aklam ację ze strony znacznej części pacyflstycz 
nego do gruntu narodu franuskiego. Przeciętny 
Francuz nie rozum iał w czora j jeszcze nieustę­
p liw e j polityk i n iektórych sw ych  m ężów stanu 
wobec N iem iec i b y łb y  każde odprężenie w  sto 
sunkach z sąsiadem z za Renu pow itał z n a j­
większą radością, choćby nawet dokonać się 
cno m iało kosztem rezygnacji z S aary , czy ko­
sztem jakichkolw iek innych  ofiar.

D zisia j sytuacja dosyć gruntownie się zm ie­
niła i naw et ca ły szereg pozornych, lub rzeczy 
w istych  niepowodzeń dyp lom acji francuskiej 
osia'nich czasów nie jest uważany w e F ran c ji 
jako klęska, nie jako jakaś tragiczna izolacja, 
lecz jako

celowe, św iadom e, dobrowolne i  
aktywnie, nie zaś pasywne, izo lo ­
w an ie się on niepewnych, zbyt 
„neu tra lnych”  sprzym ierzeńców  
od W ioch , a p rzedew szy-tk iem  

od A n g lji.

(C o  do Po lsk i przeważa zd an ie. że jest ona m i­
mo swej opoirtunistycznej polityki wobec N iem iec, 
naturalnym , odw iecznym  sprzym ierzeńcem  
Francji, na którego, w  razie decydującego kon 
1'likt.u francusko-niem ieckiego, lie żye  m ożila  
n iem niej n iż dotychczas.)

Zbyteczne by łoby  w y liczać  wszystkie aktu­
alne kwest je, w których francuskie i n iem iec­
kie pog lądy przeciw staw ia ją  się sobie. Są ón^ 
dostatecznie znane i  w  gruncie rzeczy... dość 
drugorzędne. Jedyną sprawą, która po obu stro 
nach Renu uważana jest za istotną, jest oczy­
w iście kwestja zbrojeń , przedstaw ianych przez 
N iem cy jako cel same v» sobie („E h ren an ge le - 
genheit” !), a uw ażanych  w e F ran c ji ty lko  j4 co  
środek d o  celu, do

jedynego celu, przyśw iecającego. 
N iem com : do odzyskania w szys t 
kich utraconych, po w o jn ie  te ry  
to rjów , a może nawet i do zwtóte 

szenia ich  stanu posiadania.

Jest to pogląd, w ypow łed zła fiy  ostatnio przez 
Andrzeja  Tard ieu  w  jego  świeżo napisanej, a r -  
cyciekaw ej książce pt. „Godzina d ecy z ji”  —  p o  
gląd sam przez się nie now y, p rzyn a jm n ie j je ­
śli ldżto o Andrzeja  Tard ieu  i o reprezentowane 
przezeń stronnictwa, a le godny podkreślen i* 
dziś przedewszystk iem  dlatego, że stał się od 
ostatnim czasie - rrsfcgg

poglądem  całej n iem al F ran c ji. 1 ,

Można śm iało pow iedzieć, że —  m im o w sze l­
kich osobistych, lub w ew n ętrzn e-po lityczn ych  
różnic, dzielących d ^ ś  jeszcze, choć m oże 
m niej ju ż n iż wczora j, A n d rze ja  Tard ieu  i np„ 
Edwarda H errio ia  —  punkt w idzenia stron­
n ictw  dotąd opozycy jn ych  w  sprawach p o lity ­
ki zagranicznej zw yc ię ży ł na całej frnji. Czyta­
jąc pochlebne recenzje prasy um iarkowanej le  
w lcy  o „G odzin ie  d e c y z j i ; m yś li się im m ow olf1 
o jem , jak swego czasu h itlerow sk i „M ettt 
K am p f”  zysk iw a ł coraz liczn iejszych  zw o len ­
n ików  w  N iem czech  i  jak z książki party jnego 
prowodyra stał się, w  ciągu kilku lat, . j i ib lją 1 
narodu n iem ieckiego” , Francuzi, m niej skorzy 
od N iem ców  do  p rzy jm ow an ia  jak iegokolw iek
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Egzekutywa Organizacji Sielskiej dla zachodnie! Małopolski i śi^ska 
w az Wydawnictwo „Nowego Dziennika" w Krakowie

ungdzfiła 4 tygodniowa

Wycieczkę do Palestyny
na Targi Lewantyńskie

Wyjazd z Krakowa 17 kwietnia Pówrót do Krakowa 15 maja
Cena udziału w wycieczce wynosi w klasie II........................„ Z ł  1*450—

II. turystycznej c „ 1.240—99

i o b e j m a  e 99 III. 1.180-
1. fndjiwFdnsIi&y paszport zagraniczny rfgowy wraz z wizami.
2. Przejazdy ko lejow e II. w zgl. III. kl. poc. posp. z K iak ow a  do Constanzy i z powrotem  (przy  przejezdzie  

okrętem U L  k l.)
3. P rzejazdy  okrętowe H. w zg l. III. ki. z utrzym aniem  na okręcie.
4. Zw iedzen ;e Aten i Konstantynopola autami i utrzymanie.
5. Całkow ite koszty pobytu w  Palestynie: utrzym anie, hotele, wycieczki po kraju autami lub autobusami.
6. W sze lk ie  opłaty publiczne.
7. Opłaty za przew iezienie w zgl. przeniesienie bagażu, napiwki w  hotelach, podatki i t. d.

M ożliw ym  także będzie dłuższy pobyt w  Palestynie (z  ważnością karty okrętowej na póz'niejszy okręt)
oraz kilkudniowe zw iedzenie Egiptu za osobną dopłatą.

Zapisy przylnrtutje I informacji ndziek :
Egzekutywa Organizacji Sfońskie? dla zachodniej Małopolski i Śląska w Krakowfe 

u lic a  Dietla 1C7. —  Telefon Nr. 168*84
P rzy  zapisie należy wpłacić tytułem w pisow ego Z ł 10'—  i zaliczkę w kwocie Z ł 300-'— , na konlo Spółdzielczego Banku  
K redytow ego  w  K rakow ie N r. P K O . 407,070 z  adnolaeją na czeku „W jc ie c zk a  do Palestyny" lub też gotówkę w  powyższym

banku, przy ul. Stradom  13.
UWAGA: Ze wzgkdu na ograniczoną ilość faszporiOw, posiadanycSi przez kierownictwo 

wycieczki oraz ze względu na t a k t ,  że obecne t« * mętności w  uzyskaniu wiz palest. 
wymagają dłuższego'czasu, jak i z u w a g i  na konieczność terminowego zarezer­
wowania m i e j s c  na ©kręcie przy cLuje się zapisy

f i r t ko w ę d k i feefefiteici zstoszeń do dnia 25 marca 1934 r.
Bowego „P ism a  Św iętego” , n ie  uczyn ią  napę- , 
,WHo z  ,Godziny d ecy z ji”  sw ej .b ib lji narodo- J 
,Wej’ ; n iem niej jednak zaw arte w  n,iej poglądy i 
na tem at p rob lem ów  zagranicznych, przede- , 
Wszystkiem  tedy  pogląd na „kw estję  n iem iec- i 
k ą ’, został dziś przez w iększość F ran c ji p rzy 
jęty. Pog ląd  ten w yraża  się s łow am i auitora:

P R A C O W N I A  b l k i E N  D A lt  ^ K ł C U  I
S . H O R O W I T Z  wykonuje wg. modeli zagrań.

po cenach p r z y s t ę p n y c h .

kEAKÓW, uiiCa Szewska L. 7.

„Niemcy zbroją się, by  odzyskać 
swe granice z roku 1914. Czyż tu 
ryści, którzy dają sobie przez kan 
clerza opowiadać rzeczy wręcz 
przeciwne, nie m ają oczu by  w i­

dzieć?”

Tymi „turystami” są p. Simon, p. Eden i 
Wszysry inni komiwojażerowie „pacyfizmu” z 
łat ostatnich.

W edle Andrzeja Tardieu Francja nie może ab­
solutnie liczyć ani na Anglję, ani na W łochy, a 
wszelkie próby odnowienia „ententy”  skazane są 
z góry na niepowodzenie. Taksamo —  i tembar- 
dziej —  skazane są z góry na niepowodzenie, je ­
go  zdaniem, wszelkie bezpośrednie pertraktacje 
z Niemcami.

Wojna wydaje tun się nieunikniona

'Jakaż jest w ięc przyszłość Francji w  fej sytuacji? 
Gdzie ma ona znaleźć siły, potrzebne dla przeciw­
stawienia się nieuniknionemu niebezpieczeństwu? 
„W  sobie samej”  odpowiada Tardieu, wskazując 
temsamem drogę najtrudniejszą, najbardziej ryzy­
kowną, ale i najgodniejszą. Trzeba Francji zwró­
cić jej siły moralne, jej autorytet: „K ra j mierzy 
się nietylko wedle jego możliwości, ale i wedle je­
g o  dążeń. Jedynemi esencjonalnemi problemami 
■— są problemy moralne” .

Wskazując drogi do tego odrodzenia moralnego 
omawia Tardieu przede wszystkiem wewnętrzne 
problemy Francji —  tj. nieodzowną zmianę ustro­
ju —  wierząc, Ac przez samo odrodzenie wewnętrz 
se odzyska Francja swój mocno podważony au­
torytet, swój prestiż międzynarodowy i swoich 
•fKayuuerieuców.

Oceniając jego książkę z tego punktu widzenia, 
z którego została napisana: z punktu widzenia nie 
krótkowzrocznej polityki oportunistycznej, lecz z 
niemniej aktualnego punktu widzenia historji 
współczesnej i przyszłej, musi mu się przyznać 
słuszność w  całej pełni.

Toteż większość Francji dziś m.u tę słuszność 
przyznaje, opowiadając się z uznaniem za polity­
ką obecnego ministra spraw zagranicznych i za 
c ałą dotychczasową polityką p. Doumcrgue‘a.

I  jeśliby nawet nie w każdym punkcie izolacja 
Francji na terenie międzynarodowym była świa­
doma, celowa i „aktywna” , jeśliby Francja zosta­
ła  częściowo izolowana wbrew swym zamierzeniom 
—  najcenniejszym ekwiwalentem za tę izolację 
jest fakt, że na punkcie swej obecnej polityki za­
granicznej nie jest rząd p. l)oumergue‘a „izolowa­
ny” wewnątrz kraju i znalazł w swych obywate­
lach sprzymierzeńców gorętszych i cenniejszych 
od wątpliwych sprzymierzeńców, których wyrzekł 
się, lub utracił na terenie międzynarodowym.

JÓZEF M AYEN .

D zies ięc io lec i Republik: Greckie)

W  dniu 25 marca br. mija dziesięć lat od chwili 
przemiany Królestwa Greckiego w  Eepublikę. Na; 
zdjęciu na lewo, w idzimy exkróla Grecji, Jerzego 
II, obok, obecny prezydent Republiki, Zaimis.

N A D E S Ł A N E  C ZA SO PISM A
„S P R A W Y  NARODOWOŚCIOWE**, Nr. 6-ty za 

rok 1933 (listopad—grudzseń) czasopismo Insty­
tutu Badań Spraw Narodowościowych w  W arsza­
wie, str. 136, cena zł 5. (Adres: Warszawa, ul.
Mazowiecka 1.)

Część artykułowa nowego zeszytu „Spraw Na­
rodowościowych'* zawiera następujące artykuły: 
p. W-ski: „Problem  generałizacji zob-wiązań
mniejszościowych na X IV  Zg omadzmiu L ig i 
Narodów” , p. Dr. Kazim ierza Lew ickiego: „Spra­

w a unj.i Kościoła Wschodniego z Rzymskim w  
polityce dawnej Rzeczypospolitej”  (dokończenie)
i p. Heleny Monwidówny: „Szkolnictwo polskie
w  Litwie** (dokończenie).

Kronika, jak zwykle w  „Sprawach Narodowo- .Jfc 
ściowych” , podaje szereg ciekawych wiadomości ^  
z życia miejszcści narodo vyeh v Polsce w  ostat­
nim kwarlale r. ubiegłego.

Dział kroniki poza- polskiej omawia m. in. prze­
miany w  niemieckiej polityce mniejszościowej, o- 
hecny stan szkolnictwa polskiego w  Niemczech i 
Ruinunji, politykę Sowietów na Ukrainie, zagad­
nienia mniejszościowe w  L idze Narodów

Zeszyt zamykają liczne recenzje z książek na 
lematy narodowościowe i streszczenie z odczytu 
p. prof. Mirona Korduby, wygłoszonego w  Insty­
tucie Badań Spraw Narodowościowych n. t  „Sto­
sunki polsko- ukraińskie w  w. X —X II I

Bojkotujcie towary z Hitlerjl!
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Sprawy litewskie w WMe
II. Kraj pięciu narodowości

G dy szef b iura prasowego L itw y  środkow ej, 
w yb itny, literat i poeta, Czesław' Jankowski, sie 
dząc w  gmachu reprezen tacyjnym  Rzeczypos­
po lite j w  .W iln ie oddawał się sw ym  zw y k ły m  
m arzen iom  i  roztaczał p lan y  rozbudow y W ileń  

^ (S zczy zn y , m a jąc  przed  oczym a obrazy h is lo ry - 
T cznć Unja Lubelskiej, dodawał zw yk le :

' W iln o  nadaje się najlepiej na stolicę naro­
dów, t »  w  tym kącie zebrało się 5 narodowości:
Polacy. Żydzi, Białorusini, Litw ini i Rosjanie, 
pważ garstko Tatarów i Karaimów.

Toteż m arzył o wzniesieniu pomnika dla kra 
jowtgo poety, który m iał dużo serca dla wszy­
stkich obywateli tego kraju bez różnicy narodo 
W°ści 1 wyznania. T u  miał stanąć pomnik L u ­
dw ika Kondratowicza (Syrokom li) z napisami 
we wszystkich językach „od wdzięcznych ro­
daków”.

Płan ten nie doszedł do skutku, szereg kon- 
cepcvj twórców Litwy środkowej został prze­
kreślony. Zostały skasowane wydziały narodo 
wościcrwe przy departamencie szkolnym, zlik­
widowano szkolnictwo bialoruskse. litewskie, ży 
dowskie. Każda, narodowość musi tu sama 
dbać o swój los i błagalnie prosić tylko o jedno: 
aby nie przeszkadzano.

Czasem zbiorą się starsi W ilnianie i, wspo­
minając dawne czasy, smutnie stwierdzają, że 
ze starych marzeń pozostały tylko wspomnie­
nia, Przychodzą jeszcze starzy marzyciele na 
uroczystości poszczególnych narodowości, ale 
tych świąi jest coraz mniej. W ięcej jest wspom  
nień cmentarnych, niż instytucyj nowopowsta 
łych.

Stara bóżnica, cmentarz z grobem G mna 
^ w ile ń s k ie g o  i przepiłowanem drzewem, poświę 

eonem pamięci nawróconego Potockiego (Ger 
Cedek) i wzniesiony niedawno gmaszek żydow­
skiego Towarzystwa Naukowego —  oto skarb­
nica relikwij i dobytku kulturalnego żydow­
skiego W ilna.

Każdy naród ma tam swoją relikwję naro­
dowa i religijną: Polacy obraz cudowny i celę 
Konrada; Litwini —  Górę Zam kową i tajemni­
cze wspominki z rzekomym grobem W itolda;
Białorusini —  cerkiew oraz wiodące suchotni- 
czy żywot gimnazjum.

Tu jednak snują czasem marzenia o pojedna 
niu również i młodzi. Pbwśfają pisma poświę­
cone Współczesnej twórczości wszystkich naro­
dów  mieszkających na Wileńszczyźnie. Prze­
dostaje się nowoczesna myśl przez „Żagary”
(grupa literacka).

D la żydów  W iln o  jest Jerozolimą Litwy.
Białorusini gotowi są podzielić stolicę tę do 

.spółki z Litwinami. L itw ini uważają, że jedyną  
stolicą Litwy jest W ilno, choć sami w  skrom­
ności swojej przyznają się, że w  stolicy tej no 
200.000 mieszkańców mają 2 tysiące Litwinów.
Liczba ta soreźy  dla urozmaicenia kolorytu 
narodowościowego miasta, ale jest nadto skrom 
na, by zgłaszać jaluekolwiekbndź pretensje, i 
trzeba jertynie trochę fantazji, by  opowiadać, 
że przecież i prawie każdy starszy wilnianin  

r  rozumie po litewsku, ie w łaściw ie na teryto­
rium W ilna mieszkają spolonizowani —  L i­
twini...

Oczywiście, w p ływ  litewski niedaje się zu­
pełnie we znaki miastu. Jednak stwierdzić trze­
ba, że Litw ini strzegą jak oka w  głowie swoich 
rćlikwij. że starają się jak mogą zwiększyć 
swój stan posiadania. W ygląda to bardzo skro­
mnie: kilkanaście domów, nabytych w  ciągu 
kilku lat, gmach klubu żydowskiego, przeisto­
czony w  klinikę litewską, kilka innych domów, 
odkupionych dla usadowienia gimnazjum i in­
nych instytucyj kulturalnych oraz ładny gma­
szek na Antokolskiej, gdzie mieści się tymcza­

sow y komitet litewski; m uzeum  i szereg innych  
instytucyj kulturalnych.

W y g lą d a  to lak oryginaln ie, iż  należałoby, 
w łaśc iw ie  skierować do W iln a  ruch tu rystyce- 
n y  cudzoziemców, b y  pokazać p raw ie  że egzo­
tyczne ob ja w y  uporczywego trzym ania sdę 
W iln a .

W’ tych oto śwjątyniąch litewskich strzegą 
języka litewskiego zazdrośnie. W  litewskim 
towarzystwie naukowem od lat pracuje dzia­
łacz Valaitis, biorąc czynny udział *w groma­
dzeniu wszelkich możliwych zabytków i wspo­
mnień po Litwinach, kierując ruchem etno­
graficznym Lektor języka litewskiego w  Szkole 
Nauk Politycznych sam przetłumaczył zresztą 
„Pana Tadeusza' na język  litewski. Gmach, w  
którym zasiada, został niedawno objęty przez 
L itw in ów . Książki i. dokum enty nie zostały je ­
szcze rozpakowane, ale ze ścian spoglądają już 
portre'y K iejstu tów , G edrm inów  i t. d. Zbiera­
ją  skarby sw oje L itw in i, chowają zabytki w  
T ow a rzys tw ie  Naukowem  Żvdzi. pilnują re li­
k w ij polskich kustosze rządowi. P rzy jd z ie  czas, 
że wszystkie te zb iory  skupione w  jedno dadzą 
obraz p raw dziw y  kraju, zam ieszkałego przez 
różne narodowości.

Dżdś każda narodowość żali się, skarżą się 
rów n ież i L itw in i. Jeden z k ierow n ików  kolonji 
litew sk ie j iopowiada‘

U w ażam y, że jest nas w  Polsce 300,000. W ła ­
dze tw ierdzą, że jest ty lko  70,000 L itw in ów . 
C hcie libyśm y przeliczyć nasze siły, zakładam y 
szkoły, m am y  prawo do subwencji, ale prosi­
m y  ty7ko o n ieczyn ien ie przeszkód w  kierunku 
zakładania szkół. Z jaw ia  sie w ładza i tw ierdzi, 
że gm ach nie odpow iada warunkom, a gdzież 
to na w si, w  chacie użyczonej przez chłopa, 
może lokal odpow iadać wszystk im  warunkom  
przepisanym ? Z a  czasów I. itw y  śrddkowej 
m ieliśm y szkół dużo, dziś zamknięto je. N ie  
m ożem y lega lizow ać naszych instytucyj gospo­
darczych. Zb iórk i dla g łodnych  w D ziśn ie na-
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potykają na przeszkody.
Wreszcie informator dodaje dyplomatycznie:
Gd poprawnego stosunku wobec mniejszości 

litewskiej w  Polsce zależy możność naprawy  
stosunków polsko-litewskich. T u  jest punkt 
ciężkości.

Mniejszość litewska w  Polsce znajduje się je­
dnak stosunkowo w  lepszych warunkach, niż 
inne mniejszości. Jest bowiem  oczkiem 'w  gło­
wie rządu L itw y Kowieńskiej. Forma organi­
zacyjna społeczeństwa litewskiego jest coraz 
doskonalsza. Stu studentów litewskich skupia 
się koło swojej organizacji przy tymczasowym  
komitecie litewskim, wszystkie instytucje spo­
łeczne, filantropijne działają pod kierownic­
twem tej nowoczesnej rady narodowej, która 
ao ustalenia stosunków dyplomatycznych mię­
dzy Polską a L itw ą  stanowi swego rodzaju am ­
basadę.

Porozumienie polsko-litewskie dochodzi po­
dobno do skutku. Powrót choćby do tradycji 
Litwy środkowej może się przyczynić do czę­
ściowego złagodzenia tarć i wąmocnienia zbli­
żenia polsko-litewskiego. Reszta narodowości 
na Wileńszczyźnie wierzy, że uda się wtedy 1 
innym skorzystać z nowego kursu wobec L i­
twinów.

TY02M K  ORGANIZACJI I PROPRGANDY
KWIEOSW a -  8 ? n  s ś
t - i m a y m  r m n e n  7P  z i s . y

Ce możni znaleźć w izieitnikadi
amerykańskich

Znakomity satyryk amerykański, wydawca  
„American Mercury”, H. L. Menken, ogłasza od 
czasu do czasu w  swmm tygodniku co najcie­
kawsze i najbardziej charakterystyczne wycin  
ki z prasy codziennej W ycinki te dowodzą, jak  
mało sobie cenią wydaw cy przypszczalny roz­
sądek czytelników, którjun podają „strawę du­
chową"’ w  stylu i tonie Barnuma...

Czytamy w  „Indianopolis Star” : „Jedną z 
miłych właściwości prezydente są jego w spa­
niale proste nogi. Najlżejsze nawet skrzywienie 
nie szpeci jego odnóży, ani grube kolana, ani 
platfus, ani żylaki. Budową prezydent przypo­
mina młode drzewo i jak ono jest smukły i 
piękny. Nogi prezydenta prezentują się najpięk 
niej w  ulubionym przezeń czarnym kolorze.

Norm alny czytelniik europejski, zapyta się 
siebie: „Czyżby prezydent U. S. A. nie m ył so­
bie nóg? Czy też nosi czarne kamasze? A  może 
też jest on metysem i ma w sobie przymieszkę 
krwi murzyńskiej? A  jeśli ani jedno, ani dru­
gie, to może ca:y ten passus jest reklamą ja ­
kiejś fabryki obuwia?"

W  „The N ew  D aily  Herald’* wychodzącym

w  Gmcinnafi czytamy:
, Obowiązkiem  każdego dobrego obywatel* 

jest wpajanie młodzieży czwartego przykazania;:; 
„Czcuj ojca twojego i matkę twoją”. Czy istnie­
je lepsza okazja wypełnienia tego przykazania 
niż nabycie i używanie któregoś z  pięknych 
przedmiotów, zapełniających wystawę naszych 
sklepów i cieszących swym  widokiem oczy o j­
cowskie?... Do umożliwienia młodzieży w ypeł­
nienia jej obowiązków względem rodziców przy  
czynią się w  dużym stopniu miejscowy zwią­
zek fabrykantów krawatów, k órego wyroby  
zapełniają wystawy sklepów z konfekcją”, t 

Oto przykład reklamy w  stylu amerykań­
skim.
Natomiast w  „Oliio-Newsi podnieca się fanta­
zję i ciekawość czytelników „sensacyjną” w ia ­
domością tego typu: „Żona multimil j a)rdera 
Johna D. Rockefellera, ofiarowała 7000 dola­
rów  jako nagrodę za najlepszy projekt bufetu 
ulicznego na kółkach do sprzedaży gorących' 
parów ek. Innych zmartwień ta psnl nie ma, I  
czytelnicy „O hio -New s” również.

Nasza walka z hitleryzmem trw a nadali
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Salon krawiecki
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Kraków, Gołębia 16. Tel. 116-67
zawiadamia  P. T. Panów
0 nadejściu najświeższych malerjałów i iumali.
Polecając się,zapra zam W Pan ów do oglądania tychże
1 przekonania się. le wykonanie jsst dotychczasowe

a  c e n y  n i s k i e .

Olsza —  Malkkabi
Zapowiedziane na dziś pierwśze spotkanie o 

m istrzostwo kl. A. wzbudziło duże zainteresowa­
nie opinji sportowej Zeszłoroczny mistrz okręgu 
Olsza, sianie do walki z  jedenastką Makkabi, któ­
ra w  ostatniem spotkaniu z Podgórzem wyka­
zała, iż znajduje się w  drodze "do osiągnięcia swej 
najlepszej formy Ostatnie wyniki obu drużyn 
wskazują na równy poziom obu drużyn, toteż 
spotkanie zapowiada się wcale ciekaw ie Począ­
tek o godz 3‘15 na boisku Makkabi.

Otwarcie sezonu g ier sportowych
P o  szeregu rozgrywek na hali i salach, zespoły 

gier sportowych rozpoczynają sezon na boisku. 
W  najbliższych już dniach zostaną wylosowane 
mistrzostwa okręgowe w  piłce ręcznej, koszyków 
ce i siatkówce Wstępem do tegorocznych ii- 
strzostw będzie błyskawiczny turniej piłki ręcz­
nej, organizowany przez ruchliwą sekcję „Mak- 
kabi”  w  dniach Ś i 9 kwietnia. \V turnieju tym 
weźmie udział kilkanaście drużyn krakowskich 
Oficjalne spotkania rozpoczną się jednak jeszcze 
przed turniejem Już bowiem w  dniu jutrzejszym 
odbędzie się pierwszy mecz towarzyski piłki rę­
cznej Olsza—Makkabi. Początek o £odz. 10-tej 
przedpoł. na boisku Makkabi

Podgórze —  Garbarnia
Jutro w  niedzielę odbędą się zawody o mistrzo­

stwo Polski, między drużyną Garbarni a Podgó­
rzem o godz. 3‘30 na boisku Garbarni w  Ludwino­
wie. Gartarnia przystępuje do legoAJczncch róz­
gi ywek z nowymi nabytkami w  bramce i ataku 
i będzie się starała po skonsolidowaniu całej dru­
żyny, grą jak również i ambicją zaclowolme li­
czne rzesze swoich zwolenników

ZAW O D Y STRZELECKIE POLICJI PAŃSTW O­
W EJ O MISTRZOSTWO POLSKI

W  niedzielę 25 bm odbędą się na strzelnicy ma­
łokalibrowej P  W. przy ul. Zwierzynieckiej 1 20,
I-sze Korespondencyjne Zawody strzeleckie P o ­
licji Państwowej W ojewództwa Krakowskiego o 
mistrzostwo Rzeczypospolitej. Początek zawodów 
o godz 8-mej rano. Zawody organizuje Komenda 
Wojewódzka P P  przy pomocy Komendanta P o ­
wiatowego P  W i Związku Strzeleckiego w  Kra­
kowie

Narciarski komunikat śniegowy
z dnia 23 marca 1934 r

KARPATY ZACHODNIE: W Beskidzie zachodnim 
śnieg utrzymał się na Baraniej Gńrze oraz na Pilsku 
W warstwie 30 do 50 cm. Jazda na nartach możliwa 
jest powyżej 1.200 mtr. Dojście na Babią Górę od Je­
leni. W  Tatrach warstwa śniegu wynosi: 10 do 
ISO om. Śnieg , jest niejednolity, miejscami mokry, 
miejscami 'gips. Stan pokrywy wynosi: Cfcocii 1 owsie'
14 cm. Kalatówki 10, Morskie Oko 25. Hala Gąsia 
JOicowa 82. Dolina Pięciu Stawów 120 em. W ostai 
nich dniach zanotowano świeże opady śnieżne w 
związku z tym warunki narciarskie są dobre. Nie. 
bezpieczeństwo lawin wiosennych w dalszym ciągu 
istnieje.

KARPATY WSCHODNIE: W Gorganach pokry­
wa śnieżna utrzymała się w górach na stokach pół­
nocnych i w lesie, jazda na nartach lokalnie jest je 
szcze możliwa Stan pokrywy wynosi: Sołotwina fc 
Ludwikówka 3 Wyszków »>. swiea 3. Seneczów 8 co  
W  górach pokrywa wynosi 20 do 30 cm W Czara’ 
horze pokrywa śnieżna wynosi; 35 do (iu ero. śnie.* 
jest nierówny miejscami ziarnisty miejsca n z mar ! 
zły. warunki jednak narciarskie są leszcze dobre. {

Pozd wymienionem: bszaram' pokrywa śnieżna !
ale występuje nigdzie w Karpatach ani w innym 
otąśoiach ziem Polski.
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P R ZEG LĄ D  GOSPODARCZY
S ym p a tycw  pegłoski

-o -Q O -

W  kolach gospodarczych krążą oogłoski, k tór; 
narazie trudno ustalić, czy należy je traktować 
poważnie, czy też zaliczyć do pogłosek, kióre zwy 
Itle około 1. kwietnia się pojawiają. Treścią tych 
pogłosek jest, że nastąpić ma zasadnicza zmiana 
w dziedzinie polityki podatkowej. Podobno czyn­
niki miarodajne nie są zadowolone ze zbyt yygo- 
rystycznego ściągania podatków, co było stoso­
wane ze szczególną gorliwością w  ikresie ostat­
niego roku budżetowego. Ponieważ zbyt silna śru­
ba podatkowa wywołu je wśród ludności niepo­
żądane reakcje, polityka podatkowa ma być zła­
godzoną, a w  związku ». tem oczekiwane są zmia­
ny na stanowiskach prezesów izb skarbovycli i 
naczelników urzędów skarbowych Dzienniki opo­
zycyjne, które notują te wiadomości, dodają od 
siebie, żc złagodzenie polityki podatkowej jest 
konieczne ze względu na zbliżający się okres w y­
borów do ciał samorządowych i nied ilekich w y ­
borów  do ciał ustawodawczych.

Interwencja kupców węglowych
Toczące się od pewnego czasu między Minister­

stwem Przemysłu i Handlu a Konwencją W ę­
glową pertraktacje! mające na celu odnowienie 
tejże Konwencji z dniem 1 kwietnia br yywołały 
wśród kupiectwa hurtowego branży węglowej 
znaczne zaniepokojenie, spowodowane wiadomo­
ściami o projektowanej reorganizacji sprzedaży 
węgla na rynku krajowym.

Dla wyjaśnienia faktycznego sianu rzeczy oraz 
celem podjęcia odpowiednich kroków, przeciw­
działających projektowanym ograniczeniom, uda­
ła się w  ubiegłym tygodniu do M inister;! va Prze­
myślu i Handlu delegacja Centrali Z\v. Kupców.

Delegację przyjął p. naczelnik wydz ału węglo­
wego. W 1 Korsak, któremu delegaci zreferowali 
nasuwające się obj -kej; przy jwent. ce wganiza- 
cii systemu sprzedaży, węgla na rynku krajowym, 
o ia z skutki tejże dla kupiectwa branży w ęglo­
wej. podkreślając jednocześnie konieczność zasię­
gania opinji sfer kupieckich tęj gałęzi handlu na 
wypadek eweat. posunięć, związanych z projekto­
wa mą reorganizacją.

P naczelnik Korsak wyjaśnił; iż inicjatywa 
zmiany systemu sprzedaży została podjęta na sku­
tek życzeń Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, 
dążącego do usprawnienia obrotu węglom na ryn­
ku krajowym z punktu widzenia interesów konsu­
mentów.

Żadne ograniczenia dla hurtowego i legalnego 
kupiectwa branży w ęglowej nie są przewidywane, 
a ewentualne dezyderaty taintereso vmncj branży 
będą w całej rozciągłości respektowane.

Projektowane zmiany obejmować jędą przy­
puszczalnie obrót węglem miast: W ars* iwy", K ra­
kowa i Lodzi, przyczem koncepcję, dety ;zą 'ą  po­
wyższego zagadnienia, a opracowaną przez facho­
we koła, Ministerstwo Przemysłu i Handlu goto­
we jest uwzględnić.

Wyczerpujący m enorjał w  p©‘vyższ?j sprawie 
został jednocześnie wręczony prz z delegację p. 
naczelnikowi Korsakowi, który przyrzekł przed­
stawicielom handlu, iż  przy opracowywaniu sy­
stemu reorganizacji sprzedaży węgla wsoólnie z 
Konwencją W ęglową — zasięgać będzie opinji ku- 
piectwa tej gałęzi.

Zachowane w tajemnicy 
wiadomości o stosunkach 
ma ątkowyck obywateli

Mi ni u lei spraw wewnętrznych wydał okólnik 
do urzędów państwowych i samorządowych w

sprawie ulr-^ mywania w  tajemnicy przez urzęd­
ników państwowych, samorządowych jak i człon­
ków komisyj szacunkowych, rzeczoznawców itp,| 
wiadomości o stosunkach majątko ryeh obywate­
li otrzymanymi z tytułu wykonywanych czynno-! 
ści służbowych Jak się bo v ien  okazuje, w  ostat­
nich czasach prywatne w y  w ładownie handlowe 
zabiegają o współpracę urzędników tak samo- , 
rządowych jak i państwowych, celem uzysk,wa- " ’  
ma autorytatywnych informacyj o majętności! 
szeregu osób Ministerstwo Spraw W e vnętrznyctii i 
nawiązując do obowiązujących przepisów, zakazu-! 
ło  urzędnikom współpracę z takieim biurami, pod­
kreślając konieczność utrzymania w  najściślej-j 
szej tajemnicy wszelkich informacyj o stosunkacłij 
majątkowych obywateli.

W sp aw ie  komieczncści 
zgłaszania prowadzenia 
przedsiębiorstwa

W  każdym wypadku założenia przedsiębiorstwa 
hadlowego lub likw idacji tegoż należy fakt ten; 
zgłosić w  Magistracie (w  Krakow ie) w zgl w e 
właściwem Starostwie (na provincji). Zgłoszenie 
to, na podstawie którego przedsiębiorca otrzymu­
je „potwierdzenie zgłoszenia'1 przemysłu zastępu­
je dawniejszą „kartę przemysłową” .

Każdy kupiec więc, który otwarcia przedsię­
biorstwa nie zgłosił właściwej władzy, winien to 
bezzwłocznie dodatkowo uczynić. Zwracamy u- 
wagę, iż w  ostatnich dniach przeprowadzane by­
wają lustracje przedsiębiorstw, a w  razie stwier­
dzenia faktu mezgłoszenia przedsiębiorstwa, na­
kład; ne bywają dotkliwe grzywny. (Do 1000 zł. 
względnie 14 dni aresztu).

Zgłoszenia winien więc dokonać tylko ten, kto 
w  ubiegłych latach nie uzyskał „karty przemysło­
w e j”  wzgl. kto w ostatnich latach przedsiębior­
stwa nic zgłosił.

Konwencja fabryk farb 
i lakierów

Jak się dowiadujemy, została zawarta ostatnio 
nowa konwencja w  przemyśle farb i 'akierów. 
Konwencja ta zastąpi dotycheziso vą konwencję, 
istniejącą w tym przemyśle. Konwencja obejmuje 
najpoważniejsze fabryki farb i lakierów w  Po l­
sce i ma na celu: ochronę kredytu, złagodzenie 
form wzajemnej konkurencji oraz regałówanie 
cen wyrobow  markowych

Losowanie bonów Funduszu 
Inwestycyjnego

W  dn. 22 bm. wylosowane zost ily  do umorze­
nia bony Funduszu Inwestycyjnego, oznaczone Nr. 
Nr. 33369, 1802, 11505, 6017; 20245, 11819, 23644 we 
wszystkich 10 serjach.

W ylosowane bony, wykupywane są przez Ka­
sy Skarbowe po zł. 100 za bon 25-złoto.vy.

Inkasowanie przez komornlkći
Na mocy zarządzenia ministra sprawiedliwości 

ogłoszonego w  Dz Ustaw Nr. 24 komornik powi­
nien w  dniu otrzymania, a najpóźniej w  dniu na­
stępnym wydać komu należy otrzymane wskutek 
czynności egzekucyjnych pieniądze. Może je zło­
żyć do depozytu sądowego. Komornik może w y ­
słać należność osobie zainteresowanej za pomocą 
przekazu pocztowego lub czekowego za zwro- 
tnem poświadczeniem, bądź też wpłacić należność
nu rachunek PKO. Wyjaśnienie to posiada donio-
słe znaczenie, gdyż zdarzały się wypadki wstrzy-'*'^ 
mywania przez komorników należności zaiakaso- 
wanyeh w  drodze przymusowego >ostępowania.

BOLZANO TRENEREM POLSKICH TENNISI- 
STÓW.

Zarząd polskiego; związku tennisdwego posta­
nowił zaangażować objazdowego Ireno "a zagrani­
cznego, znanego fachowca ausirjackiego Bolzano, 
który w połowic kwietnia treno vać l ądzie w  
Warszawie, w  maju w Krakowie, n w czerwcu w 
Poznaniu.

KRAKOWSKIE IGRZYSKA SPORTOWE
W  związku z obchodem 20-leeia wymarszu 1. 

Kompanji Kadrowej, oraz Ogólny n Zjazdem b 
Legjonistów, będą urządzone w sierpniu br. w iel­
kie imprezy sportowe pod nazwą Krakowskie I- 
tF zyska Sportowe, przy współuiziale krakow­

skich Klubów i Towarzystw  sportowych.
Dla poczynienia przygotowań org rnizicyjnych 

i ustalenia Komitetu wykonawczego odbędzie się 
Konferencja dnia 29. III. br o  go  Iz. 18-tej w 0 - 
krogowym Urzędzie W F. i PW . przy ul. Zwie-- 
rzynieekiej 26.

PINGPONGISCI SAMSONU TARNOWSKIEGO  
W E LW OW IE.

Onegtiaj baw iła we Lw ow ie  mistrzowska dni- 
żyna ping- pongowa klubu Sarnson z  Tarnowa 
Rozegrała ona spotkanie z sespolem kombinowa­
nym Sokól-Macierz-AZS, w y g ry  vająr 4:1 oraz po­
konała Syonid 4:1 Przegrała  nat>miast z lwow­
ską Makkabi 1 S
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Niedola Żydów wiejskich
w Małopolsce wschodniej

(Od naszego korespondenta lwowskiego) .

Lwów, w marcu.
„D iło " ogłasza obecnie materjaiy w  sprawie 

„niedoli małopolskich Żydów wiejskich". Mianowi­
cie w związku z artykułami „Jewish Chronicie" 
i „Jewish W orld " na temat sytuacji Żydów wśród 
ludności ukraińskiej, oficjalny organ większości 
narodu ukraińskiego zwrócił się do generalnego 
Eckretarjatu „Unda" po informacje w  tej sprawie. 
Redakcja dziennika otrzymała wyjaśnienie, że se- 
'ikretarjat sprawdza autentyczność faktów poda­
tnych prze,z prasę żydowską w Anglji i Ameryce. 
Kontrola idzie w  trzech kierunkach: 1) sprawdza 
się wystąpienia w  miejscowościach cytowanych 
w  pismach żydowskich, 2) kontroluje się informa­
cje o tych ekscesach w okolicznych gminach i 3) 
zbiera się materjaiy z tych miejscowości, o których 
prasa żydowska 'i nie pisze, ale o których sekre- 
tarjatowi „Unda" wiadomo, że były widownią ja ­
kichkolwiek ekscesów antyżydowskich.

Ta  kontrola nie jest wprawdzie zupełną gdyż 
nie nadeszły jeszcze informacje z szeregu miejsco­
wości. Ponadto sekretarjat stara się kontrolować 
przebieg i rozmiary antyżydowskich wystąpień, 
stwierdzić, czy poszkodowani otrzymali odszko­
dowanie i to w jakiej formie: jakie środki podję­
te zostały ze strony władz, wreszcie, czy antyży­
dowskie sabotaże miały charakter antysemicki, 
ezy też były to może wybryki łobuzerskie lub na­
wet akty zemsty osobistej.

Narazić nadeszły odpowiedzi z 98 miejscowości. 
Wszystkie utrzymane są w  formie protokołów, 
podpisane przez miejscowych księży, zarządy 
gmin, instytucje ukraińskie, ba nawet, przez sa­
mych ...Żydów. Oto w  streszczeniu kilka z nich:

W  miejscowości Zawadka rozrzucono jedynie u- 
lotki antysemickie w  połowie lutego br. W  Targo­
wicy Polnej pod Horodenką żadnych ekscesów nie 
było, przeciwnie 5ydzi żyją tam całkiem spokoj­
nie 7. drobnego handlu, gospodarstw rolnych i ro­
bót kuśnierskie)] (latanie kożuchów), a jedna z 
rodzin żydowskich nosi się nawet z zamiarem o- 
twarcia mleczarni. W  Targow icy (poczta Otynia): 
W  październiku 1933 ‘wybito szyby u Chaima Rei- 
na (jedno okno), u Abrahama Scheiera (wszyst­
kie szyby) u Nuchima Gttnsberga (szyby w  jed­
li cm oknie). Jako podejrzanego o to wskazał je­
den z poszkodowanych 22-letniego Mikołaja Se- 
nyka. Sprąiwę skierowano do sądu. Protokół „Un­
da" podaje, że „m iejscowa opinja wiejska przypi­
suje bicie szyb... samym Żydom".

W  Różance W yżnej: Z początkeim październi­
ka ub. roku jakiś łobuz wybił szyby w domu Hor- 
sza Kaisera. który dawniej prowadził karczmę, a 
obecnie handluje drzewem, przyczem zatrudnia 
licznych robotników. Tam żyje pięć rodzin żydow­
skich i wszędzie był i jest spokój. N ie zważając 
na to, ustanowiono wartę, złożoną z kilku ludzi, 
którzy pilnowali Żydów przez, krótki czas. N ikogo 
nie pociągano do odpowiedzialności ani nie kara­
no. Również w Różance Niżnej były wybryki zde­
moralizowanej młodzieży. Tam  czyniono psoty i 
szkody Żydom z zemsty za to. że... policja nikogo 
nie pociągnęła do odpowiedzialności, a jedynie u- 
stanowiła wartę, która fungowaki przez, kilka ty­
godni. T o  były zwyczajne wybryki, czasem oso­
bista zemsta za to. że Żydzi odmawiali kredytu". 
W  Dyduszycaeh Wielkich nie było żadnych eksce­
sów antyżydowskich. W  Dyduszycaeh Małych 
Spłonęła stajnia, ałe śledztwo wykazało, że pod­
palił ją sam... Żyd. W  sąsiedniej wsi, ktoś przybił 
na portalu żydowskiego sklepu kartkę z napisem: 
„k to  nie kupuje w  kooperatywie —  jest chru- 
nicm".

W  STilatynie Starym niema ani jednej rodziny 
2ydnw=kipj, W  Suchowoli koło Msz.any nie było 
wypadków sabotażów. W  Siwce Wojnlłowskiej

mieszkają dwie rodziny żydowskie, a to Hinda 
Brandstein i Mojżesz Scheiner. Pierwsza prowadzi­
ła sk lq i z towarami mieszanymi, mleczarnię, trafi­
kę i handel bydłem. Mieszka we wsi oddawna, __
Przedtem była uboga, teraz dorobiła się 14 mor­
gów ziemi —  jak twierdzi protokół •— z lichwiar­
skich pożyczek. W ykorzystywała też. dostawców 
mleka. W ytw orzył się z powodu tego wrogi na­
strój w całej wsi. W  r. 1930 wydeptano końmi 
zboże jej na dwóch morgach. A  gdy zboże usta­
wiono już na kopisach, spalono 18 kóp w trzech 
miejscach równocześnie. Władza wdrożyła śledz­
two, jednak winowajców nie ujawniono. W  r. 1932 
rozpoczął się cichy bojkot Żydówki. W  związku 
z tern w czwórnasób wzrósł ruch w miejscowej 
kooperatywie i mleczarni. Bojkot trwa do tej po­
ry. Na je j doniesieniu, że kooperatywa zorganizo­
wała bojkot, policja wdrożyła dochodzenia, jed­
nakowoż śledztwo wykazało bezpodstawność do­
niesienia. Żydówce robią ludzie dalej różne złośli­
wości. I  tak ktoś w łożył w drzewo przeznaczone 
do podpału materjał wybuchowy, a gdy Żydów­
ka włożyła polano pod kuchnię, nastąpiła eksplo­
zja i rozsadziła kuchnię. Inny sprawca wybrał kar 
tofle na całym morgu zaraz po ich zasadzeniu, 
inny ściął kłosy żyta, trzeci wybił kamieniem 
szyby, czwarty zniszczył w całym ogrodzie nie­
dojrzałą fasolę. O biciu szyb u tych, którzy jej 
nosili mleko, „Undo" nie ma żadnych informacyj. 
Natomiast potwierdza fakt, że wylewano mleko 
tym, którzy go dostarczyli Żydówce, a jednego z 
nich nawet pobito. Protokół uważa, że niema w 
tym wypadku mowy o antysemityzmie, bo wszyst 
ko... sama Żydówka zawiniła. Potwierdzi to b. 
w ó jt gminy i drugi mieszkaniec żydowski tej wsi.

T o  jest tylko część materjahi. Prawdopodobnie 
„D iło " zamieści dalszy ciąg tych protokołów. N ie­
wątpliwie będą one utrzymane w tonie nadzwy­
czaj spokojnym nawet, jeśli dotyczyć będą haseł 
bojkotowania kupców i handlarzy żydowskich o- 
raz spraw, które rozpatrywane były przez sądy i 
zapadły wyroki na oskarżonych o napady na Ży­
dów' itp.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że sekretarjat 
„Unda" a zarazem z nim i „D iło" dołożą wszelkich 
starań, aby wykazać, że są. to wybryki łobuzerskie, 
dokonane zresztą przez pewien odłam młodzieży 
nacjonalistycznej i że niema mowy o kursie w y­
bitnie antysemickim wśród Ukraińców.

N ikt chyba nie może. nie ma zamiaru ani inten­
cji obarczać „Unda" odpowiedzialnością za czyny 
tego odłamu, który znajduje się poza nawiasem 
wpływów oficjalnej reprezentacji większości spo­
łeczeństwa ukraińskiego. Chcielibyśmy tylko przy

Fabryka czekolady

Józef Domański, Warszaw;
poleca wykwintne czekoladki deserowe „assortie!i“

a f e k t o w n e e 
d j y b  ć  e  

ł a n i e

sposobności omawiania tej kwestji jeszcze raz 
zwrócić uwagę na to, że nastrój antysemicki, 
który — .jak ;to ;zres7.tą w serji zasadniczy.-h arty­
kułów w tej sprawie samo ..D iło' stwierdziło 
zadomowił się niestety wśród pewnej części spo­
łeczeństwa ukraińskiego, —  jest następstwem I 
konsekwencją linjt politycznej przywódców i pu­
blicystów ukraińskich, którzy nie znaleźli słowS 
potępienia dla takich „łobuzerskich"' wybryków, 
ani też nie protestowali przeciw akcji bojkotowej, 
prowadzonej w  stosunku do Żydów wiejskich i 
małomiasteczkowych w  sposób łudząco podobny 
do haseł „swój do swego", szerzonych przez „R oz­
w ój1.1

Miejmy jednak nadzieję, że po tych zapewnie­
niach generalnego sekretarjat.u ..Unda". mających 
na celu uspokojenie żydowskiej opinji publicznej, 
politycy oficjalnej reprezentacji narodu ukraińskie 
go poczynią odpowiednie kroki, by wreszcie spa- 
eyfikować stosunki żydowsko-ukraińskie.

Emo.

„ W y ro k  śmierci" l poiar
Z Jezierny piszą lwowskiej „Chw ili": W  zw ią­

zku z ostatniemi wywodami „D iła " o sytuacji Ży­
dów wiejskich wśród ludności ukraińskiej dono­
simy, a» następuje:

W e wsi Daniłowce obok Jezierny mieszka Żyd 
Józef Gotlfried, tam urodzony i gdzie rodzina je­
go żyje od dziada pradziada. Od swoich przodków 
odziedziczył pole i pod ibnie jak cała rodzina Gott- 
friedów cieszył się powszechnym sz trunkiem i 
sympatją. Z wszystkimi ży ł w  najlepszej zgodzie 
i nigdy z nikim nie miał najmniejszych sporów. 
Niejednokrotnie wyświadczał sąsiadon i zna.jp- 
mym przysługi i spieszył z pomocą, ilekroć zacho­
dziła ku temu potrzeba.

Przed 14 dniami otrzymał p. Józef Gottfrled pi- 
sany w  języku ukraińskim „wyrok", w  którym 
wzywa się go pod groźbą kary śmieroi do opusz­
czenia wsi. Zaskoczony, że właśnie jemu, żyją­
cemu w  najlepszej harmonji z sąsiadami ukraiń­
skimi, przesłano takie pismo, w  pierwszej chwili 
uważał to za zły  żnrt Dla porządku zrobił donie­
sienie przeciwko anonimowemu teroryście

Ubiegłego wtorku, 20 bni około godz 11 w  nocy 
podpalono jego domostwo ze wszystkich stron. Z 
trudem udało się Gottfriedowi i rodzinie ujść lecjwo 
z życiem. Całe mienie, dosłownie •‘■ale mienie, zmu 
szany był pozostawić na pastwę płomieni. Nikt 
nie pospieszył ? pomocą. Nie podpalono jedyni® 
stodoły graniczącej bezpośrednio z budynkami są­
siadów w  widocznym ••elu uchronienia, ich przed 
większem niebecpieczeństwem. Komentarze zby­
teczne.

W w ok dądu w Warszawie
W  W ydziale Handlowym Sądu Okręgowego w  

Warszawie, rozpatrywano interesującą sprawę, 
która powstała na tle bojkotu Niemiec przez Ż y ­
dów.

Oto fabrykant kapeluszy z Drezna, Wilhelm Mit- 
ting, wytoczył kupcowi warszawskiemu J. Dy- 
mentmanowi proces o 3 826 zł, tytuł ;rn zwrotu ko­
sztów transportu towaru. Mitting. przysłał low ar 
Dymentmanowi, a Dymentman, wobec ogłoszone­
go przez żydowskie o rg in iz ic je  bojkotu, nie przy­
jął go, tak że fabrykant niemiecki poniósł straty 
na kosztach transportu 

Zastępca Dy.uer.imun.ij adw„ R o ie iberg , wysu-

nął tezę, że bojicot antyhitlerowski jest siłą w yż­
szą, wobec której Dymenlrnan me nógł odebrać 
nadesłanego mu towaru.

Sąd Handlowy uznał tezę adw Rosenberga za 
słuszną.

W  kołach handlowych wyrok len przyjęto z  pra 
wdziwem zadowoleniem.

P r o m  łfónkl DrdBftówny w sądzie 
apgJacyjnyn!

Proces przed warszawskim sądem apelacyjnym 
był przypomnieniem głośnego wypadku na »M * ł f
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Wilanowskiej, któremu uległa smakouata artyst­
ka Hani; a Ordonówna i dziennikarka p. J. JE-
gowa. Pp. Ordonówna i Migowa jechały samo­
chodem szosa wilanowską w  tym czasie, gdy ro- 
łfolnicy ścinali przydrożne topole. Podcięta topo- 
t j  runęła na samochód. Obie pasażerki doznały 
dotkliwych obrażeń. ‘‘-iił ! 1'

Hanka Ordonówna wystąpiła przeciwko Wyilz. 
powiatowemu Sejmiku warszawskiego o  odszko­
dowanie w  wysokości 85 tys. zł. Sąd okręgowy 
przysądził jej tylko 14 tys. z ł jako zw rot kosz­
tów  leczenia i stracone korzyści Obie strony za­
apelowały. Ordonówna domaga się przysądzenia 
całkowitej sumy powódź;wa. gdyż vskutek wy- 
pad ku odstąpić musiała od zamierza ie} imprezy 
wyjazdowej i będzie musiała wypłacić odszkodo­
wania zaangażowanym artystom.

Obrońca Sejmiku idw. Koziołkiew ioz dowodził, 
łe  żądanie jest bezprzedmiotowe, koitr.ikt bo­
wiem został zerwany z racji siły wyższej i ża- 
drych odszkodowań Ordoiówna sie będzie obo­
wiązana wypłacić. Zresztą, zdanien obrońcy, w y­
padek nie byt wynikiem aiedbałoici wganów Sej- 
n.iku, przed niebeapiecznem miejsc vn wystaw io­
ny był bowiem znak ostrzigawcry, a niezależnie 
od tego robotnicy ścinający topole dawali znaki 
kierowcy już z  odległości 70 m.

Sąd ogłosi wyrok za kilka dni.

O r g a n iz o w a n ie  t d d z iu l iH t  s?c,ow in s| a>  
n a tt ijrc łi I w .  Oh* tfśkdu ? l y d t i w

.Z.^rMd Gipwny Związku Chemików Żydów w  
Polsce dla roz.voju przemysłu diitniczuego w  
P.lestynie, przystępuje do zorganizo wania no­
wych Oddziałów prowincjonalnych. W  tym celu 
poszczególni członkowie Zarządu odwiedzą w  naj 
bliższy tu czasie cały szereg miast, 
j Uprasza się ogół chomików Żydów o uprzednie 
Jaknajszybsze porozumienie się w  tej sprawie 
Z Zarządem Głównym (W arsz iwa, Fredry 10) 
era z. o współdziałanie z delegatami Związku przy 
OTgaotóow Mitu tych Oddziałów.

W T 8T A W A  B. ZUCKERM ANNA W  KATOW I 
CAt H

Jutro w niedzielę o godz U  przed poi. nastąpi 
w  salach Slow „Concordia'1 przy ul Stawowej 
19, uroczyste otwarcie wystawy obrazów znane­
go malarza Bencionu Zuckernmnna z Palestyny. 
W ystaw y obrazów B Zuckermaima cieszyły się 
dotychczas we wszystkich ośrodkach życia ży­
dowskiego największem powodzeniem. Zucker- 
mątiD wystawia dzieła z życia żydowskiego i pej­
s ó w  palestyńskie. Wystawa otwarta codziennie 
^.10*30—20.

DZI£ W  KATOW ICACH:
Teatr Polski: godz 15‘30 „Kaligu la” (szkolne); 

S0: „Rodzina'1 (popularne).
Kolo habr&istów: gdz 20: Plenarne zebranie w  

lokalu Org. Sjomist Jasna 11.
Kinoteatry: Capitol: Chicago — Casino: A L. 

W  zatonęła. —  Coloseum: Kong- Kong. —  Pala- 
«e : Ekstaza. —  Raniło: Maljon na ulicy — Union: 
B u le  szaleństwo —  Dębina Dąb: Tysiąc i 2-ga 
noc.

N A D E S Ł A N E
P o d z i ę k o w a n i e

^lTŁAN?iC“  S1E.1DOM 15. italweseEszs pi cmfera w Krakowie
M l l l ^ W i f f  Uff ikB f  priebajeczna, wytworna komedja, pełno

WB ato» I  B Sfer BN. 'i*- HSa 'ii n ezwykłych zabawnych epizodów nie-
mająca sobie równych pod względem wystawy, humoru i wesołości. W głównych iolacli urocza K A T E  
K A fc Y j przystojny E E N A N D  4 i : I 'A , E ’ Y ,  ulubiony kom k IPSERStŁ, JBRAjSKfciDR, żywiołowy

humor porywająca muzyka, kapitalne momenty.
W sobotę o godzinie 2 30 i w niedzielę o godzinie 10-tej i 12- tej przedpołudniem P O R A N K I
Wielka Księża* Aleksandra i Miłosny sen Królowej. Ceny miejsc 4? i £0 jr,

m

Narady Agencii Żydowskiej 
z przywódcami arabsklmr

§
<JW$Śtf ó; 1
-,f

W P sbu Pwmarjnążtówi szpitala żyd Dr. JOZE­
FO W I N UESSENtfELD O W L za skuteczne prze­
prowadzenie ciężkiej operacji oraz WPanu Dr. 
IGNACEMU SĆBENKEROWI, PP. Asystentom 

Siostrom z; troskliwą opiekę jotczas choroby 
n e j żony, składam serd podziękowanie.
365g Ł »on  Gildstein.

— Z A.RZĄD K IN A  „UCIECHA** komunikuje 
nam, żs wyświetiany obecnie film „Cesarzowa i 
ja sprowadzony został do Polski w  r. 1932, tj. 
przed bojkotem towarów hitlerowskich i wtedy 
też kina w  Polsce film ten wynajęły.

Film „Cesarzowa i ja" jest filmem francuskim 
Z aktorami francuskimi, reżyserowanym i wy­
produkowanym przez ludzi, którzy obecnie z Nie­
miec zostali wydaleni. 5237 kr

Kolka Rer£«r0WKia Aron Zełiner
W ddpw ice G rybów

s .....sł'4' ■■ ■ ,
zaręczeni w  m arcu 1934 r.

Osobnych zawiadomień n;e wysyła się. 5227

Palestyńska Ageacja Prasowa „Palker" dow ia­
duje się z wiarygodnego źródła, że w ostatnich 
czasach wzmocnił się kontakt pomiędzy przywód­
cami arabskimi w Transjordanji a Egzekutywą A- 
gencji Żydowskiej. Do Agencji Żydowskiej zwra­
cają się ezęsto kierownicze osobistości arabskie 
z Transjordanji z propozycją nawiązania przyjaz­
nych stosunków. W  ciągu ostatnich tygodni od­
było się kilka konferencyj między szefem depar­
tamentu politycznego Agencji Żydowskiej, Cżer- 
tokiem a przywódcami arabskimi. Rezultatem tych 
konferencyj jest umocnienie dotychczasowych 
przyjaznych stosunków i nawiązanie kontaktu z 
wieloma kołami arabskimi w  Transjordanji.

Podczas gdy prasa arabska w Palestynie odno­
si się negatywnie do -pracy i imigracji żydowskiej, 
to prasa arabska sąsiednich krajów, czy to w Sy- 
rji czy w Egipcie zajmuje zupełnie inne stanowi­
sko wobec poczynań żydowskich. Jedno z czoło­
wych pism arabskich w Syrji „A rzat Lewanon",

uk a żujące się w Bejrucie, ponownie wskazuje na 
różnicę, jaka zachodzi między Przedjordanją a
Transjerdanją. Pismo twierdzi, że obowiązkiem rzą 
du transjordańskiego jest przyczynić się do roz­
woju tej żyznej ziemi, a może to nastąpić tyłki; 
przez imigrację Żydów. Inne pismo arabskie wy­
chodzące w Bejrucie pisze: „Trudno zrozumieć pro­
testy przeciwko im igracji żydowskiej i przeciwko 
sprzedaży Żydom ziemi. Gdyby nie Żydzi, Pale­
styna nie kąpałaby się tak w pieniądzach jak o- 
becnie. Ciężką sytuacje powoduje nie imigracja 
żydowska i zakupy ziemi, lecz działacze arabscy, 
Utrzymujący się na powierzchni tylko dzięki sia­
niu walki i narodowej nienawiści między Arabami 
a Żydami. K iedy wreszcie wystąpią z pośród o- 
bydwóch narodów rozsądni ludzie i pod.dzą so­
bie ręce do wzajemnej współpracy i porozumie­
nia? Najwyższy czas, by w kraju pokoju wznieść 
sztandar pokoju!4*.

D Y W A N Y ,  C E R A T Y ,  L IN O L E U M  
A . N U  S Ś  B A U M , B I  E T  L A  45

KOMUNIKATY.

DZJA W  SOBOTĘ:
Młode W IZO  1 pop. ref. dra Berkelhammera 

nt „Źródła i k.ulisy wojny niemiecko- żydowskiej"
Bncj Sjon (Uniw. Lud. Dietla 107). 3‘30 ref. M. 

Roruciiowicza z lit. i szt.
Hatckija (Józefińska 2). 3 pop pogadanka płu­

gi cbaluc. i Akiby 4.
Jehuda 3 pop pogadnaka kwucy. 5 pop. Oneg 

Szabat. Kurs ang. odpada.
Merkaz Haceirim (Krakowska i l )  3 pop ze­

branie nt. Sytuacja w  oartji i sjoniżmie, re f Mo- 
singer, Kem  er, Gesslcr, Teichir.^n i Mandel.

Achdut. 8 wiecz. ref. dra M. Sobla.
Bar Kadimah 6 wiecz. buda z ref. Bb. Fis.a o sy­

tuacji w  sjoniżmie. 7‘45 B C filis trzy proszeni 
o przybycie

Olin. Poalim 3 pop zbiórka, Sar ego 7, o g. 9 
wiecz. herbatka wiosenna w  Ź D. A. orkiestra, 
niespodzianki — Baslijn ('Saren > 7) 3 pop. p!en 
zebranie. -  RiticM at (Snretro 7) 3 pop ref. dra 
Terły  o sytuacji w sjoniżmie — Gdud lwrim  (S-i- 
rego 7) 11 przedpoł ref Laulichta o rułod. lit. 
hebr. —  Arlosorowia (Sarego 7) 5 pop. referat 
Laulichta „Z  problemów kwucy'.

B r łb  Hachajal. 8‘45 rano zbiórka I. plutonu w 
lokalu, skąd odmarsz na nabożeństwo.

M< norah (B i ci.ońska 5) 1F30 raport, poczein re­
ferat i Oneg Szabat

Irgun Haiwrim  5 pop. ref Laulichta o nowocze­
snej sztuce palestyńskiej.

Betar W ieliczka 2 pop. raport Betaru i Brith 
Hachajalu, poczem wym arsz do Glinik na spotka­
nie Brith Hachajalu i Betaru krakowskiego

REPERTUAR KINOTBATRftW  KRAEOWSEICU
ADRIA: „Rasputin'*. (Ostatnia carowa).
APO LLO : „Nowa płeć‘‘ (Eilssa Landi, Dawid 

Manners).
A T L A N T IC : „Ja w  d z i e ń ty w  nocy'' (Kate 

Nagy)
DOM ŻO ŁN IE R ZA : „Ostatnia eskapada".
MUZEUM: „Pod  kuratelą" (V lasla Burian)
PROM IEŃ: „A tla n ty is ' (Demon miłości) Bry­

gida Heim.
SŁONKO: „Relig ijny film chrześcijański"
S W IT : ,W  cieniu krzyża" (Clnudeltc Colbert i 

Fislsa Lan ii).
W AND A; ^Spowiedź shadbionej'- (Marcelłe 

Chan tal)
SZTU KA: „U rw is  z Hiszpanji".

KM«»YtR l&sfi nalgEc-inieltie^ 
itl«b«zpiecEcAstwęm dla iicteslwa

; ; obrort2 , to apel do srn  nig luttekoitt
o r & s  { © v  ? r ó w  ? b i t t e r c  %k s k i c h  N i e i r

ECHA PO L ITY C Z N E

„W y, Anglicy, jesteście war|aci**
Zgon Montaguesa W brtleya.

OnegcJsj zm arł w  Lon dyn ie  w  76. rókiu życ ia  
generał angielski M ontague W ortley , k tóry je -  
sienią 1908 wzbudził św iatow ą sensację sw ym  
w yw iadem  z cesarzem  W ilh e lm em , ogłoszo­
nym  w  -D a ily  T e legraph ” .

W y w ia d  ten zaczyna się słowam i; „W y ,  A n ­
glicy , jesteście w arjaci, jak byk i na widok ezer 
w onego koloru” , a następnie wylicza-} w y w ia d  
wszj-stkie zasługi cesarza W ilh e lm a  dla A n g ljk  
Gdy A n g lja  prow adziła  w o jnę z Buram i, zw ró ­
cono się do N iem iec i F ran c ji z propozycją, b y  
wystąpić w  obronie Burów . W ilh e lm  n ietylko 
tę propozycję odrzucił, ale nawet opracował 
plan, na podstawie którego angielski m arsza­
łek Roberts pobił Burów.

W rażen ie  tego w yw iadu  w  A n g lji  b y ło  ko­
losalne. Am basador n iem iecki w  Londyn ie, 
książę M ettcm ich  ośw iadczył: „T e ra z  m ożem y 
zamknąć budę” . W  Reichstagu zerw ała się 
p raw dziw a  burza, a w  radzie zw iązkow ej roz­
w ażano nawet m yśl zm uszenia cesarza do ab­
dykacji. ów czesn y  kanclerz, książę B u lów  od­
separował się podczas dyskusji w  parlam encie 
od cesarza, ośw iadczając, że doswi aczenia p o ­
czynione z tym  w yw iad em  skłonią cesarz;; chy 
ba do w iększej pow ściąg liw ości na przyszłość. 
Cesarz n igdy nie w yb aczy ł kanclerzow i tych  
słów, a chociaż form aln ie  z n im  się przeprosił, 
udzie lił mu za kilka m iesięcy d ym is ji, pcw o- 
łu jąc na stanowisko kanclerza Bethm anna- 
H oilw ega,

Nietylko El&bieia Bergsier...
FHm z Marleną Dietrich zakazany w  Niemczech

W  N iem czech  zakazano w yw ie tlan ia  film u  
„P ieśn i nad p ieśn iam i”  z Marleną D ietrich  w  
roli g łów nej. F ilm  ten jest produkcji nmerykań 
skiej. Marlena D ietrich jest obyw atelką n iem ie­
cką i stuprocentową aryjką. W iadom ą jest jed ­
nak rzeczą, że krytyczn ie ustosunkowana jest 
do obecnego reg im eu  niem ieckiego, chociaż 
us'*:ije ją  zapraszano do N iem iec, obiecując je j  
złote góry. Donieśliśm y sw ego cża>su, że sain 
H itler, któremu się M arlena D ietrich  jako ar­
tystka bardzo podoba, w ys ia ł specjalnego sw e­
go em isariusza do M arleny D ietrjch, baw iącej 
la tem  na w yw czasach  na R iw ierze , b y  ją  Skło­
nić do pow ro  u do N lem  ec, A rtystka prbpozy- 
cję tę odrzuciła 1 w róciła  do Am eryk i, N iem iec 
nawet nie odw iedziw szy. Teraz snotkała ją  ka­
ra —  fiim  Jej został zakasany. M o y w o w  nie 
podano*.



Zwycięsca z pod Racławic a Żydzi
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„Ja Tadeusz Kościuszkę, przysięgam w  
obliczu Boga całemu Narodowi Polskiemu, 
że powierzonej mi władzy na niczyj pry­
watny ucisk nie użyję, lecz jedynie jej dla 
obrony całości granic, odzyskania samo- 
wiadności Narodu i ugruntowania p o w ­
s z e c h n e j  wolności używać będę.. “

(Przysięga na rynku krakowskim).

SEJM W IELK I (1788— 1?92),

W  1788 r. zebrał się Sejm Rz, P., który korzy­
stając z zajęcia się Moskwy sprawą Wschodnią, 
oraz wyrażonych Polsce sympatyj ze strony Prus 
i Austrji, miał przeprowadzić reformę całego do­
tychczasowego ustroju. Obalając wszystko, co 
przeforsowano pod „protekcją" Rosji, chciał 
nadać Polsce Konstytucję, odpowiadającą duchowi 
ęzasu. Najważniejsze z zagadnień, które stały 
pTzed nim, to sprawa tronu, wojska, mieszkań 
chłopów i Żydów. Sprawy te nsogół uregulowano, 
lekko tknięto sprawę włościańską, kwestję jedna­
kowoż reformy Żydów zaniedbano i ostatecznie 
nie "/prowadzono żadnych zmiań w dotychczaso- 
wcm ich położeniu. Sejm, jak zwykle „postarał" 
się o uprzywilejowane miejsce dla Żydów w ru­
bryce dochodów skarbowych, powiększając ich 
opodatkowanie w dwójnasób, a nawet w trójna 
sób. Sprawę 800.000 ludzi potraktowano nie ze 
s p o ł e c z n e g o  punktu widzenia, aic dla za­
pełnienia pustki w skarbie Rzplitej. Były oczywi­
ście i szlachetne jednostki, które żądały reformy 
tego anormalnego stanu, ale skończyło się na pro 
jektach. Orędownikami sprawy żydowskiej byli 
m. in.: Kublicki, Rusocki. Jezierski, Chołoniewski, 
eekr. króla Piatoli, a przedewszystkiem Topór 
Eutrymowicz i Tadeusz Czacki, którzy żądali u- 
znania Żydów za równouprawnioną klasę obywa­
teli. Dzięki wpływom elementów reakcyjnych, od­
suwano tę sprawę z dnia na dzień i ostatecznie jej 
nie załatwiono. Sejm Wielki nie wzniósł się ponad 
przesądy współczesnej zaściankowości, nie rozwią­
zał wielkiej niesprawiedliwości, dokonywanej na 
1/8 części ludności. Konstytucja 3 Maja n i e  
b y ł a  p e ł n a !  Wprawdzie następne już mie­
siące zniosły wszystkie dokonane zmiany, gdyż 
tego zażądała „wszechmogąca" imperato-owa, ale 
Sejm, gdyby załatwił sprawę żydowską i wło­
ściańską, mógłby stanąć wobec wszystkich warstw 
i religij, jako pełny —  Wielki. Smoleński zaopa­

trzył swą rozprawę o stanie Żydów w XVIII w. w  
motto z Modrzewskiego:

"gdy jeden członek ciału trapienie jakie 
cierpi, drugim miły żyr/ot nie może być". 

Niestety prawdę tę uznała tylko garstka. Mimo to 
mieli Żydzi wkrótce wykazać dosadnie, żc cucą, 
nie mając wprawdzie praw obywatelskich, walczyć 
wspólnie z ogółem obywateli o wolność Polski. 
Udział Żydćw w powstaniu Kościuszki, oto miała 
być godna odpowiedź przeciwnikom reformy, a 
podzięka jej orędownikom.

POW STANIE KOŚCIUSZKI

Przeciw zbrodni, którą wyrządzono Polsce ze 
strony zaborców, musieli zareagować lepsi syno­
wie Narodu, a pobudkę dać miała emigracja. In­
surekcja Kościuszkowska miała wyzwolić Polskę 
z niewoli. Kościuszko chciał widzieć w swoich sze 
i egach wszystkie warstwy społeczeństwa; w przy­
siędze swej dał wyraz, że dążyć będzie do „ugrun­
towania powszechnej wolności".

Bartosz Głowacki i Berek Joselowicz,

to reprezentanci tych warstw, których dotąd nie 
dopuszczono do życia politycznego, a których Ko­
ściuszko z radością witał w swoich odezwach.

Jałt i był stosunek Tadeusza Kościuszki do 
Żydów? Dotąd nie opracowano obszerniej tego 
tzmatu, może przyczyną jest brak źródeł. W  każ 
dym razie na podstawie nielicznych danych, może­
my sobie urobić sąd o stosunku Wodza powsta­
nia 1794 r. do Żydów. Kościuszko, jako szczery 
demokrata (np. stosunek jego do Napoleona) był 
zwolennikiem zupełnego rówtiounrawnien' wszyst 
kich ludzi, bez względu na stan i wyznanie. Spra­
wa żydowska leżała mu na sercu, za krótko jed­
nak trwało powstanie, Dy mógł coś w tym wzglę­
dzie zrobić. Kilka zaledwie myśli rzucił mimocho­
dem w patencie dla Berka Joselewicza.

Pamiętnego 24 marca, po odczytaniu aktu pow­
stania przez Aleks. Linowskiego, składa Kościu­
szko przysięgę na rynku krakowskim i zostaje q- 
brany „najwyższym i jedynym Naczelnikiem i 
rządcą całego zbrojnego powstania". Kościuszko 
nie zapomniał też o Żydach i najprawdopodobniej 
w kilka dni później wygłasza porywającą mowę 
w synagodze na Kazimierzu, w której m. i zazna­
czył. że leży mu na sercu stan ojczyzny i uszczę­
śliwienie jej mieszkańców, do których zalicza i

Żydów. O tern zdarzeniu dowiadujemy się pośre­
dnio z mowy rabina kazimierskiego Hirsza Le- 
wiego, w synagodze tamtejszej, z okazji sypania 
kopca Kościuszki (16 . 10. 1820 r). Na rzucone ha­
sło przystąpili do powitania i Żydzi. W  prasie 
ówczesnej znajdujemy częste wzmianki o udziale 
Żydów w akcji powstańczej. „Żydzi nawet w cza­
sie świąt swoich pod bronią walczyli przy arma­
tach pomagali, to na różne wysłani usługi dopeł­
niali wszystkiego, co im poruczano i dziś jeszcze 
w szabasy odbywają warty i patrole". Często wi­
dać było Żydów-wartowników nocnych przy szań 
cach Warszawy, którą to postać umieścił też Dmu- 
szewski w sztuce „Okopy na Pradze". Popularne 
naówczas były patrjotyczne kuplety Moika-szyn- 
karza z tej sztuki (...a jak Żydzi kopać zaczną, 
dziesięć fortec stanie...). W  pamiętnikach XVIII w. 
znajdujemy wiele wzmianek o ofiarności i zapale 
Żydów, którzy zwłaszcza 17 i 18 maja 1794 r. poił 
czas walk z igelstromem „zaszczytnie się odzna­
czyli" (Pamiętniki Wojdy). Podobne świadectwo 
składają w swych relacjach agenci państw ob­
cych, oraz Czacki, baron Wyszyński i inni, mimo, 
że Żydom zabronione było w Warszawie mieszkać. 
To, że po stronie powstania nie stali wszyscy Ży­
dzi, nie zmienia postaci rzeczy, bo również i pol­
skie społeczeństwo nie całe było po stronie pow­
stania.

BEREK JOSELOWICZ.

I w tym właśnie czasie zwrócił się do Kościusz­
ki Berko Joselewicz wraz z Józefem Aronowiczem, 
z propozycją założenia pułku żydowskiego. Ber- 
ko, do niedawna „żyaek" biskupa Massalskiego, 
wróciwszy z podróży zagranicznej na Pragę, tru­
dni się tu drobnym handlem, biorąc udział w przy­
gotowaniach do powstania. Kościuszko z radością 
przyjmuje jego propozycje i w cJezwiez 17.9.1794 
przyznając Barkowi stopień pułkownika, przyzwa­
la na werbunek „do pułku lekkokonnegu starcza 
konnego" (opubl. w Gazecie Rządowej) i pisz* 
te mniej więcej słowa: „Naród źyaowsKi po całym 
świecie rozprószony, od czasu ustąpienia z ojczy­
stej ziemi, nie chciał należeć dc tych krwawycb 
scen, które okrutni despoci na teatrze ziemi wy­
rządzali... wzgardzony więc i niemal z rzędu lu­
dzi wyjęty, poczytany został za niezdatnego do 
obrony praw i własności i tylko dla korzyści samo- 
dzierżawców trzymany. Lecz kto tylko zważy, la  
to jest oaród, z ludzi podobnych nam złożony, ina
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RODZINA OPPENHEIM
Fryderyk W ilhelm  Guttwetter spogląda! w iel­

ki cmi oczyma z szacunkiem i zamaskowane u po­
żądaniem na Sybilę, kazał sobie dokładnie w yja­
śnić liczne dowcipy Muehlheima nim zrozumiał 
ich pointę i od czasu do czasu dorzuć ał do roz- 
r ow y  długie monologi o charakterze ogólno- poe­
tyckim.

I on także miał prezent dla przyjaciela, lecz. 
przypomniał sobie o nim dopiero po półgodzinnej 
bytności. Rozmowa, prowadzona w szybkiem tem­
pie oraz widok Sybili w praw iły  go >v takie roz­
targnienie, że zapomniał o swym podarku zupeł­
nie.

Otóż rozmawiał właśnie z drem Dorpmannem, 
kierownikiem wydawnictwa .Miner .va“ , 1 wspo­
mniał mu o b iografji Lessinga. Początkowo dr. 
Dorpmann, jak to zwykle wydawcy, próbował 
wykpić się nieobowiązującą odpjwiedzi.i, ale 
Guttwetter nie dał za wygraną. No, i teraz rzecz 
tak pewna jak życie, śmierć i z.nartwych ostanie, 
że „Minerwa* wyda biografię Lessinga. Mówiąc 
to, Guttwetter spojrzał na Gustawa, jakie ta w ia­
domość na nim zrobi wrażenie.

—  Cóż to znaczy: tak pewne „jak śmierć, życie 
1 zmartwychwstanie"? — spytał Muehllieim. —  
Myśli pah, że to stuprocentowo pewne, czy stu­
procentowo niepewne’

—  Myślę, że to pewne, poprosili bardzo pewne - 
odrzekł z  niezmąconym spokojem Guttwetter.

Gustaw zerwał się, chwycił tęgiego spokojnego 
Guttwettcra za ramię, potrząsnął nim, >vśród ha­
łaśliwych oznak radości zaczął go klepać po ple­
cach.

Po  pewnym czasie, gdy Guttwetter został -am 
na sam z Svbilą, odezwał =ię w łaściwy n sobie 
prostodusznym, szczerym to.ien:

— Jak to nietrudno kogoś uszczęśliwić! Bio- 
grafja... Cóż to takiego nipgrafja? Jak gdyby taką 
pracę można było zaliczyć do twórczych. Ale 
szperać w  materjale przeżyć, doszukiwać -ię pra­
wdy w  odpadkach tzw. rzeczykyistośei — to mą 
być szczęście? Jakiż, lo jeszcze dzieciak z lego 
naszego Gustawa!

Sybila spojrzała w  jego  wielkie, po dziecinnemu 
błyszcząco oczy.

Fryderyk Wilhelm Guttwetter- uchodził za jed­
nego z najlepszych niemieckich stylistów, wśród 
niektórych czytelników nawet za pierwszorzędne­
go. Sybila. która z wielką sumiennością opraco­
w yw ała swe nowelki, poprosiła go o ponoć w  
fragmencie, z którego sama te umiała w ym iąć. 
Guttwetter podsunął jej dobrą radę. Z radością, 
7. podziwem patrzył na pcjętną jczęnicę.

Gustaw, tryskający radością, uważał, że świat 
to wspaniały wynalazek i p ragiął, by wszystkim 
dokoła działo się równie dobrze, jak jemu Nawet 
ze służącym Schlucterem podzielił się nowiną, 
którą przyniósł mu Guttwetter.

Był szczęśliwy.
Gdy przybyli pierwsi goście i rozmowa poto­

czyła się w  sposób konwencjonalny i wymuszony. 
Gustaw zatrwożył się że wieeJfSr się lie uda. Był 
to dość ryzykowny pomysł, że zapraszał osoby 
tak różnorodne.

Lecz Gustawa właśnie najbardziej kiftdo w ią ­
zanie w  organiczną całość pra v  jakn.ajbardznej 
odrębnych. Uparł się, żeby tego wieczoru zapro­
sić do siebie wszystkich. Którzy z tych lub innych 
względów ważyli cokolwiek w jego życiu: ro jz i-  
nę. przyjaciół z Towarzyst,va 3 ibljofiłów , z K lu­
bu Ten I rai nogo, ze stowarzyszeń sporfowycn, 
panów z biura, znajome Kobiety 1 z przyjeniilo­
ścią skonstatował podczas kolacji, że w  miń te 
podawania poiraw w g tar.amiie obmyślonego 
menu stopniowo topniała pierwotna sz'y\vność.

Po posiłku goście —  było około dwudziestu o- 
sób — wsiali od slolw i rozbili ~ię na grupy, nile 
gawędząc. Rozmawiano i o polityce, niestety, nie 
udało się tego tematu uniknąć Nft.iniiiyj k ręp »j 
wany czuł sic. jak zawsze .Ta.|ues Lavend.*l. Roz­
siadł się leniwie w najwygodniejszy n foSelu, 
zmrużył swe sprytne oczki i z drwiącą pobłażli­
wością przystu 'hiwał sic. jak Karol Teodor Ihin- 
Izo rozprawiał się w czamDul / uchem aac.iom- 
li. tycznym Według prokurent .a Hinlzcgo wszyscy 
stronnicy, lego ruchu byli bądź lo głupcy .bądź 
matacze.

Po szerokiej tw arzy Jaques‘a Layendła przeźn- 
knął uśmiech aiecierpliwiącej tolerancji. - Pńa 
jest niesprawieJliwy wobec tych ludzi, drogi pa­
nie Karolu — odezwał się. K i wa jąc  głową. -  siłii 
tej partji polega na tern, że odrzucając rozsądek,, 
apeluje do instynktów Trzeba mieć niemałą .nt*» 
Ugencję i siłę woli, ażeby przeprowadzać a w *
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czej o nim pewnfe.gądztó —  tn ie , a  wtodomoóć mś
walecznych czynach jego przodków , pochlebną 
na stronę jego  czynić nam będzie nadzieję". Jako 
wzór poświęcenia za ojczyznę stawia wszystkim
ich ..wielkie chwile" w  walce z Tytusem w  r. 70. 
„Tak  waleczny naród samych zwycięzców zadzi­
wieniem napełnił". A  ot niedawno w  Warszawie, 
rzucili się do oręża, „zwarli się mężnie z  nieprzy­
jacielem j dowiedli kwiatu, iż tam, gdzie ludzkość 
zyskać może, życia swego ochraniać nie umieją. 
Tetui pobudkami przejęci, Berek Joselewicz i Jó­
zef Aronowicz pamiętni na ziemię, w  której się u- 
rodzili, że wraz z oswobodzeniem je j wszystkie ko­
rzyści z niej czerpać będą, przedłożyli nam"... itd. 
Jtiż też 1. 10. wydaje Berek odezwę do swych bra­
ci: „Walczmy za Ojczyznę, póki w sobie mieć bę­
dziemy kroplę krwi, gdyby I my się nie doczekali 
tego, to dzieci nasze przecież mieszkać będą bez­
piecznie i Swobodnie. Obudźcie się jak lwy i lam­
party, z pomocą Bożą połkniemy tych nadęto- 
wielkich!"

M e  posiadamy niestety urzędowych danych o 
zaistnieniu tego pułku, kto wie czy też zdołano 
go w  tak krótkim czasie zorganizować. 5. 10. bo­
wiem dostał Berek na pierwsze potrzeby pułku 
3000 zł. i to w biletach skarbowych, a więc sumę 
niezbyt wielką /Gazeta Wolna Warsz. i Rządowa 
Str. 382 poz. 156), a 10. 10. nastąpiły już Maciejo­
wic*. W  wydatkach ówczesnych nie znajdujemy 
już więcej wzmianek o wydatkach na cele Żyd., 
poza nic nie mówiącą (poz. 177, z 28. 10.) „staro- 
zakonnym kupcom grodzieńskim za potrzeby woj­
skowe 13.947 zip." Podczas jednak szturmu Suwo- 
rowa aa Pragę 4. 11. Żydzi znów złożyli obfitą 
Janinę krwi w  obronie stolicy.

Berek, przebywając później we Lwowie, złożył 
{propozycję gubernatorowi austrjackiemu hr. von 
Oełsrucfc, zorganizowanie na służbie austrjackiej 
korpusu z 6000 Żydów. Rząd wiedeński odrzucił 
jctńak propozycję. Berek chciał zdaje się zorga- 
■feawać większy pułk żydowski, by okazać świa- 
to, że i ten pogardzany Żyd z ghetta może chwy 
«M  za broń. Wkrótce wstąpił on do legjonów, na- 
Mtżofly tu nieraz na naigrawanla i szyderstwa, 
■właszcza ze strony oficerów Kniaziewicza. Po- 
łsg ł w  potyczce pod Kockiem 1809 r. Ciekawe, że 
M  literaturze chasydzkiej, która nieraz bardzo 
Szczegółowo zajmuje się wypadkami tego okresu, 
ąfc jest en wspomniany.

f  ŚMIERĆ NACZELNIKA.

Oto jest mniej więcej wszystko, co wiemy o Koś­
ciuszce w stosunku do Żydów. Ta najpiękniejsza 
łnoże postać w historji polskiej, ciesząca się zau­
faniem wszystkich, do której z szacunkiem odno- 
*iB się tacy ludzie, jak Piotr I, Washington, Czar­
toryski i i., zjednała sobie serca wszystkich oby­
wateli Polski, bez względu na stan i religję.

N a  wieść o jego śmierci odbyły się żałobne na­
bożeństwa w  świątyniach wszystkich wyznań, 
wszyscy opłakiwali śmierć Wodza. Niestety, ze 
wszystkich nabożeństw w  synagogach zachował 
się dokument tylko o jednem, wileńskie, odprawio 
nem tam 10. 12. 1817 r. rano. Odczytano specjal­
nie ułożoną elegję na śmierć Naczelnika, a po na­
bożeństwie rozdano biednym chleb i datki pie­
niężne. Kiedy zaś w r. 1820 sypano w  Krakowie 
Kopiec Kościuszki, dobijali się Żydzi „o zaszczyt 
sypania go" (wspom. biskupa Baranowskiego), a 
16. 10 odprawiono w  synagodze na Kazimierzu na 
bożeastwo, na którem wygłosił hebrajskie kazanie 
rabin Hirsz Dawid Lewi. „Przypomnieć mamy na­
szym sercom drogie i szlachetne przymioty Na­
czelnika, słowa Jego na wieki są wyryte w  ser­
cach Żydów polskich", zakończył on swe kazanie.

Kościuszko pozostał w pamięci. Żydów pol­
skich, jako ich s z c z e r y  p r z y j a c i e l ,  i 
umieszczony został w  jednym rzędzie z Kazimie­
rzom Wielkim, Zygmuntem II, Batorym, Sobies­
kim...

M. KRAMER.

SOBOTA, 24 M ARCA
Kraków  (304.3) 7—8 Audycja poranna. 11,35—  

31**10 Program  na dzień bieżący. 11,10—11,50 Prze­
gląd prasy polskiej. 11,50—11,55 Wiadomości bie­
żące. 11,57—12,03 Sygnał czasu, hejnał z W ieży 
Mai jaekiej 12,05—13 Muzyka z płyt (ulubione o- 
pery), o 12 wiadomości rueieorol. i o  12,55 Dzien­
nik południowy z W arszawy. 12,25— 15,40 Z W ar­
szawy wiadomości o  eksporcie polskim i gospo­
darcze. 15,40—15,55 P ły ty  (stare walce). 15,56— 
16 Kronika harceska 16— 16,25 Ze Lw ow a: audy­
cja dla chorych. 16,25— 16,40 Płyty, koncert ork. 
salonowej T. Seredyńskiego. 13,40—16,55 Z W ar­
szawy: kurs średni jęz francuskiego 16,55— 17,50 
Z W arszawy koncert orkiestry jazzowej Bronisła 
wa Szulca z  udziałem A. Bogackiego (piosenki). 
17,50— 18 „Na czasie" 18—18,20 Z W arszawy: re­
portaż. 18,20—19 Z W arszawy: recital skrzypco­
w y  Romana Totenberga, przy fort L. Urstein. 19 
—19,05 Program  na dzień następny. 19,05—19.20 
„Ce słychać w  świecie* w  opr dr. Jana Reguły, 
Wicesekr. U J. 19,20—19 25 Rozmaitości 19,25—  
12,40 Z W arszawy: kwadrans literacki: „K w ia ­
tek" nowela A. Dygasińskiego. 19,40—19,43 Z 
'Warszawy: wiadomości sportowe. 19,43—19,47 
Wiadomości sportowe lokalne. 19,47—19,55 Z W ar  
sza wy: dziennik wieczorny. 20— 20,02 „M yśli w y­
brane 20,02—21 Z W arszawy: muzyka lekka w  
wyk. ork. W  Tychowskiego z udziale n Ireny Car 
nero (sopr.) i Marjana Marrota (b a ry t) 21—21,15 
Z W arszawy: skrzynka pocztowo- techniczna w  
opf. W acława Frenkla. 21,20—22 Z W arszawy:

plany tak konsekwentnie, jak to robią ci ludzie. 
Żnają się na swojej kłrjentełi, jak dobry kupiec. 
Ich  towar jest zły, ale może liczyć na zbyt. A pro­
paganda ich jest first class. .powiadam pa.iu! Pan 
nie docenia Fuehrera panie Karolu! Firma Oppesi- 
ifeim mogłaby się cieszyć, gdyby posiadała takie­
go  szefa propagandy!

Jagues Lavendel mówił niezbyt głośno, lecz 
ttim o to  zyskał sobie posła:’i. Ale słuchacze nie 
zgadzali się z jego zdaniem. Tutaj, w  degancko 
Urządzonym apartamencie Gustawa Oppenhema 
nikt nie miał ochoty podobnie n ie łorzeczic j spra­
wie, jak ruch narodowy serjo vróżyć Dowodze­
nia. Półki z książkami stały pod ścianą, bibljole- 
ka i gabinet łączyły się ze sobą w  amfiladzie, jo r- 
tret Emanuela Oppenheima spoglądał dobrodasz- 
r?e jak żyw y na grono gości. A  goście —  óż, 
wszyscy stali na mocnym gruncie, u ibrojeni w  
Wiedzę współczesną, nasyceni kulturą w i skó .v, 
Zasobni w  konia bankowe. Uśmiechali się z w yż­
szością na myśl. że oswojone z vie.v,ę domowe, 
ntałomieszczanin, może grozić nawrotem do swej 
W ilczej natury.

Rozweselony prokurent Zygmunt B ricger opo­
wiadał jedną za drugą aneg lotki na temat Flifhre- 
ra i ruchu, któremu Fuehrer przewodził. W ódz 
sam nie jest Niemcem, jest Austrj tkiem, a ruch, 
który zapoczątkował ma być ze nstą Austrji za 
kieskę, iaka Austrja poniosła w  lo k i  1966-ym od 
Niemców Znaleźć jakieś zaparowania prawne 
«Ca antysemityzmu — czyż to wykonalne? W  jaki 
Sposób uds się stwierdzić, kto jest Żydem, a kto 
Sie?

— P o  mnie poznają oczywiście bez trudu — mó­
w ił wesoło pan Briccer. wskazując na swój w ie l­
ki nos — Ale czy większość Żydó v niemieckich

nie zasymilowała się do tego stopnia, że tylko od 
nich zależy, czy się zechcą przyznać do żydostwa, 
czy też nie? A  propos, zna pan ten kawał o sta­
rym bankierze, nazwiskiem Dessauer? —  Pan 
Dessauer uważał, że jego nazwisko brzmi z ży­
dowska, w ięc postanowił je  zmienić. „N ie  jestem 
pan Dessauer" — powiada —  „od dziś jestem pan 
Dessoir", — odpowiada pan Gohn P o  dwóch mi­
nutach pan Colin zapomina się znów nazywa pa­
na Dessoira Dessauerem. „W ybaczy pan: jestem
„Dessoir"   poprawia z naciskiem pan Dessoir.
„Pardon, pardon1 —  przeprasza gorąco pan 
Ćohn. Obaj panowie wysiadają z tramwaju, ka­
wałek drogi idą razem. Po kilka krokach p'_ la pan 
Cohn: „C zy pan mnie nie może powiadomić, panie 
Dessoir, gdzie tu jest najbliższy dssauer?"

I Jaąues Lawndel zaśmiał się głośno. Literat 
Gultwetler nie zorjenlował się odrazu, kazał so­
lni powtórzyć pointę, i dopiero wtedy zaczął się 
śmiać

Pan dowiódł na przykładzie, —  rzekł, wskazu­
jąc na Lavendla — iakie mianowicie powody skła 
niają ludzi do buntu Panowanie czystego rozumu 
z? lamuje się.

Cienki pokost 'ogiki odpada. Zbliża się, ^poka, 
w  której człowiek odnajdzie napo yrót drogę no 
zwierzęcia. Na tern polega se is  u;hu narodowe­
go. Czy nie jesteście państwo szczęśliwi, że je ­
steście świadkami tego procesu?

I powiódł głową o jaśniejąc rch dziecinnych o- 
czach wokoło. Czarny plastron zakry vał wycięcie 
kamizelki, w  swym staroświeckim garniturze w y­
glądał jak niedawno wyświęcony duchowny.

Przemówienie literata wzbudziło iśmiechy. On 
rozumował w  perspektywie tysiącleci. Inni mi- 
tueli trzymać się bliższych terminów, lat cxy inie-

koncert Chopinowski w  wyk. Wandy Piaseckiej. 
22—22,36 Z W arszawy: aud. z ókazji święta na­
ród. Grecji. 22,30— 23 Muzyka taneczna z  płyt. 23 
—23,05 Z W arszawy: wiadomości ueteorologicz- 
rie i policyjne. 23,05—24 Z W arszawy: muzyka ta­
neczna z  ka v  „Ita lju ".

W arszaw * (1415) 7—16,25 p. Kraków  16,25 Od­
czyt w  ję *  ukraińskim: „Praca Ukraińskiego In­
stytutu w  W arszaw ie" — dr. Smal- Stocki. 16,40" 
— 17,50 g  Kraków. 17,50 „Now iny rolnicze". 18—» 
19,05 p, Kraków. 19,05 Rozmaitości. 19,25—24 p* 
Kraków. ’ ’ ;

Katowice (395.8) 7—13 p  Kraków  1520 Wwdo- 
niości gospodarcze. 15.25—16,55 p Kraków. 16,58 
Skrzynka poczlcwa Cioci Heli i dla dzieci. 17,28 
—19,05 p. Kraków. 19,05 Rozmaitości. 19JO „Ck> 
jeszcze w idzieć i słyszeć moż»t\y?“  —  prof. dr. 
W ilkoiz. 19.25-21 p. Kraków. 21 Płyty 21,20—2 *  
p Kraków. - ** 5

Lw ów  (377.4) 7—13 p. Kraków. 15,25 Kom. ZmJ 
Strzel 15,30—17,50 p. Kraków. 17,50 Kącik P d *k »  
Tow . Krajoznaw 18— 19.03 p. Kraków. 19,08 „T e * 
chnifea a kultura ducha" — p. A. Rybicki 19,15- 
Rozmaitości. 19,25—24 p. Kraków.

Wiedeń (506 8) 20,05 ..Lanwal", uwertura sym- 
fon. J. Rinaldiniego 20,25 „L  m va l": dramat E.4 
Stuckema, muz. J. Rinaldiniego. 21,43 Kancęrti 
Wied. Ork Symf. dyr. Schoenherr.

Paryż (312.8) 21,55 Koncert symfoniczny 
Medjol&n 20.40 „San Martino" —  opera Silvera. 
Rzym (4208) 17 Koncert symfoniczny. 21 Opera.

—  W  biurze zameldował się pan jako chory, 
a tutaj gra pan w  bilard?

— Mój okulista zalecił mi przyglądanie się zie­
leni.

PODOBIEŃSTWO

— Słyszałem, że napisał pan książkę o Indjach? 
N ic był pan przecież nigdy w  tym kraju?

—  I  cóż z  tego? Sądzi pan, że Dante zw iedzał 
piekło?

ON SIĘ JĄKA...

—  Czy jest dla mnie list na po i te- restante z cy­
frą: G. 3000?

— Nie, jest list z cyfrą: G. G. G 3000.
—  T o  ten właśnie, proszę pani, bo >n się ją­

ka..

Rozpowszechniajcie
„ N O W Y  D Z I E N N I K "

sięcy, a z tej perspektywy rach socjalistyczny 
przedstawiał się jako nieżgrabna agitacja, podju­
dzana przez m ilitarystów i feudalistów, spekulu­
jąca na ciemnych instynktach mieszczaństwa.

Tak na tę sprawę zapatrywał się profesor Miihl- 
heim, który pokpiwał sobie z niej w sposób fry- 
wolny i cyniczny, tak się zapatrywali Oppenhei- 
now ie, mimo całej ostrożności, cechując;j rozwa­
żnych kupców, tak się zap jt y  vały i p3iiie —  
Karolina Theiss i Ellen Roiendorif. Lecz je in a  z 
osób ważyła się na to, aby popsuć arzyjemny na­
strój wieczoru, i przełożyć na trzeźwy język po­
wszedniości to co Jagues Lavaadcl wypo w ieIzia ł 
ostrożnie i żartobliwie, a Guttwetter — w  formie 
poetyckiej i abstrakcyjnej. Osobą tą była siedem­
nastoletnia Ruth Oppenheim, która przez cały w ie­
czór siedziała w  milczeniu i dopiwo teraz wy- 
buchnęła:

— Umiecie wszystko tak dobrze wyjaśnić, dy­
sponujecie takiemi wspaniałemi teorjami, wiecie 
wszystko tak dobrze! A  tamci nie w ie Izą nic, nie 
troszczą się wcale o to, czy ich teorje czasem me 
są głupie lub pełne sprzeczności! A le  wiedzą jed- 
lio: wiedzą to, czego chcą. Oni są aktywni. Oni 
coś robią. Mówię ci, wuju Jaguesie, i tpbie, wuju 
Marcinie, że oni wygra ją !

Ruth była ciężkawa, niezgrabna, niebieska su- 
lcenka oblekała ją  bez wdzięku; matka jej, Gina 
Oppenheim, miała zamnło smaku, by ubrać ją na­
leżycie —  jej czarne w łosy wyglądały :awsz*3 ak 
wzbnrzone, mimo starannej fryzury. A le  je j w iel­
kie oczy miały stanowczy, mocny wyraz, 1 pięk­
nie odcinały się od oliwkowej cery, a sposób wy­
słowienia przerastał poziom jej wieku.

(C iąg dalszy nastąpi). t
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Dziś “  SOBOTA ■■ Dziś u m  DAKCIUG u m
W I O Ś L A R Z Y  Z . b .  S . M A R K A B 1

w Sali Tochnicznoj ul. Straszewskiego 
Początok o 9.30 wieczór Początek o 9.30 wieczór

M A R Z E C

S O B O T A

W schód  
słońca 

5 m. 20 

Zachód  
słońca 

17 m. 42

—
8 Nisan 5694

Z Zyd. Tow. Szkoły Lud. 
!  Średniej

Żydowskie Towarzystwo Szkoły Ludowej i Sred 
niej komunikuje: Na liczne zapytania informujemy, 
że Zakłady Zyd. Tow. Szkoły Ludowej i Średniej w 
Krakowie (Szkoła hebrajska) obejmować będą w :a 
ku szkolnym przyszłym 1934/35 6 klas szkoły po­
wszechnej, I. i II. gimnazjalną wedle nowego ustroju, 
klasy od V— VH1. gimnaz. dawnego ustroju oraz 
klasę I. i U. Szkoły Rzemiosł.

Przyjęcie do kl. I. gimnaz. nowego ustroju odby­
wa się na podstawie egzaminu wstępnego z języka 
polskiego z historją, geografji z przyrodą oraz a 
rytmetyki z geometrją w zakresie 6-ciu klas szkoły 
powszechnej, jakoteż przedmiotów judaistycznych.

Przy jęcie z zewnątrz do klasy wyższej odbywa się 
,*a podstawie egzaminu wstępnego z odpowiednich 
clas niższych oraz judaistyki.

Program wymagań w zakresie przedmiotów ogól­
nych odpowiada ściśle programowi gimnazjum pań­
stwowego typu humanistycznego (do nabycia w księ­
garniach).

Program nauki przedmiotów judaistycznych wy­
syła na życzenie Dyrekcja bezpłatnie.

Podania o dopuszczenie uczniów, uczeniu z zewnątrz 
do egzaminu, który odbędzie się w pierwszej poło 
w ie czerwca br. należy wnosić do końca maja 
br do Dyrekcji Gimnazjum ul. Brzozowa 5. gdzie się 
również udziela wszelkich informacyj ustnie i listo 
wnie.

Do klasy I-szej Szkoły Rzemiosł przyjmowani bę­
dą uczniowie od 14 roku życia z ukończoną VII. kl. 
szkoły powszechnej lub I. gimnaz. nowego ustroju; 
do klasy II, uczniowie, którzy z wynikiem dodat­
nim ukończyli klasę I.

Zgłoszenia pisemne do klasy I, przyjmuje Dyre­
kcja Szkoły Brzozowa 5, do końca maja br.

Posiedzenia budżetowe Rady 
m. Krakowa

W nadchodzący poniedziałek rozpocznie się trzy­
dniowa sesja budżetowa rady m. Krakowa. Refere l- 
lem generalnym komisji skarbowo-budżetowej jest 

prof. dr. Kumamiecki.
i Na seeji tej rozpatrzona będzie również sprawa 
przejęcia przez gminę m Krakowa dróg poforte- 
eznych, oraz powzięta zostanie uchwała co do miej­
sca na którem stanąć ma gmach muzeum naród )- 
wego.

Prezydent dr Kaplieki postawi wniosek o przezoa 
czernie na ten cel gruntów u wylotu ul. Wolskiej, po 
prawej stronie wylotu ul. Józefa Piłsudskiego. Pre­
zydent dr. Kaplieki postawi również wniosek o za­
twierdzenie kosztorysu gmachu w kwocie 5 milj. zł. 
oraz upoważnienie zarządu miejskiego do przeprowa­
dzenia narazie pierwszej części budowy, kosztem o- 
koło 2,600.000 zł.

Posiedzenia budżetowe wyznaczone są od 26 d j 
28 bm. każdorazowo o godz. 6 pop. w Sali Radnej 
na Ratuszu.

Wybór prezesa 
Polskiej Akademii Umiejętności

Onegdaj odbyło się w  Krakowie dorotzne wal­
ne zebranie Polskiej Akademji Umiejętności, na 
klórem dokonano również wyboru prezesa.

W  wyniku glosowania wybrany został dotych­
czasowy prezes prof dr Kazim.erz Kostun-cki. 
S iu  przyjął on jednak wyboru, wobec czego prze­

prowadzono drugie wybory. Prezesa u Polskiej 
Akademji Umiejętności wybrany został prof. dr. 
Stanisław Wróblewski, prfesor prawa rzymskie-, 
go Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W ybór ten podlega zatwierdzeniu w ładz pań­
stwowych.

Obniżka ceny prądu elektrycz­
nego dla celów przemysłowych 
i handlowych

Na posiedzeniu Zarządu m. Krakowa, które odby­
ło się pod przewodnictwem prezydenta miasta dr. Ka- 
plickiego poza szeregiem spraw bieżących i regula­
cyjnych załatwiono parę kwestyj donioślejszej wagi.

I tak uchwalił Zarząd Miejski przejęcie na wła­
sność od wojskowości dróg fortecznych o łącznej 
długości 11.610 m, dalej zadecydowana została spr? 
wa opłat za postój autobusów na dworcach autobu 
sowych, obniżono taryfę za prąd dla celów przemy 
słowych i handlowych o 5 gr. na kilowacie oraz za­
twierdzono program rozszerzenia oświetlenia publi­
cznego w mieście w  rokn bieżącym. Przy końcu po­
siedzenia ustalił Zarząd Miejski miejsce pod budo­
wę Muzeum Narodowego, uchwalił przystąpienie do 
wstępnych robót tamże, oraz przeznaczył grunta po 
dawnym torze wyścigowym na przyszły miejski sta 
djon sportowy.

Uwaga uchodźcy 2 Niemiec!
W ślad za komunikatem z dnia 12 bm. odnośnie 

do przyjazcu d e lcg iU  Biura Palestyńskiego w  
Berlinie do W arszawy, zawiadamia się, żc na 
skutek starań Biura Palestyńskiego w  Krakowie 
przybędzie delegat ten również do Krakowa w  
dnia 2 kmhtnia br. celem rozpatrywania podań 
Uehodreów niemic.k cn, pragnących wyjechać do 
Palestyny, a znajdujących się obecnie w Polsce, 
rjchoiizcy, mający zamiar starać się o cerlyfika 
ty winni odwrotnie skon unikówać sie P’scmnie 
z llinrru Palę-tyńsHem w  K-dł:ow ie (ul. Józe­
fa Dietla 107) skąd przesłane im zostaną formu­
larze po nprzednicm wpłaceniu na konto PKA. 
413.482 kwoty zł.

Biuro Palestyńskie zwraca uwagę, że jako kan 
dydaci na certyfikaty przesłane przez Biuro Pa­
lestyńskie w Berlinie wchodzą wyłącznie w  ra­
chubę osoby w wieku 18—35 lar, które przebywa­
ły w Niemczech dłuższy czas i mogą wykazać 
się należyleini świadectwami zawudowemi.

N A J G U S T O W N I E J  D O B I E R A  K R A W A T

RICORD Cg*£VATES
Specjalny skład krawatów 5104

Kraków, Florjaćska 35. Lwów, A k s^en c ls  7

7 . o . z.
Wykłady popularne o zdrowiu

Dziś w  sobotę o g. 7‘39 wiecz. punkt w  sali K ra 
kowskiego Stow. Kupców Grodzka 43. wykład 
dra A. Forstera pt. „Higjena dziecka w  wieku 
przrds/kulnym.

Wstęp 20 groszy

Skasowanie IV klasy pociągów 
osobowych

Jak się dowiadujemy Ministerstwo komunika­
cji zamierza skasować IV  klasę pociągów oso­
bowych Utrzymanie tej klasy sprawia kolei du­
że dodatkowe wydatki eksploatacyjne i wywołu­
je przyton zarzuty pod adresem kolei od strony 
nieuprzywilcjownnycli dzielnie Polski.

Skasowanie czwartej klasy było już przygoto­
wane przy reform ie z dnia 1 stycznia br , jednak 
termin musiał być przesunięty tak, aby zbiegł się 
z nowym rozkładem jazdy, tj. z dniem 15 maja 
br, W  miejsce skasowanej czwartej klasy wpro­
wadzi się w  Dyrekcj ich zachodnich odpowiednio 
rozludowaną taryfę podmiejską w raz ze wszyst- 
kiemi obowiązującemi w  innych Dyrekcjach za­
sadami, eo m. in. przyczyni się do potanienia bi­
letów okresowych.

Przedłużenie linj: autobusowej 
do Dębnik

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei E lektry­
cznej komunikuje, że z dniem jutrz tjszyn prze­
dłuża kurs autobusów w Alei 3-ch W ieszczów 
przez Moot Dębnicki do Kapelanki w  Zakrzówku.

P rzy  tej sposobności nastąpi zmiana w  cenni­
ku biletów jazdy, a mianowicie:

Długość linji podzieloan będzie na trzy sekcje*
1-sza sekcja ul. Długa—-Akad* nja Górnicza
2-ga sekcja Akademia Górnicza-—Mo .t Dębnicki
3-cia sekcja Most Dębnicki—ul. Kap-tlanka.
Cena biletu za przejazd jednej sekcji wynes-ć

N J U i r t G ń N I U S Z l  R i U W b S i i  
HONDERERI EHRklCH Grodzka V<'.ł)

będzie 10 groszy.
Przesiadanie na tramwaj w  -posól) dotychcza­

sowy. Autobusy będą kursowały co 21 minut, a 
czas kursowania przedłuża się -> jedną godzinę, 
tj. do godz. 21‘45.

Członkowie Stronnictwa Naro­
dowego na ławie oskarżonych

Przed sądem grodzkim w Krakowie toczyła się 
wczoraj rozprawa przeciwko dziewięciu członkom 
Stronnictwa Narodowego w Krakowie. Na lawie •- 
skarżonych zasiedli m. in. prezes Stronnictwa Naro­
dowego Wincenty Sikora oraz jego członkowie 
dr. Surzycki i mgr. Dąbrowski.

Rozprawa wczorajsza była epilogiem akcji, za­
inicjowanej przez Stronnictwo Narodowe z końcem 
lutego ub. roku, w związku z wprowadzeniem w 
cae nowej ustawy uniwersyteckiej. Władze policyjne 
przytrzymały wówczas szereg osób, u których zna­
leziono ulotki, zwalczające zarządzenie ministra WR

OP. Przeprowadzona rewizja w lokalu Stronnictwa 
Narodowego i Obozu Wielkiej Polski doprowadziła 
do wykrycia większej ilości ulotek.

Wczorajsza rozprawa nie została jednak ukończą 
na, lecz odroczono ją do 20 kwietnia br.

—  o-g-o-----
— D YŻU R Y  L E K A R Z Y . Dziś w  soóolę mają 

dyżur — w  nocy: dr Baumingcr- Strauchen Ida, 
—  Dietla 60, teł. 117-17, dr. Ćwikliński —  Kra- 
szewskiego 12, teł. 102-71, <łr. Eibenschulz —  Ra* 
dziw iłłowska 17, tel. 119-01, dr. W alewski —  Lob* 
zowska 27, tel. 155-50.

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A PTE K : Rynek 23, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, A leja 29 Listo* 
pada 17, ul. Dietla 76 i Kalwaryjska 27

— POSIEDZENIE R A D Y  GM INY W YZNANIO ­
W EJ ŻYDOW SKIEJ w Krakowie, odbędzie się 
w  niedzielę dnia 25 bm. o godzinie 6:30 wieczo­
rem w sali posiedzeń sekcyjnych Gminy żydow­
skiej w  Krakowie. Na porządku dziennym; Za­
twierdzenie składki gminnej na rok 1934.

— BEZPŁATNA  p o m o c  l e c z n i c z a  d ł a  
BEZROBOTNYCH PRACOW NIKÓW  ITHYSŁOp 
WYCH. Komitet Pomocy Bezrobotnym Związku 
Zawodowego Żydowskich Pracowników Umysło­
w y d i w  Krakowie plac W W  Świętych 8 zawiu- 
mia tych bezrobotnych pracowników umysło­
wych, tkórzy utracili wzgl. nie mija prawa ko­
rzystania ze świadczeń Ubezpieczalni Społecznej 
że udziela bezpłatnej pomocy leczniczej, w  zakrr’; 
której wchodzi bezpłatna pomoc lekarska oraz 
dostarczanie leków. Zainteresowani zechcą się 
zgłaszać w  sekntarjade Związku codziennie od 
godz 20—21, gdzie otrzymają a sygnały do jedne­
go z lekarzy krakowskich a następnie — na poi* 
stavc recepty lekarza —  asygnatę na leki do je­
dnej z aptek krakowskich.

— KURSY ZAWODOWE. Dyrekcja Muzeum 
Przemysłowego i Instytutu Rzrnn Przemysłowe­
go zawiadamia, że przyjmuje wpisy na kursy: gor 
seciarski, rękawiczniczy (wyrób ręszn rękawi­
czek sliórk.) i instalacji eentr ogrzewania

—  ODCZYT P. J. POŁCZYŃSKIEGO. Znany 
pullicysta gospodarczy z Warszawy p. J. T Poł­
czyński wygłosi dzisiaj w  sobotę o g. 6 wiece, 
wykład w  Towarzystwie Ekonomicznem pt. „Czem 
pieniądz jest, a czem być powinien?" w  sali Izby 
Pizem. Handl (Długa 1). Wstęp wolny dla wszy­
stkich.

— W Y R O K  U N IE W IN N IA JĄ C Y  W  PROCE­
SIE  O N A D U ŻYC IA  HANDLOW E, W  dniu wczo­
rajszym zakończył się proces, toczący się przed 
Sądem Okręgowym w Krakowie, p rzic iw  Chielo 
w i Reichowi i Szymonowi Hirsohowl Storchowi 
przemysłowcom z Krakowa. Obaj byli łskarżeni
0 to, że jako właściciele fabryki latarń i Wyro- 
bów metalowych ..Sowa", dopuścili się różnych 
nadużyć. W  dniu wczorajszym zapadł vyro.., U- 
riewin.oiający obu oskarżonych.

—  TU RNIEJ SZACHOW Y O M ISTRZOSTWO 
K R A K O W A  N A  ROK 1934. Krakowskie Tow arzy­
stwo Miłośników Gry Szachowej im. J. Domini­
ka, urządza z początkiem kwietnia br turnie] sza­
chowy o inislrzostwo miasta Krakowa na rok 
1931. Zgłoszenia przyjmuje tenże klub w  swym 
lokalu, przy ul Sławkowskiej 11, I. p , do dnia 
29 bm. codz od cod?.. 3—5 popeł.

—  ZŁODZIEJ- R E C YD YW ISTA . Aresztowano 
Moszkiewiczrt Zygmunta (lat 25) znanego zło4z’ e- 
ja, za wałmanie do mieszkania Slefanj: Karczew­
skiej z Krakowa, zam przy ul Flisnąkiej 1. 3, 
skąd skradł gotówkę 110 zl i bielizn? wart. oko­
ło  150 zl Moszkiewicz opuścił więzienie w  K ra ­
kow ie dnia 21 bm gdzie odbywał karę więzieniu
1 roku za podobną kradzież ia szkodę Karczew-
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•fciej. Z powodu choroby został chwil jw o  z  w ię- 
aienia zwolniony i dokonał powtórnie włamania. 
Część bielizny i gotówki od niego odeorano

Ceraty* linoleum, tiywsny 
M. Halpern, ul. Poselska 18

GABINET C C T C T W  A 
KOSMETYCZNY I L I  I  l i / l

Kraków, ni. Cze pak ich 3. 4973kr

DYWANY
K K l ie r t t E in ,  KRI

oraz
n a | a o w a z r  
n s t e r j a l p  n a

w wioUtiaą 
w y b o r z e ,  , 

JZanleJ:n a ]

GIEŁDA KRAKOWSKA
Kraków , 23. 3. 1934. Akcje utrzymane. Dolar 

lekko słabiej.
Papiery procetowe: 4 i pół proc. 1. z. Banku

Krajow ego 57 
Zebranie giełdowe przeszło pod makiem ten­

dencji naogół gtrzymanej. Ruch panował słaby. 
Poszukiwano 4-próc. Prem. Poż. dolarową w  pła 
ceniu 52.25 i 4-proc Prem Poż. inwestycyjną po 
kursie 109. jednakowoż bez notowania. Do trans­
akcji doszło jedynie 4 i pół proc 1. '.ast. Banku 
K rajow ego pb kursie u s t a ł o o e z  ..miaoy. O- 
łrróty małe

Na pogiehLriu sytuacja podobna. Płacono Jawo­
rzno 110 przy większej chęci kupna.

S a lu ty  i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i  międzybankowych nastrój dia dolara ofektyw- 
nego w  dalszym ciągu słabszy. Zapotrzebowanie 
małe Podaż stosunkowo silniejsza. W  Krako­
w ie  dolar gotówkowy 5 25 - 5.27 czeki bankowo 
526—528 Bank Polski pła< ił za dolara 5.25 Z in­
nych walut Funt bzterling 2690—2715, Frank 
szwajcarski- 17125—171 75, Maikn niemiecka g o ­
tówka 208.50—20050, wypłata 210—21075, Korona 
Czeska gotówka 2120— 21.40.

Krakowska giełda zbożowa z dnia 23. 3 1934 
l*Saenłca dworska czerw, sUnd. 21.50—2175, bia­
ła  stand. 21—2125. targowa stand. 20.75—21. ży­
to  dworskie stand. 14.15—14.35, targowe <tand 
J4— 1415, owies dworski stand. 13—13 25, larg.i- 
y»y stand. 1250—12 75, do siewu 13 50—14. mąka 
pszenna z młynów kongres, grysik 40— 41. Ten­
dencja nieco słabsza. dowozy średnie

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa. 23 3 Kursv zamknięcia: Akcje:

Bank Polski 78.75, 78.60, L ilpop 1175, Staracho­
w ice 11, 11.15 Tendencja słabsza Papiery procen­
towe: 4-proc inwestycyjna 109.50, 4-proc. ;nwe- 
słycyjma ser. 113 75. 114, 5-proc. konwersyjna 6050 
B-proc. konwers. kolej 56. 6-proc. dolarowa 7250, 
5-proc. stabilizacyjna 57.88, 58. pięęiosetki 58.50. 
Stfcdencja niejednolita. L isty  zast. Bku Gosp. Kraj. 
Oraz Bku Reln. bez zmiany

Dewizy: Belgia 123.67, Londyn 27.07, Now y 
Uórk czek JL29, N ow y Jork telegr. 5.29 i pół. Pa- 
ityż 34.96. Praga 22.03, Szwajcarja 171.53. W ło ­
chy 45 87, Berlin w obrotach prywatnych 210.45. 
[Tendencja niejednolita.

D O LAR  W  (W R O TAC H  P R Y W A T N Y C H  
W W A R S ZA W IE  

Warszawa, 23 3. W  l-niu dzisiejszym dolarem 
bbraoano po kursie 5.25 i pół, p rzy tendenoji sła- 
; bej W  godzinaeli wieczorowych wymieniano 
OrjentacYjnie kurs dolara w  płaceniu 5 24 i pół 
orąz 5.26 w  towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA 
Poznańska plełda zbożowa z dnia 23 3. j.934. 

Geny transakcyjne: żyto 745 ton 14.75, 60 ton 14 65 
owies do siewu 15 ton 12.40. Ceny orjentacyjne 
bez zmian. Ogólne usposobienei spokojne.

G IE Ł D /  Z U R Y C H S E A

Zurych'. 23 3 Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­
ryż 20 38. Londyn 15 79. N ow y Jork 308 75, Brak- 
Sela 72.12 i pól, Medjolan 26f?5. Madryt 4220. Am­
sterdam 20845  ̂ Berlin 122 70, W ie leń  oficjalny 
73 30. Wiedeń noty 56 40. Sztokholm 87 40. Oslo 
79.35, Kopenhaga 70.52 Praga 12.81. W arszawa 
5832 i pół B iiłogród  7. Ateny 2.94, Konstanty­
nopol 2 50, Bukareszt 3.05. Helsinki 6 97, Japonja 
93, Tendencja niejednolita.

PO ŻYC ZK A  S TA B IL IZ A C Y JN A  
w? Londynie Ł  94, w  Paryżu fr  fr. '560, w  Zu- 

rychu doi. 65 przy tendencji utrzymanej. 
PO ŻYC ZK I PO LSKIE  w  NOW YM  JORKU 
Now y Jorlt, 22 3. Kursy otwarcia: Dillonowska 

81125. Stabilizacyjna 9850. Dolarowa 7050, W ar- 
•sewejta Ol, Śląska 0125, Kursy zamknięcia; D4-

FIRANKI
____________ K R * K : t W ,  F I C R J R W S K a  83 .  T E Ł .  148-40

Ce Mm rozwiązuje senat irlandzki
(Telegram własny „Nowego Dziennika**)

Dublin, 22. 3. (R )  P ie m je r  de V a lera  w n iós ł i kra ju  ładu i spokoju W  ten sposób senat stal
do izby wniosek o rozw iązan ie i zn iesienie se- się instytucją szkodliwą dla kraju. W  kołach 
natu irlandzkiego. W n iosek  sw ój de V a lera   ̂ po litycznych  utrzym ują, że obecnie de VaJera 
m otyw u je  tem, że przez odrzucenie ustawy w  
spraw ie zakazu noszenia niebieskich koszul 
senat przeszkodził rządow i w  w ykonyw an iu  o - 
bow iązków , zm ierza jących  do u trzym an ia w

\vyda zakaz noszenia koszul niebieskich na pod-, 
stawie dekretu w  spraw ie bezpieczeństwa 
nętrznego.

Straszliwy bilans połaru 
w mieście iapeńskiem

Parowiec ratowniczy zatenat w drodze do nieszczelnego
miasta

(Telegram własny „Nowego Dziennika**) *

Tokio, 23. 3. (R )  W ed le  urzędowego spraw o­
zdania prezyd jum  polic ji w  Hakodate, podczas 
wczorajszego pożaru zostało 647 osób zabitych, 
a 400 osób odniosło ciężkie rany. L iczba lże j 
rannych w ynosi przeszło 506 osób. W ed le do­
niesień prywatnych, liczbą ofiar w  zabitych  i  
rannych w yn osi przeszło 2 tysiące osób. Straty 
m alerja lne ocen ia ją  na 100 m il jon ów  jenów.

Podczas huraganu, jak i naw iedził w czora j 
Japonję, zatonął w  pobliżu Hakodate pew ien 
parow iec japoński, który spieszył na pomoc lu ­

dności, dotkniętej katastrofa lnym  pożarem . «*■*,; 
Z załogi, liczącej 82 osoby, nie w yra tow ano do­
tąd nikogo, wobec czego istn ieje obawa, że 
w szyscy utonęli.

Londyn, 23. 3. (L )  Z Tok io  dnoszą, że podczas 
wczorajszego huraganu zaginęło kilkanaście łodza 
rybackich, których los nie jest znany. Istnieją 
ol awy, że w iele lodzi utonęło w raz z załogami, 
ponieważ u wybrzeży znaleziono liczne szczątki 
ł (  di i sprzętu rybackiego.

Dlaczego Gaimot wydał 
Staw iskiego?

Paryż, 23. 3. P A T . K om isarz Pachoł opisuje 
w  „P a r is  S o i r w  jaki sposób Galm ot zadenun 
c jow a ł przed n im  Stawiskiego. W  czerwcu 1926 
roku —  pisze Pachot —  jak iś  n ieznany osobnik 
zw róc ił się telefon iczn ie do Pachota z prośbą o 
p rzybyc ie  do pewnej kaw iarn i. N a  ośw iadcze­
n ie  komisarza, że wszelk ie zeznania p rzy jm u je  
tylko w  biurze, n iezna jom y ów  w y ja w ił swe 
nazwisko. B y ł n im  Galmot. W  ezasie spotkania 
w  kaw iarn i Galmot poin form ow ał komisarza, 
że Staw iski w yda je w  M arły  obiad- W  czasie 
tego obiadu S 'aw iski został aresztowany. P o  
aresztowaniu m iał on pow iedzieć, że zapewne 
G a lm »t m usiał w ydać go, i że się zato zemści. 
Na zapytanie Pachot a, dlaczego Galmot w yda ł 
Stawiskiego, Galmot odpowiedział, że kochał 
A rle ttę  Simon, późn iejszą  Stawiską, i  n ie  m ógł 
dopuścić do tego, aby banda Stawiskiego upro­
w adziła  tę kobiefę. Z  drugiej strony p rzy jac ie l 
S taw isk iego m ia ł ośw iadczyć P a ch o ło w i że 
G alm ot b y ł skarbnikiem  bandy i że w yd a ł Sta­
w iskiego, chcąc p rzyw łaszczyć sobie p ien iądze 
należące do bandy.

• * •

P aryż, 23. 3. (M )  Z łożone przez deputowane­
go H enriota  przed parlam entarną komisją śled­
czą rew elacje, dotyczące stosunku S !aw isk iego 
do Galmota, które w yw o ła ły  w ielk ie w rażenie, 
zostały przekazane generalnem u prokuratoro-

lonowska 8175 Stabilizacyjna 99, Dolarowa 70.50 
W arszawska 63, Śląska 6250 Tendencja utrzyma­
na

D E W IZ Y  EUROPEJSKIE W  NOW YM  JORKU
Now y Jork, 22. 3. Kursy otwarcia: Berlin 39.8S, 

Londyn kabel ó .ll i trzy ósme, Paryż 6 62, Zu­
rych 32.50, Rzym 8 60. Amsterdma 67 65. Kursy 
zamknięcia: Berlin 39.84, Londyn kabel 511 i je­
dna ósma, Paryż 6.60 i trzy czw., Zurcyh 3238, 
Rzym 8.61 Amsterdam 67.59. Tendencja niejedno­
lita.

G IEŁD A  M E TA L I W  LO N D YN IE
Londyn, 23. 3. Cynk doat. natychm 143/4, ter­

min. 15, cyna natychm 236—2361/8, terpum 2365/8 
— 236 3/4 Banka 243 3/4, Straits 239 3/4, ołów  na- 
tychm 1158 termin. 117/8, m ieić natychm. 
329,16—325/8, temlo. 323/4-3213/16, Elektrolit

wi, & ten skierował je do sędziego śledczego. —  
W ed le  dzisiejszej prasy porannej, zeznania H en  
rioia, wedle których Galm ot zgładżony został
na polecenie Stawiskiego, znalazły potwierdzę, 

nie w  ośw iadczeniu  powieśclopisarza Józefa 
Kessela, który w  w ydanej o Staw iskim  książce 
cytu je m. in. sw o ją  rozm ow ę ze Staw iskim  
.Stawiski m iał w ów czas pow iedzieć, że G ^rnot 
jest jego śm ierte lnym  w rog iem  i  d latego zrobi 
z n im  koniec.

Secfattóci francuscy 
organizmie la mor bronę

Paryż. 23. 3. (M ) ..Matm ' ogłasza dziś okólaik, 
sLierowany do członków partji socjalistycznej W 
Lille, który wskazuje na konieczność utworzenia 
m iljcji partyjnej. Okólnik wskazuje, że w  obec­
nym okresie wzrostu nastrojów antydemokraty­
cznych klasa robotnicza Francji zmuszona jest 
do organizowania samoobrony, aby nie podzielić 
su utnego losu klasy robotniczej we Włoszech, 
Niemczech i Austrji.

0  prawo azylu dla socjalistów 
nemieckicfc we Francji

Paryż, 23. 3. (M ) Dzisiejsza prasa poranna do- 
rosi, że na wczórajszej Radzie ninistró v premjer 
Doumergue odczytał pismo, jakie otrzymał od 
przywódcy partji socjalistycznej i-eo ia  Bluua w  
sprawie udzielenia we Francji azylu dla człon- 
ków  przebywającego w  Pradze .a emigracji za­
rządu niemieckiej partji -o  -jalno-de notratyczaej 
W  piśmie do Bluma zarząd nimnlecriej partji so­
cjalistycznej wskazuje, że od czasu przewrotu 
w  Austrji zarząd natrafia na w ielkie trudności 
komunikacyjne . informacyjne i dlatego zamierza 
się przenieść do Francji. W  tym eiu presi Blu­
ma o interwencję u rządu francuskiego. Dzienni­
ki zaznaczają, że w  sprawie ej rząd nie powziął 
jeszcze żadnej uchwały, oraz dodają, że przyzna­
nie socjalistom niemieckim prawa azylu nie ia- 
trafi ne większe tudności, lecz irzedtem rząd 
francuski zasięgnie informacji o działalności za­
rządu.

k r o n i k a  ż a ł o b n a

W czoraj zma-ł w  Krakow ie blp. Ignaey 
b id  w  77 toku życm. Zmarły był znanym prze- 
nysłowcem i rader oowiżanym  obywatelem. Dla 
wybitnych zalet swego 'harakteru cieszył się 
ogólną sympatją. Blp. Ignacy Roseaf.dd osierocił 
m in syna adv. dra Emila Rosenfoldi, naszego 
zt służonego towarzysza któremu im; c nem ogółu 
sjoalstyczDego wyrażamy serdscaae współczuć!*
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Dookoła nadzoru sadowego 
Wspólnoty Interesów

(Telefonem od naszego korespondenta)

Katowice, 23. 3. (K ). Tematem rozmów sfer 
gospodarczo-przemysłowych jest w dalszym ciągu 
Sprawa zgłoszonego przez zarząd koncernu Współ 
noty Interesów podania o nadzór sądowy. Niema 
łą sensację wywołała w tych sferach wiadomość o 
zwołaniu przez głównego akcjonarjusza koncernu 
i prezesa rady nazrozcje, osławionego potentata 
niemieckiego Plicka posiedzenia rady nadzorczej 
na poniedziałew 26 bm Posiedzenie zwołane zo­
stało do Berlina. W  posiedzeniu tern mają wziąć 
również udział polscy członkowie rady nadzorczej 
z  p. Potockim na czele. Łatwo wywniosłować mo­
żna, że tematem obrad będzie sprawa zgłoszonego 
■przez zarząd koncernu wniosku o odroczenie w y­
płat. W ynik obrad jest oczekiwany z zaintereso­
waniem, tembardziej, że nie można nawet przy­

puszczać, ażeby był on po myśli interesów pols­
kich. Flick bowiem rozporządza w radzie większo­
ścią Z drugiej strony nie zmniejsza się zaintere- 

i scwanie co do nazwisk przyszłych nadzorców, sądo 
i wych. Coraz mocniej utrzymuje się przypuszcze­

nie, że nadzór składać się będzie z kilku osób. Na 
stanowiska przyszłych nadzorców wymieniani są 
coraz częściej pp. generalny dyr. Surzycki, sena­
tor Przedpełcki, inż. Krachelski i dyr. Emil Hup- 
pret, by. nadzorca sądowy W idzewskiej Manufak­
tury w Łodzi. Ostatecznej jednak decyzji nie mo­
żna oczekiwać wcześniej niż 29 bm., t. j. w dniu. 
w którym wniosek o nadzór będzie rozpatrywany 
Skutki zgłoszonego podania dały się już odczuć, 
a to w formie pierwszych zaprotestowanych weksli.

Paryż. 23. 3. (M) Wedle doniesienia pisma ,.Can. 
dide" sędzia śledczy, prowadzący sprawę Stawiskie 
go Ordonneau zwrócił się w ubiegłym tygodniu do 
ministra sprawiedliwości Cherona z przedstawieniem, 
że musi zarządzić aresztowanie b. prokuratora Pres- 
sarda. Cheron wyraził na to swą zgodę, a wówczas 
sędzia śledczy oświadczył, że wraz z Pressardem mu 
siałby zaaresztować jego szwagra, b. premje-^ 
Chautempsa. Min. Cheron miał w tej sprawie poro­
zumieć się z premierem Doumergue, który oświad 
czyi, że godzi się na wszystko, co jest niezbędne dl«

Paryż. 23. 3. PAT. W  środę zmarł nagle w jed­
nym z hoteli dzielnicy łacińskiej handlarz djamen 
tów Brunschvig, którego znaleziono bez życia w 
wannie. Mieszkający w tym samym hotelu dep. dr. 
Camboulives, który pospieszył z pierwszą pomocą 
na wezwanie służby hotelowej, zdołał już tylko 
stwierdzić śmierć. Prasa donosi, że Brunschvig zo­
stał znaleziony w  wannie z żyłami poprzecinam 
brzytwą. Wbrew tym wiadomościom dr. Cambouhv?« 
stwierdza, że Bruuschvig nie otworzył sobie bynaj 
mniej żył, lecz że śmierć jego nastąpiła naskutek za­
trucia. Handlarz djamentów albo popełnił samobój 
stwo, albo też został otruty. Dr. Camboulive stwier-

Przekazy telegraficzne 
do Niemiec

Berlin, 23. 3. (P A T ) .  Z dniem 1. kwietnia br. 
w  obrocie pocztowym między Polską a Niemcami 
dopuszczone będą pieniężne przekazy telegraficzne. 
Dopuszczalne jest przekazywanie z Niemiec do 
Polski najwyżej 1700 złotych polskich, zaś z Po l­
ki do Niemiec 800 marek niemiecikich, przycztm  ze 
względu na znane ograniezenila dewizowe w Niem 
czech, przekazanie przez jedną osobę w  ciągu mie­
siąca sumy przekraczającej 200 marek, wymaga 
specjalnego zezwolenia urzędu dewizowego.

Niemiłe powitanie w Bremie
Berlin, 23. 3. (R ). Po  powrocie z Nowego Jor­

ku do Bremy parowiec niemiecki „Europa" oddał 
w  ręce policji dwóch Amerykanów, stojących pod 
zarzutem fałszowania czeków. Obaj Amerykanie 
zakupili w  towarzystwie ofcrętowem w Nowym 
Joiku dwa bilety przejazdu klasą pierwszą, za któ 
re zapłacili czekiem. P o  odjeździe okrętu stwier­
dzono, że czeki są fałszywe. Zawiadomiono komen 
dę okrębu drogą radjową, w następstwie czego o- 
baj oszuści zostali aresztowani i oddani w ręce po­
lic ji niemieckiej w Bremie.

* - *

Nowy Jork, 28. 8. (PAT). Strajkujący kierow­
cy taksówek w yw oła li nowe rozruchy, nie dopusz­
czając wiele samolotów aft ulice, Policja strajku­
jących rezprcszyia.

i !

Sędzia śledczy zs żądeł zreszfowznia 
b. proK Fressa rda i b. premiera Chaute mpsal!

prawidłowego wymiaru sprawiedliwości. Od tego 
czasu — pisze Candide — miuęło kilka dni i o are­
sztowaniach nic nie słychać Natomiast mówi się o 
tein, że kiedy min. Herriot dowiedział się o zamiarze 
sędziego Ordonneau, oświadczył: ,,0 ile ruszyc<e
Chautempsa, podam się do dymisji i zażądam ' 
wszystkich ministrów radykaluych, aby opuścili ga 
binet". Masonerja — kończy „Candide" — dokonała 
ostatniego wysiłku, ale któż ma tak wielki wpływ na 
premjera Doumergue?

C zyżb y nowe m orderstw o 
w  zw ią zk u  z  aferą Stawiskiego?

dza dalej, że na krześle w łazience zauważył naccy 
nie ze śladami jakiegoś białego proszku. Lekarz zwr-i 
cił na to uwagę komisarza policji, który jednak n , 
wejściu do łazienki, nie znalazł już tego naczynia, 
Dep. dr. Camboulives zamierza poruszyć tę sprawę 
przed parlamentarną komisją śledczą, gdyż nazwi­
sko Brunschviga figuruje podobno na jednym z talu 
uów czeków Stawiskiego. Handlarz djamentów miał 
zresztą swoje biura w tym samym budynku,, w któ 
rym znajdowały się przedsiębiorstwa Stawiskiego, 
możliwe jest więc, że również śmierć Bninschv‘ga 
pozostaje w pewnym związku z aferą Stawiskiego

Dekret o przedłużeniu 
moraiorjjum mieszkaniowego

(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 23. 3. (Sin), W ielkie zaniepokojenie 
wśród szerokich sfer bezrobotnych wywołało nie- 
nchwalenie w czasie ubiegłej sesji sejmowej prze­
dłużenia moratorjum mieszkaniowego na miesiące 
letnie. Jak się dowiadujemy, sprawa ta będzie za­
łatwiona drogą dekretu p. Prezydenta 1 to w 
dniach najbliższycb.

14tysięcy złotych odszkodowania 
dla Hanki Ordonówny

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 23 3. (Sm) W  vydzia7e ywilnym 
Sądu Apelacyjnego ogłoszono Jz ś ,vyrók w  spra 
w ie Hanki Ordonównę], która pr/.iz ud.v. Beylina 
skarżyła wydział powiato.vy sej niku warszaw­
skiego o odszkodowanie w  wysokości 35.JOO zł. za 
głośny wypadek na szosie wilanowskiej, -ueiyio 
podcięła topola spadła na sa n ichói artystki. Sąd 
okręgowy zasądził 14000 «ł. odszkodowania ty­
tułem strat, poniesionych przez artystkę. Sąd Ape 
łacyjny wyrok ten zatwierdził.

Zuchwały rabunek mieszkaniowy 
w Tarnowie

Tarnów, 23. 3. (PAT). Nieznani sprawcy wtar­
gnęli dziś do mieszkania dr. Blumenfelda, zamie­
szkałego przy ui. Krakowskiej, i pobili bardzo sil*

PO ZAM KNIĘCIU K R O M K I KRAKOWSKIEJ

Proees o ojeobójsfwo
Przed Sądem Okręgowym w  llrakow ie toczyła 

się wczoraj rozprawa przeciw 22-letnie>nu Karo­
low i Palce z Chrzanowa, oskarżonemu o  lo, iż 
przy pomocy matki swej, Agaty Pałkowej, pobił 
tak dotkliwie ojca swego Romana, iż ten zmarł 
raskutek tego w  szpitalu. •

Między Romanem i Agatą Palkami dochodziło 
nieraz do kłótni i awantur naskutęk zrgo Palka 
opuścił mieszkanie żony. Gdy v nocy z 6 na 7 li- 
pca ub. roku Palka w rócił do do nu, syci, stający 
zawsze po stronie matki, rzacił ię ,a ojca i po­
bił go tak dotkliwie, iż ten -marł v szpitalu

Wczoraj zasiedli oboje na ław ie oskarżonych 
przed Sądem Okręgowym >v Krakowie. Na ro.zpra 
w ie wyszło na jaw, iż  zabity był osobnikiem w ie­
lokrotnie karanym i że znęcał się nad swą ro­
dziną, Po  przeprowadzonej ro:pra,vie Karol Pal­
ka został zasądzony na jeden ok więzienia z za­
wieszeniem wykonania kary na przeciąg lat d .vóch 
Pałkowa natomiast została uniewinniona.

SBftrftiae zaczadzenie 
d w M  ostb

W czoraj w  godzinach południowych wezwano
pegotowie ratunkowe na ul. Kamienną 1, 19, gdzie 
w  jedsnem z mieszkań lokatorzy ulegli zaczadze­
niu. Lekarz pogotowia ratunkowego zastał, po 
przybyciu na miejsce, trzy osoby. Z pośród tych 
F ilip Chumin (lat 54) i żona jego Helena Chunu- 
nowa (lat 50), nie dawali znaków życia. Pomimo 
w ysiłków  nie dało się ich arato vać. Lekarz 
stw ierdził zgon. Natomiast żS-letaia Bronisława 
Chumin została uratowana i przewieziona do 
szpitala. Przyczyną zacztdenia prawdopodobnie 
wada pieca.

_  SAMOBÓJCZY SKOK DO W IS ŁY . W czoraj
popołudniu skoczył z  brzegu W isły  Jo rzeki 52- 
letni Jan Putek, bezrobotny. Znajdujące się na 
brzegu osoby wydobyły niedoszłego denata z w o­
dy, a pogotowie ratunkowe przewiozło go  <19 
szpitala.

DZIŚ W  B IELSKU  ~

37 Z RZĘDU DOROCZNA UROCZYSTOŚĆ Z A ­
ŁO ŻEN IA  ŻTGS „M A K K A B I"  B IELSKO dziś
punktualnie o godz. 8-mej wiecz. w Teatrze Miej­
skim w Bielsku.

KO NCERT F ILH ARM O N IC ZN Y —  ostami w  
tym sezonie —  dziś o 8-mej wiecz. w sali Strzelni­
cy w Bielsku. W  programie m. in. 6-ta symfonja 
Beethovena (Pastorale).

W  K IN AC H : Apollo: ..Tajemnica ogrodu zoo- 
logicznego". —  Miejskie Bielsko: „Robinson Cru- 
zoe“ (Douglas Fairbanks). —  Miejskie Biała: „Tu ­
nel" (według powieści B. Kallermanna).

Moskwa przeciw rozdmuchiwaniu 
a fery szpiegowskiej we Francji

(Telegram własny „N ow ego Dziennika")

Moskwa, 23. 3. (R ). Cala prasa sowiecka wystę. 
puje dziś przeciw tym pismom francuskim, które 
wykrytą we Francji aferę szpiegowską wykorzy­
stują. przeciw Rosji sowieckiej. Dzienniki moskiew 
skie zwracają uwagę, że afera ta wykryta została 
właściwie już w jesieni ub. r., a zatem obecne Jej 
rozdmuchiwanie ma na celu odwrócić uwagę upi- 
nji publicznej we Francji od skandalików wewnę­
trznych. ..Izwiestja" piszą, że największy alarm 
robią właśnie ci. którzy najwięcej skompromito­
wani zostali w aferze Stawiskiego. W  podobDym 
sensie pisze także „Prawda", która dodaje, że po­
dobna akcja antysowiecka szerzona jest przez sfe­
ry prawii owe. które niechętnem okiem patrzą na 
dobre stosunki między Francją a Rosją sowiecką.

Kara śmierci za spowodowanie 
katastrofy kolejowej

Moskwa. 23. 3. PA T . W  procesie o spowodo­
wanie katastrofy kolejowej na stacji Tawatu] na 
Uralu 2 'główni oskarżeni skazani zostali na śmierć, 
pozostali zaś, w liczbie 9-ciu, na więzienie ad 
1— 10 lat.________________________________________ _

nie służącą, którą następnie zamknęli w  łazience. 
Następnie złodzieje zrabowali 1.000 zł. w gotów­
ce i wartościowe przedmioty, poczem zbiegli. Na­
pad wywołał wielkie zainteresowanie w mletcift. 
Władze policyjne wszczęły energiczne doci 
aia za sprawcami śmiałej kradzieży.
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I î ąd! okręgowy w  Krakowie 
wydział JlI handlowy 
idnia 3. stycznia 1934

H. Finn. 1585/33

ł^ Eik im  r n s y a  blo m rytkm w s fc e lk 't ‘h  fejŁtemtów 
c z y s z c z e n ie ,  k o n se r -  
w a c fe . ZaMad mechaniczny

EDUARD ABSiER. Kraków, Gcażrudj 12.
Telefon 109-0$

WO-fJE POSADY

ZAKŁAD dentystyczny 
Kraków, ptzyjmie prakty­
kanta Zgłoszenia pod 
.Uczciwy" I  o Administr. 
Nowego Dziennika 3652g

P en sit ; m ie s ię c zn ą
zapewniamy energicznym 
osobom Informacji ndzlela 
T-wo BaHkowo w Grodnie 
Bk Hooveia 0. 6235g

POr.ZDKUJE się rutyno 
w»i'C;;o ekspedienta z t ; jn 
iy sukna. Zgł< szen a z po* 
Jenem referencji do Adm. 
Nowego Dziennik ped- 
„Ekspedjent* 3C41g

ZDOLiiA ekapedje
% branży tekstylnej

jen tka
pe*

Antona. Erttzchik, ulica 
Gnodzku 8 i£ 14kr

ÓCkSŁCIARKA kwahfikć 
mana z a r a z  potrzebna. 
Zgłoszenia .1 ady“ Rynek 
Gtśway 0______ 364%
f s ^ z e ik a ją  ekspedjen- 
MUdo sklepu owocowego. 

Kasetowa 10.
b Z tfk i

F0«Ai> t  OS2UKUJĄ

ADMUtiMKACjij domów 
łę. Zgłoszenia pod 
Jnistiuior* do Adm. 

rago Dziennika 3648g

SIOSTRY PlEto£GNIAR 
K ł dj-pismou rłin Kra­
ków, Józefińska 28, —  
telefon 120-44. M Ukr

STROICIEL B0d oSóSyi 
mącznic ceną; Podgórze 
iWłdok 6/6. TełeŁ 177-72. 
i-

RuZNE

SPóLNUCA z kapitałem 
itkOCO Zł do icnta wno>;« 
interesu w miejsen uzdro- 
wiakoweu w centrum po­
hukuję. Zgłoszenia pod 
.Rentownoće* biuro ogło­
szeń Stattera, Kraków, 
Kjv?k 8 5249kr

SZYLD emaljowany za­
mawiaj wprost we iabr_. 
ee, 'tanio, szybko, solid 
nie: „Emaljarnia". Fab- 
ryita szyldów emaliowa­
nych, Kraków, Dietla 81 
telet 147-89.

ŚLIWOWICA

n o s

A.Sehwartz
Kraków, U o « n V a '

FIRANKI, Kapy, Serwe 
ty, najnowsze modele, 
poleca Pracownia Holce- 
rowej, Kraków, Jasna !■ 
Ceny sensacyjne. 362..^

ST4LNIKA c iem rozsze­
rzenia działa hartownego 
z kapitałem do 20 000 po­
szukuję. Zgłoszenia „bu t 
roAczoszniczy11 do Adui. 
Now. Pa.____________3655g
EMIGRANT, podupadły 
kupiec, znajduje się bez 
środków do życia, na n. 
licy —  prosi uprzejmie 
o zapomogę. Udaje się 
uo kulturalnych ludz: 
dobrego charakteru. Za 
pomogi przyjmuje Ad.u 
„N. Dziennika'4 pod ,,E 
migrant44.

KUPNO

KUPIĘ okazyjnie URZĄ­
DZENIE sklej owe galante- 
ryjno-tecbniczne Brachfeld 
ndrursnty muzyczne  

Poselska 15 3467g

Spłćz. n. 260

Do te. rejestru handlowego. Oddział „Spółdz.44 
wpisani): Dzień wpisu; 19. stycznia 1934.

Firma i siedziba Spółdzielni: „Spółdzielcza Kasa 
Zaliczkowa z ograniczoną odpowiedzialnością w 
Krakowie*, ul. Miodowa 19.

Przedmiot przedsiębiorstwa: a ) umożliwienie
członkom korzystnego lokowania oszczędności, 
b) dostarczanie an kredytu za zabezpieczeniami, 
d) podejmowanie się pośrednictwa dla prawnie 
istniejących w  Polsce Towarzystw Asekuracyj­
nych, d) wykonywanie wszelkich czynności prze­
widzianych w  art. 91 Rozp. Prez R^plitej z dnia 
17. 3. 1928 o prawie bankowem D. U. R. P  Nr. 34 
por 321.

Spółdzielnia założona na czas nieograkzony.
Odpowiedzialność członków zadeklarowanemu 

udziałami, a ponadto jeszcze dalszą W ote  jedno- 
krotną, równającą się zdeklarowanym udziałom.

Wysokość udziału wynosi 50 złotych.
Zarząd składa się najmniej z dwóch, a najwięcej 

z trzech, zaś Rada Nadzorcza najmniej z trzech, 
najwięcej z pięciu członków. Zarząd podpisuje fir­
mę w  ten sposób, że pod wydruki wancam, wyci­
śniętą stampil ją  lub wypisanem brzmieniem firmy 
umieszczają swoje podpisy dwaj członkowie Za­
rządu łącznie

Ogłoszenia Spółdzielni publikowane będą w  
dzienniku krakowskim „Nowy Dziennik*.

Rokiem obrachunkowym jest rok kalendarzowy
Likwidacja odbywać się będzie wedle przepisów 

ustawy.
Członkami Zarządu wybrani zostali na konsty- 

tuującem Walnem Zgromadzeniu dnia 14. grudnia 
1933: a) Izrael Scbenker, iupieo w Krakowie, ul. 
Paul i liska 16, b) Benjamin Schenker, urzędnik w 
Krakowie, ul. Wraesińska 10

Wpisano na podstawie protokołu Walnego 
Zgromadzenia z 14. 12. 1933, oraz podania z dnia 
22. grudnia 1933. 3649,^

A A A A A ^ A A A A A A A A A A A
lN S tY T U T  K raków
K O SM E IY C S flY  » 5 l > >  ul. S ław kow ska 9
Tel. 129-82. Pod lek. kier. W, P. Dr. F. Ameisenówny, 
specjalistki chorób skórnych i kosmetyki lekarskiej 
stosuje najnowsze metody racjonalnej kosmetyki.

Preparaty bygjeniczno keruetyezna. fiOSSkr

ŚW IATOW EJ S f c A W Y

1  5 Y A P U D E P
M Y  ' t O  i K R E M

O L A  Z D R O i m O Z l E a
BO KMHT4 «  WSZYSTKICH APIBUfHit

iKt:DócO:r V . APTEKA S .H A Y . LWC W
ć&7łMl£iiX0tY5KA 3Ł I Ł

• n e « (  t M o o s  ł W M t e t e w i M t e t e w t e:Fesech w Rabce:
m o ż n a  s p ę d z i ć  *

W PiKSi&KACIE „ W I T  *
pod zarządem H. B E C K A  *

Telefon Nr. 18.

U praaza się o wcześniejsze zamówienia 

• • • o w o  • • • • • •  • • • • • •  e :  mc mmmo&n e M A A i

SPRZEDAŻ

Z n a n e  ze s-wej dol roci 
Mace Rabczańskie, uznane 
przez rabinat krakowski 
„Braunfeld44 już do naby­
cia: M. Fromowicz, Kra­
ków, ul. Diellowska 64

2151kr

DYW ANY ręczne kilimy 
„DYWAN", KRAKÓW  
KINGI A Fiija; Szew­
ska 4. Naprawa, ezysz 
ozsnic, prostowanie.

2528kr

FIRANKI 1 KAPY w wy 
kw-.ntcym wyborze, po 
najniższych cenach pole­
ca wytwórnia ul, SEBA 
ST JANA 16. Q054kr

MEBLE KUCHENNE, -  
PRZEDPOKOJOWE, piet 
wszo rzędne, nowoczesne 
—  pokoje dziecięce po­
leca Petaenbaum, Ry­
nek gł, 12, Pr-9-/..

FIRANKI I KAPY we 
dług ostatnich zagrani­
cznych modeli po cenach 
nadzwyczaj niskich — 
Breit, Strądom 23.

4695kr

Świąteczny numer
Nowego Dziennika
ukaże się w  zw iększone; ob ję łoćci i podwójnym  n d k iad u s

dnia 3t-go marca b ,r .
i zaw ie iać  będzie oprócz izoregu prac uf.jwybitniejszych  

s i ł  p u b l i c y s t y c z n y c f c  i l i t e r a c k i c h

zwiększony dział inseratowy
Zamówienia do ćsiałt, I n s e r a t o w e g o  

przyjmuje Administracja ftewego Dziennika 
Kraków, ulic?. Orzeszkowej Ł« 7. T e te ra  102*70

K A 6 A 1 Y N

D Z r . £ ^ I Ę C £ e l

(KORALL)
KRAKÓW, GAGDZEA 9
polecana sezon obecny 

ś w le t e  m o d e le
t las, czy. sukienek 
i ubitiu dzi< cięsych

SKŁ\D  pleców kaflu 
wy oh A. Stempler. Ge* 
trudy 29 —  poleca pieca 
pierwszej jakości, w naj­
modniejszych kolorach 
wyrobach, -nac przyzbę-; 
pnych cenach. 3€08y

T a p c  m j-, otoman;, 
rozkłtidanki najnowezego 
typu spizedaje tanio tapi- 
car: Tomasza 4. 864Sg

MINA PFEFFEBBERG
Krakuw, Poselska 9, tele­
fon 165-67 Wytwórnia ai- 
tybtyczoycLrobótr^cznjch 
poleca Fiiankl. Kapy, oraz 
kompleme artystyczne  
urządzenia wnęn za domów 

5246kr

ŁÓŻECZKA dziecięce, ut- 
że, metalowe, najtaniej: 
PeL.snbaiun- Kynua 12, 
Pasaż BldSkr

PRZECUGWAN1E meb­
li i towarów w suchym 
składach, o b ? najtaniej 
PRZEPROWADZKI 
uskuteoznia „HERMES" 
Biuro spedycyjne, Kra­
ków, Stolarska 18.

2 SUCHE, jurne ubika-' 
cje parterowe, z gaeew 
i ©Kktryka na cole prze 
mysłowe posaukiwane.— 
Zgłoszenia pod „Cichy, 
przemysł44 do Adm.
Dzienailia4-. 3699?

ZARAZ do wnyajęcia 
pokój ładny, z utrzyma­
niem lub bez dla pań lub 
panów: uL Dietla 111, i. 
piętro, m. 7.

MIESZKANIE dla pa­
nienki (Zy'i.) u samot­
nej wdowy od zaraz — 
Tuubman, Bocheńska 8; 
L piętro, m. 19.

€

PRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. mieaięcz. U. 6 09, kwartał. Zł. „8 C0
w Krakowie z odnoszęn. rfó domu y a „ n M
Nn prowSfitji z przesyłką pocztową a m 6*60 a B 19*80
Zagranicą z przesyłką pocztową a n 10‘fiC a m 30*06

-.NOWY DZIENNIK** wychodzi codziennie, także »  poniedziałki i dni po*wk>

.........   ■ M i  ..........
OGŁOSZENIA Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym tamie — Strona »  

tekście i nadesłaneiu na 3 łamy no 74 milimetr — Strona za tekstem t> la­
mów po 37 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia drobne Uczymy za 10 słów 

CENY w złotyt-fii 1 strona 1*25- — Tekst 1*— . Nade słane *75. — Za tekstem 
0*25. —• Drobne od ilro t  0*20- O b poszukując yeh pracy 0*10 — Gratula 
cje 12*S0l —- t a  ustrzeżenie miejeea dolleza się 25%
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